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(INF. WŁ.). Jest to coś więcej niż okolicznościowa ekspo­
zycja. Bogaty materiał faktograficzny w postaci rękopisów
i maszynopisów, druków, odezw, plakatów, afiszów, ulotek,
prasy, fotografii i fotokopii, a nawet rekwizytów rzeczowych
(broń partyzancka) uszeregowanych chronologicznie i pro­
blemami stwarza bąrdzo sugestywny obraz powstania i dzia­
łalności Polskiej Partii Robotniczej na ziemi krakowskiej.
Wśród dokumentów, doty­

czących PPR w okresie okupa­
cji hitlerowskiej znalazły się
■archiwalne odezwy i okólni-

Spotkanie konsula

Niestierowicza

ki KC PPR z lat 1942—1944, z

deklaracją programową partii
pt. „O co walczymy". Na ory­
ginalnych obwieszczeniach
wśród nazwisk Polaków roz­
strzelanych przez hitlerowców
można odnaleźć nazwiska se­
kretarza Komitetu Obwodowej

Dziś

Rozwój budownictwa mieszkaniowego • Ak­
tualne kierunki działalności instancji i orga­

nizacji partyjnych
Na posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR w dniu

4 bm. omawiano wstępne założenia „Programu rozwoju
budownictwa mieszkaniowego do 1990 roku“, który zgod­
nie z uchwalą VI Zjazdu, po przedyskutowaniu w gro­
nie specjalistów i aktywu, wniesiony zostanie na jedno
z kolejnych posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego.

W kolejnym punkcie obrad Biuro Polityczne określiło
główne kierunki działalności Instancji 1 organizacji par­
tyjnych po VI Zjeździe i przed wyborami do Sejmu PRL.

Ustalono plan pracy Biura Politycznego i Sekretariatu
KC PZPR na I kwartał 1972 r.
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M tś iewielu z Nich doczekało się u-

■ znania potomnych w formie na-
B % B zwy ulicy czy zahładu, wyboru
1 na bohatera drużyny, czy harcer-
B W skiego szczepu, bądź patrona

szkoły. Nie mają Oni pomników.
O wielu nie wiadomo nawet gdzie spoczęły
Ich prochy. Dlatego dziś, w 30 rocznicę po­
wstania Polskiej Partii Robotniczej, gdy
oddajemy cześć poległym ZA SPRAWĘ,
przypomnijmy niektóre bodaj nazwiska
tych, którzy tak bardzo byli związani z

Krakowem...

r\ rużynowy VI drużyny harcerskiej w
ii Krakowie, w latach studenckich

działacz lewicowej organizacji aka­
demickiej NZAMS „Zycie”, po ukończe­
niu studiów nauczyciel języka polskiego,
łaciny i propedeutyki filozofii w szkołach
Średnich Borszczowa, Pińczowa, Brzeżan,
Oświęcimia i Mysłowic, krytyk literacki,
poeta i publicysta, działacz społeczny
(współpracował szczególnie z OM TUR) o

lewicowych przekonaniach i marksistow­
skim światopoglądzie. Tak w największym
skrócie przedstawiała się droga życiowa i
działalność IGNACEGO FIKA do wybu­
chu 11 wojny światowej. Z chwilą powsta­
nia Polskiej Partii Robotniczej, założona
przy jego współudziale już na przełomie
1939/40 r. grupa znana pod nazwą „Pol­
ska Ludowa” opowiedziała się za przy­
stąpieniem do nowo organizowanej partii.
Fik był współredaktorem organu praso­
wego Komitetu Obwodowego PPR „Na
front”, który zmienił nazwę na „Trybuna
Ludowa”. Aresztowany wraz z żoną Hele­
ną w nocy 22/23. X. 1942 r., storturowa-

ny przez gestapo, został rozstrzelany w

listopadzie 1942 r. ■
Towarzyszem Fika w konspiracji był.

MIECZYSŁAW LEWIŃSKI, współorgani­
zator grupy „Polska Ludowa”. Wywodził
się z rodziny urzędnika kolejowego w

Krakowie. Po studiach uniwersyteckich
pracował jako nauczyciel w Zawierciu a

następnie w rodzinnym mieście. Aktywi­
sta Krakowskiego Ogniska Związku Nau-

sytuacji, jaka wytworzyła się w IV Ob­
wodzie po aresztowaniach, których ofiarą
padł aktyw PPR i GL w kwietniu 1943 r.

Aresztowany przez gestapo pod koniec
stycznia 1944 r., więziony na Montelupich,
padł od kul plutonu egzekucyjnego.

/przybyciem do Krakowa towarzysza
„Piotra FRANCISZKA MALINOW­
SKIEGO, w czerwcu 1942 r., wiązała

się data formalnego ukonstytuowania Ko­
mitetu Obwodowego PPR, którego został
sekretarzem. Miał za sobą wieloletnie do­
świadczenia działacza KPP, wyniesione
m. in. z pracy w Lubelskiem i w Zagłębiu
Dąbrowskim (ojciec — chłop karany wię­
zieniem za organizowanie strajku chłop­
skiego w 1905 r.). „Rozbudowanie partii —

czytamy we wspomnieniach o nim — zaczął
od osobistego kontaktowania się z Komi­
tetami Dzielnicowymi, a niekiedy z po­
szczególnymi kołami partyjnymi, rozrzu­
conymi gdzieś po wsiach. Kochali go chło­
pi i w ogóle ludzie prości. Umiał ich słu­
chać”. Ostatnia nie sprawdzona wiadomość
o „Piotrze” pochodziła od b więźniów z
Dora (filia obozu w Buchenwaldzie) Fran­
cuzów. Według ich relacji Franciszek Ma­
linowski kierował w obozie grupą, która
miała przekazać ruchowi oporu na ze­
wnątrz informacje dotyczące produkcji po­
cisków V-1 i V-2. Wydany przez prowoka­
tora rozstrzelany został 28. II. 1944 r.

Pierwszym organizatorem i dowódcą IV
Obwodu Gwardii Ludowej był ROMAN
ŚLIWA „Weber". Wybuch wojny zastał go
w więzieniu w Rawiczu, gdzie odsiadywał
wyrok (12 lat) za działalność komunistycz­
ną. Po wyłamaniu bram więzienia wespół
z tozcarzyszami niedoli, dostął się do\ War­
szawy i brał udział w jej obronie jako
żołnierz Batalionów Robotniczych. Wojen­
ne losy rzuciły go do ZSRR. Po powrocie
— jako członek Grupy Inicjatywnej —

prowadził prace nad organizowaniem PPR
i GL w Zagłębiu. Zagrożony aresztowa­
niem znalazł się w Krakowie. Jak zano­
towano we wspomnieniach o „Weberze”,

, „energia i wielki entuzjazm sprawiały, że

z młodzieżą
(Inf. wł.) W Państwowym

Domu Wczasów Dziecięcych
„Pałac Tatrzański” w Bukowi­
nie Tatrzańskiej przebywają
na obozie szkoleniowo-wypo­
czynkowym aktywiści szkol­
nych kół TPPR z Krakowa.
Koła te rozwijają od lat róż­
ne formy działania służące
poznawaniu dorobku Kraju
Rad.

Młodzież krakowska aktyw­
nie uczestniczy w konkursach

recytatorskich poezji radziec­
kiej, w festiwalach piosenki
radzieckiej, w międzynarodo­
wym konkursie plastycznym
pt. „Przyjaźń”. Spotkanie • w

Bukowinie Tatrzańskiej służy
5 wymianie doświadczeń i po-
S szukiwaniu nowych form pra-

«y.
Wczoraj uczestnicy obozu

E gościli w Bukowinie Tatrzań­
skiej miłego gościa. Młodzież

spotkała się z konsulem gene-
5 ralnym ZSRR w Krakowie,

W. Ntestierowiczem I przed-
5 stawiła mu dorobek krakow-
E skich szkolnych kół TPPR o-

2 raz zaprezentowała specjalnie
przygotowany program arty­
styczny. W spotkaniu, które

upłynęło w bardzo miłej at­
mosferze uczestniczyli przed­
stawiciele ZM TPPR w Kra­
kowie oraz Kuratorium, (str)
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czycielstwa Polskiego. Żarliwy propagator wszędzie, zajmował się dziesiątkami
spraw, osobiście kierował dowódcami o-

kręgów i grup wypadowych, a nieraz i
„piątek" GL. Wymagało to wielu spotkań

idei Frontu Ludowego w latach trzydzies­
tych, czemu dawał wyraz w licznych arty­
kułach publicystycznych. Od 1934 r. czło-

. ... ęju. w y tluu.yiLl/U UJ WKIU, spolKUil
nek. KPP. JeQ° mieszkaniu u) noc £ wyjazdów^ znajomości terenu itd Wo-
..., _

ii- j
_

braku doświadczenia terenowych do­
wódców trzeba było opracować dokładnie
akcje, uczyć konspiracji i poruszania się
w terenie i wielu spraw, które później stały
się Chlebem powszednim”. Aresztowany w

styczniu 1943. po zesłaniu do Oświęcimia,'
nawet w obozowych warunkach nie zanie­
chał partyjnej działalności. Zginął od kuli
esesmana 22 lipca 1944 r.

Po aresztowaniu sekretarza Komitetu
Obwodowego PPR -Franciszka Malinow­
skiego i dowódcy Obwodu GL Romana
Śliwy Komitet Centralny PPR skierował
na stanowisko sekretarza Komitetu Obwo­
dowego w Krakowie ANASTAZEGO KO­
WALCZYKA „Nastka”, który po przyjeź-
dzie z ZSRR w składzie Grupy*Inicjatnw-
nej działał początkowo na terenie rodzin­
nego Zagłębia. Dzięki wielkiemu doświad­
czeniu, wyniesionemu z KZMP i KPP, au­
torytetowi i urokowi osobistemu szybko
nawiązał on kontakty z organizacjami te­
renowymi, dokonując odbudowy. Komite-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w Krakowie

30 rocznicę powstania
Partii Robotniczej w

upa-

Dziś w

Polskiej
34 punktach Krakowa,
miętnionych walką z hitlerow­
skim najeźdźcą 1 o władzę lu­
dową, a m. in. na Grobie Nie­
znanego Żołnierza (godz. 9.30),
na grobach w Alei Zasłużonych
na Cmentarzu Rakowickim,
pod pomnikiem ofiar faszyzmu
w płaszowie 1 pod obeliskiem
ku czci poległych milicjantów
na Rondzie — złożone zostaną
wieńce 1 kwiaty. Początek u-

roczystości o godz. 10.
Po południu o godz. 14.30 na­

stąpi odsłonięcie tablicy pa­
miątkowej na domu przy ul.
Grodzkiej 6, gdzie podczas o-

kupacji mieściła się „przyjaz-
dówką” — lokal kontaktowy
kurierów 1 łączników KC PPR,
Dowództwa Głównego GL oraz

organizacji obwodowej krą-
kowsko-rzeszowsklej PPR.

go PPR w Krakowie Stanisła­
wa -Domańśkiego (Stanisław
Ziaja), dowódcy okręgu GL
Kraków Janka Szumca, nąz-:
wiska innych działaczy robot-

niczych i komunistycznych, a

z egzemplarzy konspiracyjnej
prasy KC PPR oraz lokalnej
krakowskiej — poznać proble­
my jakimi wówczas żyła par­
tia. Są zdjęcia czołowych dzia­
łaczy IV Obwodu poległych w

walce, są rozkazy, meldunki i
raporty z akcji bojowych od­
działów GL i AL. W tymże
dziale wyeskponowane zostały:
działalność Związku Patriotów
Polskich, powstanie I Dywizji
Piechoty im. T. Kościuszki w

ZSRR, powstanie Krajowej
Rady Narodowej i Polskiego
Komitetu Wyzwolenia Narodo­
wego.

Drugi dział wystawy poświę­
cony jest wyzwoleniu Krako­
wa i województwa krakow­
skiego w 1945 r. Zgromadzone
tu dokumenty przedstawiają
nie tylko styczniową ofensywę
Armii Czerwonej, lecz także
pierwsze dni w życiu Krako­
wa i miasta po wyzwoleniu.
Wreszcie dział trzeci ukazuje
działalność PPR w latach
1945—1948 a więc odbudowę
życia społeczno-politycznego,
walkę o utrwalenie władzy
ludowej, reformę rolną, odbu­
dowę i nacjonalizację'przemyt
słu aż po moment zjedno­
czenia polskiego ruchu robot­
niczego.

Szczególny nastrój towarzy­
szył wczorajszej

'

uroczystości
otwarcia tej wystawy, która
mieści, się w budynku przy
Rynku Głównym, oznaczo­
nym numerem 25, gdzie po
wyzwoleniu miały swoją sie­
dzibę —Komitet Wojewódz-'
ki i Miejski PPR w Krakowie.

3 bm. zakończyły się wybory do parlamentu Finlandii. Zdecydo­
waną większość głosów zdobyła Partia Socjaldemokratyczna. Na
zdjęciu przywódca Koalicji Narodowej Harrl Holkeri gratuluje
przewodniczącemu Fińskiej Partii Socjaldemokratycznej Rafaelowi
Paaslo. CAF — telefoto AP

Śladem narady wawelskiej

(Inf. wł.). Pod koniec uh.
roku — 18 października odby­
ła się na Wawelu naradą ak­
tywu środowisk twórczych
Krakowa poświęcona omówie­
niu polityki kulturalnej ze

szczególnym uwzględnieniem
problemów lokalnych. Podczas

spotkania zgłoszono? szereg
wniosków i postulatów... kon-

1•

Podziękowanie
Wszystkim zakładom pra- 5

cy i instytucjom, organiza- |

cjom społeczno-politycznym j
oraz osobom prywatnym, I
które przysłały życzenia z ł

okazji Nowego Roku, skla- (
dam serdeczne podziękowa- (
nie. /

I sekretarz KW PZPR |

w Krakowie |
JÓZEF KLASA (

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

Nie są ubrani w granatowe
mundury ani białe koszu­
le. A są kolejarzami szcze­

gólnego rodzaju. Ich pracy nie
oglądamy codziennie, ba, rzad­
ko kiedy w ogóle o niej my-
ślimy. Tymczasem wszystko
od nich zależy, a przynajmniej
w dużej części — bieg pocią­
gów. Na liniach zelektryfiko­
wanych pędzą zielone lokomo­
tywy, ich sprawność zaś jest
dziełem brygad remontowych.
Wybierając więc dla prezenta­
cji w „Gazecie” grupę dwóch
zespołów kierujemy się zarów­
no niezwykłością ich pracy
jak i faktem, że w owych za­
jęciach należą do grup przo­
dujących.

Oto olbrzymia hala, nie ma

w niej jednak ani obrabiarek

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ludzie dobrej roboty
ani taśmociągów, ani innych
maszyn. Na torze przebiegają­
cym od jednych wielkich drzwi
ku przeciwległym wierzejom
stoi elektrowóz. Teraz należa­
łoby powiedzieć co się wokół

tej lokomotywy dzieje, co ro­
bią ludzie w jej wnętrzu, ro­
botnicy wchodzący głęboko dc
kanału? Odpowiedź jest pro-

elektryków i

mechaników dla przeglądów
okresowych lokomotyw elek­
trycznych serii EU 07, pracują
tutaj, tak jak codziennie.

Lokomotywa elektryczną jest
olbrzymim zespołem — orga­
nizmem tysięcy części metalo­
wych i niemetalowych. Współ­
zależność układów napędowych
— elektrycznych 1 mechanicz­
nych musi być idealna, tak jak

centrujących się wokół po­
trzeby niezwłocznego usunięć
cia mechanizmów przeszka­
dzających w twórczym wyko­
rzystaniu atmosfery szczegól­
nie sprzyjającej pełnemu roz4

wojowi kultury.
W dniu wczorajszym nieja­

ko idąc śladem wawelskiej
narady odbyło się w Komit««i
cie Wojewódzkim PZPR spot­
kanie, na które przybyli wice-
miriister kultury i sztuki
Aleksander Syczewski wraz

■z kilkoma pracownikami MLi
nisterstwa, zastępca kier. Wy-
działu Kultury KC PZPR Ed­
mund Makuch, sekretarz KW
RZPR Andrzej Czyż, przedsta­
wiciele środowisk twórczych'
Krakowa, wyższych uczelni

artystycznych, muzeów, wy.-ś
działów kultury.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Seminarium

aktywu partyjnego
Spotkanie

z Józefem Klasą

idealna musi być współpraca
dwóch zespołów ludzkich.
Chcemy się dowiedzieć, jak
wygląda ta praca, w jaki spo­
sób dokonuje się głównych
czynności remontowych? Wo­
kół olbrzymiego słupa podno­
śnikowego zbiera się część
brygad. Pytam: jakie czynno­
ści decydują o szybkim i spra­
wnym przebiegu przeglądu, re­
montowego?
; — My elektrycy —

da brygadzista Józef
sprawdzamy układ sterowni­
czy, przeglądamy
elektryczne, zwracamy uwagę
szczególnie na styczniki...

— Właśnie styczniki — mówi

elektryk Stanisław Czesak —

są chyba najważniejsze. One
przecież decydują o dopływie
odpowiedniej energii...

— A nie brakuje części za­
miennych? — pytam pomny na

różnego rodzaju przypadłości
właśnie w pracach remonto­
wych.

— Nie brakuje, mamy ich
dość przynajmniej w naszym

(DOKONC7ENIE NA STR. 2)

Już jutro W

powieści

odpowia-
Gabryś —

maszyny

pro-

Ko-:
Bo-

(Inf. wł.) W Państwowym
Technikum Rolniczym w Mo-
szczanicy w pow. żywieckim
zorganizowano 3-dniowe semi­
narium szkoleniowe aktywu
partyjnego. Biorą w nim u-

dział I sekretarze KZ z tere-.
nów większych zakładów
dukcyjnych, pracownicy
działu Organizacyjnego
PZPR oraz Wojewódzkiej
misji Kontroli Partyjnej,
gaty program seminarium o-

bejmuje zagadnienia związane
z aktywizacją życia politycz­
nego i gospodarfczo-społeczne-J
go.zawarte w materiałach i u-s

chwałach VI Zjazdu Partii;
Studiując je, uczestnicy semi­
narium dyskutować będą nad
formami działalności partyjnej
sprzyjającej budzeniu inicjaty-
wy społecznej, wyzwalaniu
właściwej atmosfery niezbę­
dnej dla twórczej. realizacji
zadań narodowych nakreślo-
nych przez VI Zjazd.

W dniu wczorajszym rozpo­
częto zajęcia seminaryjne. Na
spotkanie z uczestnikami
szkolenia przybył I sekretarz
KW PZPR Józćf Klasa. Po­
dzielił się on z seminarzystami
refleksjami z przebiegu VI

Zjazdu, omówił przygotowania
do kampanii wyborczej do
Sejmu PRL oraz odpowiadał
na szereg pytań. W czasie
spotkania wywiązała się oży­
wiona dyskusja. (sz)

.Gazecie" rozpoczynamy druk nowej I

brygady

sylwestrową 1939 r. zapadła decyzja o

powołaniu do życia pierwszej w Krako­
wie organizacji konspiracyjnej Wraz z

Fikiem. swoją żoną i Stanisławem Szad­
kowskim znalazł się w składzie pierwsze­
go kierownictwa PPR Okręgu Krakow-
skieoo Zmarł w gestapowskim areszcie
22. X. 1942 r.

Łącznikiem Komitetu Centralnego PPR,
skierowanym w pierwszych dniach lutego
1942 r. na teren późniejszego IV Obwodu
(Krakowskiego) był STANISŁAW ZIAJA
(Domański), który już w okresie między­
wojennym, jako student Uniwersytetu
Jagiellońskiego należał do aktywnych
działaczy KPP. Po przybyciu do Krako­
wa szybko doprowadził do konferencji,
która zapoczątkowała tworzenie tu PPR.
Jako sekretarz Komitetu Obwodowego
sprawował kierownictwo pracą partyjną
na tym terenie. Stanisławowi Ziaji przy­
padła w udziale ogromna praca organiza­
torska w pierwszym okresie istnienia
PPR. On też przyczynił się do odbudowy
działalności partii w

‘

niezwykle trudnej •
”

.

-- --- ----- --- ----- --- -----

. .
_

*
. . .

S Na zdjęciu od lewej: Gabryś, Marcinkowski, Czesak, Pagacz, Baran, SUwa, Dajnak, Cholewa, Goczal.
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Urzeczywistnili
marzenia pokoleń s
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(DOKOŃCZENIE ZE STR- 1)
tu Obwodowego poprzez wprowadzenie
doń aktywistów spoza Krakowa. Z równą
pasją zajął się techniką i kolportażem pra­
sy partyjnej. Zadenuncjowany przez uolks-
deutscha nie zdołał uniknąć aresztowania.
Znajdując się w rękach gestapo — zażył
truciznę...

ył on jednym z owych działaczy o-

fj kresu okupacji, którzy do chwili
** swojej śmierci tkwili najgłębiej w

robocie konspiracyjnej. Działał zarówno
na terenie Krakowa jak i województwa, z

którym miał największe kontakty. Przez
parę lat bowiem pracował w powiatach
stopnickim t pińczowskim jako nauczy­
ciel i działacz spółdzielczy. Rozwijał oży­
wioną działalność w „Polsce Ludowej". W
lutym 1942 r. jest pierwszym organizato­
rem roboty w GL, dowodzi osobiście ak­
cjami bojowymi w Czekaju i Żarnowcu,
jest najbliższym współpracownikiem Rom­
ka Śliwy i jego zastępcą. Po aresztowaniu
„Webera” jeszcze większa część roboty bo­
jowej obwodu spada na jego barki. Tak
jest do chwili tragicznego wydarzenia z

kwietnia 1943 r.” — oto jak scharakteryzo­
wał „JULKA” TOPOLNICKIEGO jeden z

towarzyszy walki. Bohater, o którym mo­
wa, nie chcąc wpaść w ręce Niemców, o-

strzeliwując się, padł na ul. Gramatyka w

Krakowie.

Ew
E

i

11 jf 10 lat był już członkiem pro­
pyl mady Czerwonego Harcerstwa. Jako

18-letni chłopak wstąpił do Komu­
nistycznego Związku Młodzieży Polskiej.
Należał do krakowskiej milicji robotniczej,

która pełniła służbę porządkową podczas
pochodów i demonstracji robotniczych, a

także ochraniała strajkujących. Po zaję­
ciu Krakowa przez hitlerowców, wykorzy­
stując dawne kontakty, zorganizował naj­
liczniejszą w Krakowie grupę młodzieży,
która w 1941 r. powiększyła szeregi Zwią­
zku Walki Wyzwoleńczej, a później prze­
szła do PPR. JAN SZUMIEĆ ps. „Granik”
znalazł się w trójce kierowniczej Komite­
tu Dzielnicy Zachodniej PPR (obejmowała
cały lewobrzeżny Kraków). Później powo­
łano „Granika” do Komitetu Okręgowego
Kraków. Chrzest bojowy przeszedł 24
czerwca 1942, uczestnicząc w akcji grupy
wypadowej Dzielnicy Wschodniej (Plu­
szów), która na płaszowskim dworcu wy­
koleiła i spaliła pociąg z materiałami wo­
jennymi, zdążający na front wschodni. W
rok później „Granik” samodzielnie dowo­
dził już akcjami zbrojnymi. Był czwartym
z kolei dowódcą GA Okręgu Kraków. 6
stycznia 1944 r. ujęło go gestapo. Na pla­
kacie z 6. IV. tegoż roku wśród nazwisk
63 rozstrzelanych pojawiło się nazwisko
Janka Szumca...

T 7istoria IV Obwodu PPR obfituje w

wiele równie pięknych postaci, które
dla współczesnych mogą i powinny

być wzorem charakterów, szczerego odda­
nia szczytnym ideałom. PPR-owcy, ci
rzy polegli w walce, i ci którzy po
czynnie uczestniczą w naszym życiu
lityczno-społecznym urzeczywistniali
rżenia pokoleń, budując zręby Polski
dówej. CHWAŁA POLEGŁYM
I SZACUNEK ZYJĄCYM!

Zbigniew Gutowski
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W TELEGRAFICZNYM SKRÓCIE

Z kraju
(p) W SALACH MUZEUM Historii Ruchu Rewolucyjnego

w Warszawie otwarto 4 bm. wystawę zorganizowaną w związku
z 30 rocznicą PPR. Ekspozycją zawiera tysiące oryginalnych do­
kumentów i materiałów muzealnych, obrazujących rozwój pol­
skiego ruchu rewolucyjnego i robotniczego od połowy ubiegłego
stulecia, aż po teraźniejszość tzn. do dokumentów VI Zjazdu
PZPR.

4 BM. członkowie Egzekutywy POP i członkowie prezydium
Zarządu Oddziału Warszawskiego ZLP, spotkali się z członkiem
Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR — Józefem Tejchmą.

Ze
I ZASTĘPCA przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR Klrlłl

Mazurów przyjął we wtorek na Kremlu ambasadora PRL
w Związku Radzieckim Zenona Nowaka.

W STOLICY ZSRR otwarte zostało wczoraj XXXI posiedzenie
stałej komisji RWPG do spraw handlu zagranicznego państw so­
cjalistycznych.

W DUBNEJ POD MOSKWĄ rozpoczęła się XXXI sesja Rady
Naukowej Zjednoczonego Instytutu Badań Jądrowych.

AGENCJA REUTERA podaje z Dhaki, że rząd Bangia Desz
zerezerwował już samolot, który gotów byłby lecieć do Paki­
stanu Zachodniego 1 przewieźć szejka Rahmana do Bengalu
Wschodniego.

ROKOWANIA NRD—NRF na szczeblu podsekretarzy stanu
z udziałem Michaela Kohla (NRD) 1 Egona Bahra (NRF) zostaną
wznowione 20 stycznia.

PREZYDENT USA Nixon odleciał w poniedziałek wieczorem do
San Clemente w Kalifornii, gdzie w czwartek i piątek przeprowa­
dzi ważne rozmowy z japońskim- premierem Eisaku Sato.

Radziecki kardiolog
przepowiada...

MOSKWA (PAP)
Do 1975 medycyna będzie w sta­

nia zahamować rozwój cho-roby
nadclśnieniowej, a w wielu przy­
padkach nawet zlikwidować stan

chorobowy. W następnym dziesię­
cioleciu zacznle aktywnie leczyć
•tany, poprzedzające tę chorobę, w

latach 1985—90 opanuje leczenie
arteriosklerozy — tak, że przesta­
nie ona być groźna, do 1980 r. po­
ważnie wzrośnie skuteczność le­
czenia choroby wieńcowej serca,
a śmierć na skutek zawału stanie
się rzadkością.

Taką prognozę postępów świato­
wej medycyny w walce z choro­
bami naczynlowo-sercowyml, któ­
re są najgroźniejszymi chorobami
naszych dni, daje wybitny radziec­
ki kardiolog — dyrektor Instytutu
Kardiologu Akademii Nauk Me­
dycznych ZSRR — prof. I . Szchwa-
cabaj.

Zgodnie z postulatami
Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jak oświadczył na wstępie

wiceminister Syczewski zna­
komita większość postulatów
zgłoszonych przćz środowiska
twórcze Krakowa trafiła w

sedno. Wiele z nich jest już w

trakcie realizacji. Minister­
stwo pracuje nad długoletnim
planem rozwoju kultury, nad
nakreśleniem programu dzia­
łania. Proponuje się m. in. po­
wołanie komisji partyjno-rzą-
dowej d;s kultury. Wystąpio­
no też do Prezydium Rządu
z propozycją uregulowania
statusu związków twórczych i

instytucji kulturalnych.
W grupie postulatów doty­

czących muzealnictwa Minis­
terstwo rozpatruje wniosek o

przyznanie placówkom o wy­
bitnej randze prawa zatrud­
niania naukowców. Resort bę­
dzie popierał również postulat
utworzenia na Uniwersytecie
Jagiellońskim studium mu­
zealnictwa; będzie dążyć do
lepszego przygotowania ab­
solwentów wyższych uczelni
do pracy w muzealnictwie.

Projekt uznania wzgórza wa­
welskiego za pomnik historii
wląże się z uściśleniem funk­
cji konserwatora — dla Wa-

30 rocznica powstania PPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jako pierwsi zwiedzili ekspo­
zycję członkowie Wojewódz­
kiego Komitetu Honorowego
Obchodów 30 rocznicy powsta­
nia Polskiej Partii Robotniczej,
z jego przewodniczącym I sek­
retarzem KW PZPR Józefem
Klasą, weterani polskiego ru­
chu robotniczego, byli działa­
cze PPR, żołnierze i dowódcy
oddziałów GL i AL, którzy
przed laty należeli do współ­
twórców historii Polskiej Par­
tii Robotniczej. W zgromadzo­
nych dokumentach, wśród któ­
rych przewodnikiem był dla
zwiedzających redaktor wysta­
wy, H. Dobrowolski — odnaj­
dywali oni siebie i swych pole­
głych towarzyszy walki, od­
świeżali wspomnienia
tych lat...

— Oddając cześć
PPR — mówił podczas
stości otwarcia wystawy prze­
wodniczący Komitetu Organi-

z tam-

ludziom
uroczy-

zacyjnego Obchodów 30 rocz­
nicy powstania PPR, sekretarz
KW PZPR Andrzej Czyż —

chcemy równocześnie przybli­
żyć społeczeństwu, a szczegól­
nie młodzieży, ugruntować
przekonanie, że program jaki
sformułowała Polska Partia
Robotnicza i jej działalność'
wytrzymały historyczną próbę
czasu, że działalność PPR za­
decydowała o powstaniu Pol­
ski Ludowej...

Na uroczystość przybyli tak­
że przedstawiciele bratnich
stronnictw politycznych a

wśród nich sekretarz NK ZSL
M. Marzec, a także organiza­
cji społecznych i instytucji
kulturalnych Krakowa oraz

województwa. Obecny był
wicekonsul Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie J.
Ryndin.

Wystawa trwać będzie do 19

lutego, (zg)

welu. W dziedzinie ochrony
zabytków zwiększą się zada­
nia krakowskich PKZ-ów. W
roku bieżącym „przerobią”
one—46,6minzławroku
przyszłym — 55 min zł.

Od 1 października br. wej­
dzie w życie reforma szkol­
nictwa wyższego. M. in. przy
Akademii Sztuk Pięknych w

Krakowie utworzony zostanie
wydział konserwacji dzieł
sztuki z programem trwają­
cym przez 10 semestrów. Roz­
patrywany jest i popierany
przez resort wniosek, by po­
większyć w regionie krakows­
kim ilość szkół muzycznych I
1 II stopnia. W planach resor­
tu zabezpieczono blisko 10
min zł na rozpoczęcie dużej
inwestycji dla krakowskiej
ASP. Przeznaczono też wyso­
kie kwoty po kilkanaście mi­
lionów złotych na remonty dla

Państwowej Wyższej Szkoły
Teatralnej i Państwowej
Wyższej Szkoły Muzycznej.
Uzyskano również poważ­
ną, sięgającą ponad 60
min zł kwotę na remonty kra­
kowskich teatrów, oraz na

budowę zaplecza dla krakows­
kiej Filharmonii.

W końcowej fazie znajduje
się utworzenie funduszu plas­
tycznego. Związek Polskich

Artystów Plastyków przejął
od „Desy” całą pulę dewizo­
wą na zakup potrzebnych ma­
teriałów, a specjalna komisja
zajmuje się nowelizacją prawa

autorskiego. Uregulowania
wymaga też status artysty
plastyka, zaopatrzenia emery­
talnego, opieki lekarskiej ltp.

(Żuk.)

dobrej roboty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dziale roboty — dodaje elek­
tryk Adam Pagacz, co potwier­
dza maszynista elektrowozu,
tymczasowo przydzielony do
brygady elektryków, Włady­
sław Marcinkowski.

— Ale jeszcze są mechanicy,
chyba nie mniej ważni? -

wtrącam swoje trzy grosze.
— W takim remoncie wszy­

scy są ważni, nie ma mniej
lub więcej znaczących repera­
cji — brygadzista mechaników
Józef Śliwa przedstawia swoje
i nie tylko swoje oczywiste
racje.

Właśnie z czeluści pod loko­
motywą wyszedł Józef Dajnak,
mechanik. Wjnnieniał karter.
To mało powiedziane — ów
potężny zespół wymaga przy
wymianie nie lada sprawności

Pompidou i Brandt udadzą się do Londynu

i siły. Zarówno sam brygadzi­
sta jak i pozostali członkowie
zespołu Franciszek Goczal o-

raz Stanisław Cholewa mówią
o sprawdzaniu układu sterow­
niczego pod względem mecha­
nicznym, sprawdzaniu pracy
kół zębatych. Zbigniew Baran
— brygadzista przyrządów po­
miarowych, sprawdzający
skomplikowanymi urządzenia­
mi sprawność zegarów, pod­
kreśla wagę precyzji, absolu­
tnej pewności dobrego ich
działania po dokonaniu prze­
glądu.

O godz. 8.00 lokomotywa
wjechała na kanał przeglądo-
wo-remontowy, o godz. 15.30
musi stąd odjechać na trasę.
Pasażerowie pociągów na li­
niach zelektryfikowanych te­
go dnia, 3 stycznia z pewno­
ścią nie będą znali twarzy ani
nazwisk ludzi, którzy
nad bezpieczeństwem,
ścią—acozatym
wygodą podróżnych.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W Bochni

(Inf. wl.) . Uroczysty charakter
miała wczorajsza powiatowa aka­
demia w Bochni, zorganizowana z

okazji 30 rocznicy powstania PPR.
Sekretarz KP PZPR Stanisław Sa-
toła omówił historię i działalność
Polskiej Partii Robotniczej, przy­
pominając także, że we wrześniu
1942 r. powstał w Bochni pierw­
szy Dzielnicowy Komitet PPR. W

szeregi tej partii weszli m. In. byli
działacze KPP. Jednocześnie po-
wstają grupy sabotażowe Gwardii
Ludowej. Dywersyjna grupa kole­
jarzy doprowadziła m. in. do wy­
kolejenia niemieckiego pociągu na

trasie Bochnia — Rzezawa.

Przewodniczący PK FJN Tadeusz
Zlembliński udekorował Krzyżami
Kawalerskimi Orderu Odrodzenia
Polski byłych działaczy PPR: Zo­
fię Sternal, Józefa Tomczyka 1 Ja­
na Skowronka. Byli działacze PPR
z pow. bocheńskiego otrzymali o-

kollcznośclowe listy od Komitetu
Wojewódzkiego PZPR. (L)

na

W Wadowicach

czuwają
szybko-
idzie —

Agencja AFP w doniesieniach
Z Londynu podaje, że autoryta­
tywne koła brytyjskie potwier­
dziły, iż w lutym bieżącego roku

prezydent Francji G. Pompidou1

przybędzie z wizytą oficjalną do
stolicy brytyjskiej. W pierwszych
miesiącach 1972 r. ma przybyć
również do Londynu kanclerz
NRF W. Brandt.

Krótko i ciekawie

• POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

«
TABELA Nr 4

premiowych bonów oszczędnościowych
wylosowanych do premiowania w każdej emisji

w Iosowaniiu z dnia 30 grudnia 1971 r.

ta

Pentagon grozi
wznowieniem nalotów

na DRW
WASZYNGTON (PAP)

Rzecznik Pentagonu Jerry
Friedheim zagroził wznowieniem
nalotów bombowców USA na te­
rytorium DRW. J . Friedheim nie
wykluczył możliwości kontynuo­
wania bombarowań z chwilą, gdy
polepszą się warunki atmosfery,
czne na Półwyspie Indochińskim.

PARYŻ (PAP)
Najbliższe posiedzenie konfe­

rencji paryskiej w sprawie Wiet­
namu odbędzie się w czwartek,
6 stycznia. Delegacje amerykań­
ska i sajgońska zaakceptowały
propozycję delegacji DRW i TRR
RWP.

Prezydent Francji Pompidou o-

skarżył we wtorek dowództwo a-

merykańskie iź podejmuje w Wiet­
namie takie kroki, które torpe­
dują paryskie rokowania pokojo­
we.

Nowa afera
w Waszyngtonie

WASZYNGTON (PAP)
W Waszyngtonie wybuchł nowy

skandal polityczny w związku z u-

jawnlenlem informacji o tajnych
naradach kierowników polityki za­
granicznej Stanów Zjednoczonych
w okresie konfliktu indyjsko-paki-
stańs kiego.

Do rąk dziennikarza amerykań­
skiego, Jacka Andersona, dostały
się tajne dokumenty rządowe, na

podstawie których napisał on serię
artykułów w dzienniku „Washing­
ton Post".

Tajne protokoły posiedzeń tzw.

„Specjalnej grupy działania" skła­
dającej się z przedstawicieli Białe­
go Domu, Departamentu Stanu,
Departamentu Obrony 1 wywiadu
wojskowego, wykazują, że rząd
USA prowadził w czasie konfliktu
indyjsko-pakistańsklego politykę
wyraźnie antyindyjską i podejmo­
wał kroki w kierunku przedłuża­
nia działań wojennych oraz wystę­
pował po stronie reżimu wojsko­
wego Yahli Khana.

Zima na medal

Szukamy
skarbu

następni* nazbierajcie tuehych
gałęzi i chrustu. Kolej teraz na

podział pracy.
ni*n wyznaczyć
py do:

— rozpalenia

Zastępowy powl-
poszczególnt «ki-

Przed Zjazdem ZLP

W trosce o rozwój

literatury
(Inf. wl.). Za miesiąc roz­

poczynają się w Łodzi ob­
rady walnego zjazdu
Związku Literatów Pols­
kich. Środowisko . pisarzy
krakowskich reprezento­
wać będzie 12 delegatów.
W dniu wczorajszym odby­
ło się walne zebranie kra­
kowskiego Oddziału ZLP,
w którym uczestniczyli m.

in. wiceminister kultury i
sztuki Aleksander Syczew­
ski, zast. kierownika Wy­
działu Kultury KC PZPR
Edmund Makuch, sekretarz
KW PZPR Andrzej Czyż.
Prezes krakowskiego Od­
działu ZLP Stefan Otwi­
nowski pokrótce omówił
działalność Związku pod­
kreślając iż w okresie os­
tatnich 3 lat ukazało się
blisko 100 książek prozai­
ków krakowskich, 29 tomi-:
ków poezji, 45 pozycji prze­
kładowych, wiele sztuk
teatralnych, scenariuszy
filmowych, radiowych 1 te­
lewizyjnych. Odbyło się
ponad 900 spotkań autors­
kich. Na cele zocjalne
wydatkowano 800 tys. zł.
ze stypendiów korzystało
tylko w roku ub. 26 człon­
ków. Prowadzona jest też
stała wymiana kulturalna
z zagranicą.

Zabierając głos wiceminister
A. Syczewski zwrócił uwagę
na główne kierunki prac Mi­
nisterstwa Kultury i Sztuki
dotycząc* środowiska literac­
kiego. Zmierzają one do rx>

dykalnej poprawy bytu pi­
sarzy w Polsce, do stworze­
nia dla literatury lepszych
warunków twórczych. Pisarz
winien utrzymywać się wy­
konując swój zawód — a mo­
żna to osiągnąć poprzez pod­
niesienie nakładów książek
oraz skrócenie cyklu ich

produkcji. Znacznie uspraw­
niony zostanie system wzno­
wień. M. in. od lipca br. Dru­
karnia Narodowa w Krakowie
wyspecjalizuje się we wzno­
wieniach książek pisarzy
współczesnych. Podwyższone
zostaną opłaty za prace lite­
rackie w filmie, radiu i tele­
wizji. Zgodnie z postulatami
środowiska krakowskiego pro­
jektuje się zespolenie fundu­
szy stypendialnych. Przygoto­
wywane jest zarządzenie mi­
nistra zdrowia w sprawie o-

pleki lekarskiej dla członków
związków twórczych i ich ro­
dzin, onracowywany jest pro­
jekt ustawy regulującej zao­
patrzenie emerytalne dla pi­
sarzy. Przygotowywane są też

akty prawne zapewniające
pracującym w Innych zawo­
dach pisarzom (zresztą doty­
czy to 1 malarzy) — 3 miesią­
ce urlopu. Zwiększą się do­
tacje na cele socjalne.

Po szerokiej dyskusji
odbyły się wybory. Kra­
kowskie środowisko pisar-i
•kie reprezentować
na walny zjazd w i

następujący delegaci:
Holuj, K. Filipowicz,

będą
Łodzi

T.
J.

Kwiatkowski, T. Kwiat­
kowski, E. Lipska, S. Lem,
W. Maciąg, T. Nowak, S.
Otwinowski, J. Szczepań­
ski, M. Traczewska, H.

Yogier. (ż)

SPORT . SPORT • SPORT . SPORT

Dziś, godz. 18, hala przy ul. Reymonta

Szansa koszykarek Wisły

Nr Nr • NrNr Nr Nr Premia Nr Nr Premia
bonóui bonóuj po zł

•bonóui
po zł

bonóin
po zł

(od-do).
F (od-do) (od-do) (od-do)

3001—3928 2.500 358740 -358750 2.500 528105 200.000 765519 10.030

3929 15,000 376951-376988 2.500 528106-S28I50 2.500 765511—765550 2.500

3930—3930 2.500 376989 15,000 536401^536421 2.500 776301-776306 2.500

4301 -4348 2.500 376990 -377000 2.500 536422 100.000 776307 15.000

4349 15.000 433501-433537 . 2 .500 536423-536450 2.500 776308-776350 2.500

4359 J.SM 433538 100.000 582201—582216 2.500 782051-782056 2.500

17331-173S6 2.500 433539-433550 2.500 582217 50.000 782057 ’ 10.000

17357 10.000 435401-435441 2.500 582218-562250 2.500 702058-782100 2.500

17358-17400 2.500 435442 50.000 614301-614317 2.500 870351-870352 2.500

20001-20037 2.500 435443—<SS«SO - 2 .500 614318 50.000 870353 50.000

20038 10.000 460251-460265 2.500 614319-614350 2.500 370334—370490 2.500

20039-20Ó50 2.500 460266 50.000 668851-668864 2.500 894801-894830 2.500

34601-34607 2.500 460267—460300 2.500 660865 50.000 094831 200.000

34608 50.000 464151-464152 2.500 660866—668900 2.500 094832-894850 2.500

34609-34650 2.500 464153 50.000 698151-698153 2.500 925851-925883 2.500

184501-184507 2.500 464154-464200 2.500 698154 15.000 925084 50.000

184508 50.000 483601-483648 2.500 693155-698200 2.500 925335-923900 2.500

184509-184550 2.500 433649 100.000 703251-703285 2.500 964701—9647.39 2.500

200751 -200772 2.500 483650 2.500 703286 15.000 964740 100.000

200773 15.000 498851-498856 2.500 7032S7—703300 • 2.500 964741-964750 2.500

200774-200800 2.500 498857 10.000 729801-729836 2.500 967651-967656 2.500

213651—213655 2.500 493350-498900 2.500 729837 100.000 967657 15.000

213656 10.000 502351-502372 2.500 729838 —729830 2.500 967658-967700 2.500

213657—213700 2.500 502373 50.000 753151-753176 2.500 984051—984079 2.500

257951 -257961 2.500 502374-502400 2.500 753177 15.000 984080 . 100.000

257962 15.000 517701 -517722 2.500 753178-753200 2.500 984081-984100 2.500

257963-258000 2.500 517723 10.000 759001-759049 2.500 906851 -986876 2.500

265951-265995 2.500 517724-517750 2.500 759050 JO.OOO 906877 50.000

265996 50.000 520801—520830 2.500 763451-763468 2.500 986878—986900 2.500

265997-266000 2.500 520831 10.000 763469 15.000

358701—358738 2.500 520832-520850 2.500 763470—763500 2.500

358739 50.000 528101-523104 2.500 765501-765509 2.500

ARCHEOLOG... .

W KOMORZE CELNEJ

Aby zapobiec wywozowi
granicą starożytnych przed­
miotów, celnicy tureccy wez­
wali na pomoc archeologów.
Uczeni będą rozstrzygać na

odprawach celnych, czy dany
przedmiot nie pochodzi cza­
sem z nielegalnego wykopalis­
ka lub ni* został skradziony
z muzeum.

11 NOWYCH STATKÓW
DLA PŻM

Rok 1972 będzie kolejnym o-

kresem intensywnego rozwoju
Polskiej Żeglugi Morskiej.
Szczeciński armator, który o-

becnie dysponuje 109 jednost­
kami o łącznym tonażu 1.100
tys. DWT, wzbogaci się o 11

nowych jednostek. Będą to w

większości statki duże wśród
nich jeden 55-tysięczntk M/S
„Politechnika Szczecińska",
budowany przez ■Stocznię
Gdyńską oraz Jeden Statek ty­
pu MIS „Uniwersytet Jagiel­
loński" o nośności 51.300 DWT.

I znowu

znany dob­
rze obrazek:
typowo je­
sienna mglis­
ta pogoda
przy dużym

(Inf. wl.). Wczoraj w Wadowi­
cach, w przeddzień 30 rocznicy po­
wstania PPR, odbyły się powiato­
we uroczystości. Zaciągnięto wartę
honorową pod Pomnikiem Wdzię­
czności, gdzie przedstawiciele KP
PZPR, stronnictw politycznych,
organizacji młodzieżowych, zakła­
dów pracy 1 społeczeństwa złożyli
kwiaty. Ulicami miasta przeszedł
capstrzyk.

W godzinach popołudniowych od­
byta się tu uroczysta akademia z

udziałem działaczy PPR i wdów po
PPR-owcach. W okolicznościowym
przemówieniu sekretarz KP PZPR
Marian Drożdż nakreślając "histo­
rię PPR 1 Jej walkę wskazał m.

in. na działalność partii w Wado-
wlcklem. Wspominał o Stanisławie
Niemcu, Franciszku Raczyńskim,
Władysławie Pasternaku, Włady­
sławie Żywocie, Józefie Sordylu i
dziesiątkach Innych, którzy w An­
drychowie, Wadowicach, Kalwarii,
Targani cach 1 innych miejscowoś­
ciach prawie 30 lat temu tworzyli
pierwsze komórki partyjne oraz

organizowali oddziały Armii 1
Gwardii Ludowej. Jeszcze w cza­
sie okupacji organizowali rady na­
rodowe w Andrychowie, Targani-
cach 1 Spytkowicach. Po wyzwole­
niu natychmiast przystąpili do od­
budowy przemysłu 1 zagospodaro­
wania obszarniczej ziemi, do two­
rzenia władzy ludowej. W sierpniu
1945 r. działało tu już około 1700
członków ppr. o tamtych dniach
wspominał również w swoim wy­
stąpieniu działacz PPR x Kalwarii
— Jan Kubacki.

W Pow. Domu Kultury otwarto
również wystawę dokumentów 1

fotografii obrazujących działalność
PPR 1 walkę jej zbrojnych oddzia­
łów w Wadowickiem. W godzinach
wieczornych odbyło się spotkanie
Egzekutywy KP PZPR z b. dzia­
łaczami PPR. Dziś na grobach b.
działaczy PPR w całym powiecie
złożone zostaną kwiaty, (ep)

Zlmow* wakacje przebiegają bez
iniegu. Słoneczna, lekko mroźna

pogoda sprzyja zajęciom i zaba­
wom na powietrzu. Jako koleją*,
ostatni* Już zadani* proponujemy
Wdm zorganizowanie całym za­
stępem ciekawej wycieczki.

Trasa wycieczki nie powinna być
dłuższa niż 2—3 km. Pamiętając o

tym, te zimą szybko zapada
zmrok; mulicie wyruszyć ok. go­
dziny 11, aby najpóźniej
godz. U powrócić do domu. Po­
winniście również uprzedzić ro­
dziców gdzie się udajecle l kiedy
planuject* powrót.

Miejsce docelowe zaplanujecie
na ląc* lub polanie w pobliżu li­
tu, zagajnika — tam, gdzie będą
dostępne suche gałęzie i chrust.

Ekwipunek uczestnika wyciecz-
kl: ciepłe, wygodne ubranie, prze­
de wszystkim mocne, wygodne o-

buwie, suchy prowiant na 1 po­
siłek (zabrany z-domu), kubek lub
garnuszek emaliowany.

Ekwipunek zastępu: sagan lub
garnek S l, 1/2 paczki herbaty,
cukier, mata łopatka, nóż lub
scyzoryk, duży worek z folii lub
kawałek brezentu.

O oznaczonym czasie wyruszacie
całym zastępem, dostosowując
tempo marszu do najmłodszych.
Trasę powinniicle przebyć w cza­
sie 1 godziny.

Po dojiciu do celu złóżcie na

folii lub brezencie wszystkie
przyniesione zapasy i sprzęt, a

„Zimowa”
Dla rozrywki zabawcie ilę

rozwiązaniem krzyżówki.
Oto jej hasła: 1. W niej

zadania; 2. pierwsze wasze

nie było z nią związane; I.

bywają tam dzieci i młodzież w

czasie ferii zimowych; ś. śpią w

nim harcerze na obozie; 6. popu­
larny zimowy sprzęt sportowy; 6.
otrzymują na olimpiadach najlep-

taki*

nasze

zada-
prze-

ogniska (z dala
od drzew i krzewów),

— ugotowania herbaty (nad o-

pnisklem zawieszony na dwóch
rozwidlonych palikach z poprzecz­
ką — sagan lub garnek),

— przygotowania posiłku z przy­
niesionego przez Was prowiantu.

W czasie wykonywania przez
zastęp tych prac, zastępowy musi

nlespostrzetenle oddalić się, aby
w promieniu 40—50 m dobrze u-

kryć „skarb". Powinien nim być
wezeinlej przygotowany wraz z

dorosłym opiekunem proporczyk
zastępu. „Skarbem" mogą być
również przygotowane dla każde­
go znaczki z godłem zastępu (wy­
malowane lub wyhaftowane na

skrawkach materiału w jednoli­
tym kolorze), które każdy z Was

przymocuje do swojego ubrania.
Po wspólnym spożyciu posiłku,

zastępowy ogłasza —

, szukamy
„skarbu", wyznaczając na to o-

kreilony czas np. 15 minut, człon­
kowie zastępu mają za zadanie
odszukać „skarb" 1 powrócić z

nim do ogniska. Następnie Śpie­
wamy piosenkę zastępu, likwidu­
jemy wszystkie Siady pobytu
(szczególnie ogniska) i udajemy
się w powrotną drogę do domu —

na zasłużony obiad i odpoczynek.

krzyżówka
»i; ł. będzie odbudowany w War­
szawie; 6. gra sportowa na lodzie;
9. możecie je urządzić na szkol­
nym boisku w czasie mrozu; 10.
stolica naszego regolnu; 11. jak
będzie śnieg zorganizujemy...

Po wpisaniu wyrazów do diagra­
mu, litery w oznaczonych krat­
kach, czytane z góry na dół da­
dzą aktualne hasło.

Dziś w Hali sportowej przy
ul. Reymonta odbędzie się
ćwierćfinałowe spotkanie o

Puchar Europy koszykarek
Wisły z mistrzowskim zespo­
łem Jugosławii Żeleznlcarem
Sarajewo.,

Nadzwyczaj starannnie przy­
gotowane do tego meczu ko-
szykarki Wisły mają poważną
szansę uzyskania korzystnego
dla siebie wyniku. Dzisiejszy
występ Rogowskiej, a w re­
wanżowym spotkaniu (14 bm.)
Likszowej może nas napawać
optymizmem.

Mamy nadzieję że w spotka­
niu półfinałowym drużyna na-

szego miasta spotka się ze

zwycięzcą meczu US Clermont
(Francja) — GAES Sesto San

Gioyannl (Włochy).

Ostatnie egzaminy

Tabela nosi charakter wyłącznie informacyjny. Rodstawę do
wydania premii stanowi jedynie urzędowa

Centrali PKO.

Następne losowanie premiowych bonów
odbędzie się 15 lutego 1972

Bon oszczędnościowy PKO — najpraktyczniejszym upominkiem IE

tabela wygranych

oszczędnościowych
r.

przeważnie zachmurzeniu i z o-

kresowyml opadami deszczu ze

Śniegiem, deszczu, lub mżaw­
ki, a wysoko w górach Śniegu.
Od zachodu nawiedziła nas

bowiem zatoka niżowa z fron­
tem chłodnym. Nadal Jednak
nie grozi nam chłód. Dziś tem­
peratura najwyższa w dzień
kształtować się będzie w gra­
nicach 3—« st. powyżej zera.

Wiatry słabe l umiarkowane.
Natomiast w Tatrach silne i

porywiste z południowych kie­
runków. istnieje możliwość, że
przekształcą się w porywy hal­
nego. (Ort)

- —■ ■■——

Wyrok w procesie
gwałciciela

BIAŁYSTOK (PAP)
Sąd Wojewódzki w Białymstoku

skazał na 8 lat pozbawienia wol­
ności 30-letniego Stanisława Jań­
czyka z Łomży, którego uznano

winnym dokonania gwałtu na 18-
letniej dziewczynie. W wyniku
późniejszych komplikacji, mają­
cych pośredni związek z gwałtem,
dziewczyna zmarła w szpitalu.

Reprezentanci 24 krajów
na starcie ME

Liczną obsadę będą miały
tegoroczne halowe Mistrzo­
stwa Europy, które zostaną
rozegrane w dniach 12—13
marca br. w Grenoble. Na
starcie stanie ponad 400 lek-
koatletek i lekkoatletów, re-

prezentujących 24 kraje. Naj­
liczniejsze ekipy zgłosiły,
Związek Radziecki (50 osób)*
NRF (40), Polska (30), Włochy,
(25), W. Brytania (22), Hiszpa­
nia i Czechosłowacja (po 20)*
Rumunia (18), Węgry (17),
NRD — ma zamiar przysłać
niewielką, jak na swoje mo­
żliwości, reprezentację (16 o-;
sób).

Jak dotychczas, jedyniei
Luksemburg i Albania zrezy­
gnowały ze startu. Organiza­
torzy czekają jeszcze na zgło­
szenia Islandii, Gibraltaru,
Malty 1 Liechtensteinu.

narciarzy
Brak śniegu pokrzyżował w

całej Europie przygotowania
olimpijskie do Sapporo. Obecnie
wszędzie zmienia się plany star­
tów i treningów.

Nasze biegaczki 1 dwuboiścl
klasyczni wyjechali na treningi
do Szczyrbsklego Jeziora,
dwie grupy miały się udać
wielkie
(NRD),
została
wołana
klasycznego. Zamiast w NRD, za­
wody te odbędą się w Szczyrbsklm
Jeziorze 8 i 9 stycznia.

Polscy biegacze natomiast wyje­
chali do Włoch, gdzie w miejsco­
wości Castelretto, będą uczestni­
czyćwbiegachna15130km(91
11 stycznia). Zanosi się na to, że
we Włoszech będzie silna konku­
rencja. Polacy wyjechali w skła­
dzie: Jan Staszel, Józef Rysula,
Wawrzyniec Gąsienica, Józef Du-

najczan 1 Tadeusz Styrczula.
Nie ma również w kraju zjaz­

dowców. Andrzej Bachleda, jego
młodszy brat Jan, oraz Ryszard
Ćwikła i Roman Derezlński, wy­
jechali na zawody do Krańsklej
Góry, aby następnie włączyć się
do konkurencji „Pucharu Świata"
w Berchtesgaden (NRF — » l 10
stycznia).

Te
na

zawody do Kllngenthal
jednak z braku śniegu

tam już definitywnie od-

konkurencja dwuboju

Zwycięstwo hokeistów
Unii i Podhala

Wczoraj hokeiści ekstraklasy
rozegrali następną kolejkę meczy
ligowych. Dużą miłą niespodzian­
kę swoim kibicom zgotowała
Unia Oświęcim pokonując na wła­
snym lodowisku Legię Warszawa
6:1 (4:1, 0:0, 2:0), Podhale Nowy
Targ pokonało w Toruniu zespół
Pomorzanina 10:3 (2:1, 3:0, 5:2). W

pozostałych pojedynkach uzyska­
no wyniki: ŁKS — Baildon 3:2
(2:1, 0:0, 1:1), Zagłębie — GKS
Katowice 3:1 (0:0, 2:0, 1:1), Ty­
chy — Polonia 6:5 (2:1, 2:3, 2:1).

Dziś mecze rewanżowe. Na czele
tabeli umocnił się zespół nowo­
tarskich „Szarotek”, który posia­
da 45 pkt, przed Naprzodem Ja­
nów 43.

,,Gazę ty Kra­
ul. Wielopole 1

Meldunki o wykonaniu obydwu adresem: Redakcja
bądź jednego zadania należy nad- kowskiej”, Kraków
syłać do dnia 11. I . 1972 r. (decy- z dopiskiem na kopercie „Zima na

duje data stempla pocztowego) pod medal".

MELDUNEK

1. Zastęp

1. Ilość członków

>. Melduje o wykonaniu zadania ......................... .

(podać tytułową nazwę zadania)

4. Imię 1 nazwisko zastępowego

I. Adres

I. Hufiec — powiat

Zwycięstwo
pingpongistów ChRL

nad NRF

W* Frankfurcie n/Menem ro­
zegrano międzypaństwowe mecze

tenisa stołowego kobiet i męż­
czyzn NRF — ChRL. W obu spot­
kaniach zwyciężyli goście —

wśród kobiet 5:2, a w konku­
rencji mężczyzn 5:3.

Akrobatyczny pojedynek
na małym ekranie

W niedzielę 23 bm. dojdzie do
szóstego z kolei międzypaństwo­
wego pojedynku w akrobatyce
sportowej ZSRR — Polska w me­
czu telewizyjnym. W Moskwie 19

reprezentantów największej potę­
gi w tej dyscyplinie na świecie
obserwować będzie na małym e-

kranie popisy Polaków w Pałacu
Kultury i Nauki w Warszawie, a

następnie demonstrować swoje e-

wolucje. c

kilku wierszach
♦ Międzynarodowe tenisowe

mistrzostwo Australii zdobyła
Angielka Vlrginla Wadę, która
w finale singla kobiet pokonała
mistrzynię wimbledonu Australij­
kę Evonne Goolagong 6:4, 6:4.

♦ Szybownicy przebywający w

Jeżowie koło Jeleniej Góry wyko­
rzystał doskonale warunki atmos­
feryczne jakie panowały 3 bm.
nad Karkonoszami 1 zdobyli pięć
diamentów do złotych odznak

szybowcowych za przewyższenia
przekraczające 5.000 m.

♦ 15-!etnla pływaczka australij­
ska Ahane Gould uznana została
za najlepszą sportsmenkę 1971 r.

w plebiscycie, zorganizowanym
przez włoską gazetę „Sport Sud”.

Na drugim miejscu sklasyfiko­
wany został kolarz belgijski Eddy
Marckx,

♦ Podczas meczu tenisowego
praskiej Sparty z drużyną Bu­
karesztu rozegrano interesujący
pojedynek między Czechośłowa-

kiem Palą i Rumunem Nastase.

Zwyciężył Rumun 6:4, 4:6, 6:2.
• W Adelalde rozegrano mię­

dzynarodowy mecz piłkarski w

którym miejscowy zespół Victo-
rla — Juventus pokonał drużynę
Hertha (Berlin Zachodni) 2:1.

a Reprezentacja piłkarska ju­
niorów NRF rozegrała spotkanie
z reprezentacją klubu „Hapoel”
remisując 1:1.

a W Krlmmi (Austria) rozegra­
no narciarski slalom gigant.
Zwyciężył Austriak Josef Loidl.

♦ Po wtorkowym slalomie spe­
cjalnym kobiet w Oberstaufen re­
prezentanci Francji umocnili się
na czele, klasyfikacji drużynowej
Pucharu Świata (łącznej kobiet

mężczyzn), posiadając
339 pkt. Drugie miejsce
Austria — 258 pkt. przed Szwajca­
rią — 119 pkt., NRF — 75 pkt.»
USA — 62 pkt. 1 Norwegią — 33

pkt., Polska — 14 pkt., wszyst­
kie punkty dla Polski zdobył An­
drzej Bachleda.

aktualnie

zajmuje

■i
/
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AUTORYTET - ZA JAKĄ CENĘ?
W „Gazecie Krakowskiej'* nr 307 z dnia 27. XII. 1971 r. ukazał się artykuł

Doroty Terakowskiej o powyższym tytule, poruszający problemy pracy społecz­
nej i umiejętnego łączenia jej z pracą zawodową. W odpowiedzi otrzymaliś­
my szereg listów, z których dziś drukujemy dwa (z pewnymi skrótami).

„WIDZĘ MOŻLIWOŚCI
ROZWIĄZANIA PROBLEMU"

Artykuł red. Terakowskiej zajmuje się w'
zasadzie dwoma zagadnieniami: pierwsze —

to sprawa ukarania sekretarza POP przez dy­
rektora, drugie — to jak pogodzić pracę spo­
łeczną z obowiązkami zawodowymi. W przy­
padku pierwszym uważam, że tak dyrektor
zakładu, jak i sekretarz KZ PZPR postąpili
niewłaściwie. Budowanie autorytetu na za­
sadzie „kto kogo" jest sprzeczne z zasadą so­
cjalistycznego współżycia, kierowniczą rolą
partii i jednoosobowym kierownictwem w za­
kładzie pracy. Uważam, że dyrektor ma peł­
ne prawo do wyciągnięcia służbowych wnios­
ków w stosunku do pracowników, ale de­
cyzje powinny być podejmowane kolektyw­
nie, w oparciu o pełne i obiektywne rozez­
nanie stawianych zarzutów. W przypadku
członka partii zarzuty te powinno się prze­
konsultować z Egzekutywą czy całą organi­
zacją partyjną. Takie postępowanie tworzy
autentyczny autorytet tak kierownictwu ad­
ministracyjnemu, jak i politycznemu i stwa­
rza klimat zaufania. Jeśli chodzi o pracow­
ników bezpartyjnych decyzje o ukaraniu po­
winny być omówione w obecności czynnika
społecznego (np. przedstawiciela związków
zawodowych).

Drugie zagadnienie, które red. Terakowska
proponuje przedyskutować, dotyczy sposobu
godzenia pracy zawodowej i społecznej.
Przedstawię swoje uwagi na ten temat z po­
zycji pracy Komitetów Zakładowych PZPR,
w których funkcje sekretarzy pełnione są
społecznie (a zatem tam, gdzie ilość człon­
ków i kandydatów nie przekracza 400 osób).
Nie wiem, czy towarzyszom w tego typu za­
kładach wystarcza czasu na społeczne dzia­
łanie. Wiem natomiast z własnego doświad­
czenia, że w zakładach typu energetycznego
(a taki reprezentuję) łączenie pracy zawodo­
wej z pełnieniem społecznie funkcji sekreta­
rza KZ PZPR nie gwarantuje prawidłowej
działalności zawodowej i społecznej. Jeśli ma

się sprostać napiętym zadaniom zawodowym
— musi się zaniedbać działalność partyjną i
na odwrót. Jeśli do tego dodamy zagadnienie
wynagrodzenia za pracę zawodową w okre­
sie pełnienia funkcji sekretarza KZ, musimy
się zastanowić, czy istniejący obecnie system
organizacyjny jest skuteczny, sprawiedliwy
i na miarę realnych potrzeb.

W istniejącym systemie pracownik fizyczny
pełniący społecznie funkcje sekretarza KZ z

reguły traci finansowo — jeśli nie chce na­
ruszyć obowiązujących przepisów bądź jeśli
dyrekcja różnymi (nie zawsze formalnymi)
drogami nie zrównoważy ponoszonych strat.

Dotyczy to tych, którzy przed objęciem funk­
cji sekretarza pracowali na normy, w go­
dzinach nadliczbowych, otrzymywali różne
dodatki itp. Poza tym z reguły w okresie peł­
nienia funkcji sekretarza nie otrzymuje się
różnych nagród, które — gdyby nie fakt, że

się zasiada przy ich rozdziale — można by
otrzymać! Istnieje także obawa przed różny­
mi konsekwencjami służbowymi w pracy za­
wodowej. Obawy takie w wielu wypadkach
mogą powodować formalne załatwianie pro­
blemów, bez głębokiej i pryncypialnej oceny
partyjnej.

Uważam, że sytuację te można by rozwią­
zać przez przyjęcie (dla KZ poniżej 400
członków) takiej struktury organizacyjnej,.
Jaka istnieje w związkach zawodowych. Pro­
ponuję równocześnie, żeby wynagrodzenie w

okresie pełnienia obowiązków sekretarza obli­
czać ryczałtem z okresu poprzedzającego ob­
jęcie tejże funkcji.

W niższych komórkach partyjnych (POP,
OOP) pracę społeczną można połączyć z obo­
wiązkami zawodowymi — jednak pod wa­
runkiem, że będzie ona rozdzielona wśród
wszystkich członków egzekutywy 1 członków
organizacji. Wymaga to na pewno odpowied­

TEMATY FILMOWE

„Honor samuraja“
Kinematografia japońska nie posiada u nas zbyt wielu mi­

łośników — za to ci, którzy nimi już są, pozostają na długo
wierni jej trudnemu urokowi, egzotyce, a nawet specyficzne­
mu okrucieństwu. Niewątpliwie dwa największe nazwiska ja­
pońskich twórców filmowych to Kurosawa („Raszomon", „Sie­
dmiu samurajów") i Kobayashi („Harakiri", „Bunt"). Oni
też zapoczątkowali stawne „kino samurajskie", realizując peł­
ne ekspresji eposy z życia japońskich wojowników. W ślad
za nimi temat ten podjęli inni realizatorzy, ale już z mniej­
szymi sukcesami — zbyt bowiem przyświecała im idea suk­
cesu kasowego, by filmy mogły odznaczać się większymi wa­
lorami artystycznymi. W takich przypadkach samurajskie mo­
tywy wykorzystywane były po prostu dla sensacji.

Nie da się ukryć, że film Hideo Goshy pt. „Honor samura­
ja" również należy do utworów wtórnych wobec wielkich
arcydzieł Kurosawy, czy Kobayashiego, niemniej posiada on

swoje zalety. Gosha nie uległ pokusie komercjalizmu, nie
przerodził samurajskiego eposu w sensacyjny film przygodo­
wy. Choć nie wniósł niczego nowego do tego ga­
tunku, niemniej jeszcze raz przypomniał wszystkie tradycyj­
ne elementy samurajskiej ballady — a uczynił tó w sposób
zręczny i poprawny warsztatowo. Więcej — dzięki operatoro­
wi Kozo Okazaki i jego- niezwykle pięknym zdjęciom, udało
mu się stworzyć w filmie ów specyficzny dla dobrych japoń­
skich dziel kinematografii klimat: klimat niepokoju z jednej
strony, a poddania się pełnej tragizmu poetyce życia i walki
japońskich samurajów — z drugiej.

Jak w każdej balladzie o samurajach, tak i tu mamy do
ezynienia z bohaterem, który — ryzykując własnym życiem
— staje w obronie słabszych. Gosha wprowadza do swego
filmu wartościowe akcenty społeczno-historyczne. Rzecz dzie­
je się w 1831 roku. Stary samurajski ród Sabai znajduje się u

progu ruiny, dzięki twardym rządom sioguna. Aby uratować
swoją pozycję, z inicjatywy głowy rodu, Tatewaki, samuraje
klanu Sabai schodzą na drogę rozboju — by w ten sposób
podreperować rodzinne finanse. Napadają zatem na statek
sioguna, wiozący cenne sztaby złota — a chcąc, by wieść o

tym pozostała w tajemnicy, mordują miejscową ludność, zło­
żoną z ubogich rybaków, którzy byli świadkami obrabowania
Statku. Proceder okazuje się na tyle intratny, iż ród Sabai
zamierza nadal rabować statki sioguna, których trasa prze­
biega kolo rybackich wsi na terenie ich majętności. Wśród sa­
murajów rodu Sabai znajduje się jednak Magobei — jedyny,
który uważa, że ten sposób ratowania honoru rodu jest zwy­
kłym morderstwem, popełnianym na rybakach. Magobei, nie
znajdując zrozumienia u Tatewaki, staje do samotnej walki
przeciw niemu i całemu samurajskiemu klanowi. Tu właśnie
rozpoczyna się akcja filmu — zręcznie przerywana retrospek­
tywnymi scenami, ilustrującymi powody tragicznej walki
Magobei z własną rodziną.

„Honor samuraja", jak już wspomniałam, choć nie wnosi
niczego nowego do tego gatunku filmowego — wart przecież
jest obejrzenia, bowiem próbując nawiązywać do najlepszych
tradycji kina Kurosawy, niczym nie uraża naszego smaku
(pod warunkiem, że lubimy japońskie filmy). Zarazem po­
nieważ jest to obraz znacznie łatwiejszy w odbiorze od
filmów .Kurosawy, zachęcam do obejrzenia go, tych
przeciwników japońskiego kina, których niechęć nie jest
ibyt silna. Może po obejrzeniu tej samurajskiej ballady będą
zdolni jt polubić?, __ __

DOROTA TERAKOWSKA

niego doboru zadań, zgodnie z możliwościa­
mi i autentycznymi potrzebami środowiska.
Niewątpliwie ważna jest też wewnętrzna
chęć działania, w imię społecznego interesu
komórki, w której się pracuje. Nie wolno
również zapominać o tym, że zbyt duża ilość

pełnionych funkcji przez jedną osobę musi
zachwiać równowagę między obowiązkami
społecznymi i zawodowymi — a to z kolei

doprowadza do sytuacji, o których red. Te­
rakowska pisze w swoim artykule.

Odrębne zagadnienie to zbyt rozbudowany
system protokołów, sprawozdań, ocen, infor­
macji, uchwał, nierzadko tylko formalnych
szkoleń. Prowadzenie tych dokumentów po­
chłania dużo czasu, nie każdy potrafi je re­
dagować (np. działacze-robotnicy). System ten

zniechęcił już wielu, którzy, gdyby nie owe

„papierki", mogliby działać na co dzień,
reagując na negatywne zjawiska bez zbęd­
nej biurokracji.

Chciałbym też dodać, że przedstawione u-

wagi wynikają z moich własnych doświad­
czeń zdobytych w ZWM, ZMP i PZPR. W

organizacjach tych od 1945 r. pełniłem i peł­
nię różne funkcje. Z zawodu jestem kierow­
cą dźwigów samojezdnych i pełnię obowiąz­
ki sekretarza KZ PZPR już drugą kadencję.

Uważam, że dobrze się stało, iż red. Tera-
kowska podjęła ten temat. Jest faktem bez­
spornym, że o tych sprawach mówią towa­
rzysze w mniejszych organizacjach. Boryka­
ją się na co dzień z tymi zagadnieniami, nie
mogąc sprostać wszystkim obowiązkom. Dla­
tego przyjąłem zaproszenie do dyskusji.

ANTONI KOZIOŁ
Zakład Energetyczny — Tarnów

WYSTĘPUJMY Z OTWARTĄ
PRZYŁBICĄ

Wierzę w słowa Pani Redaktor, że uczci­
wych mieliśmy wielu, tylko w minionych la­
tach część spośród nich straciła odwagę. Dziś
jednak mają najlepsze warunki po temu by
ją na nowo odzyskać. Odwaga znowu jest w

cenie.
Tak na pewno będzie, ale na razie w na­

szej powiatowej Polsce jeszcze nie wszędzie
tak jest. Znam „społeczników", którzy sie­
dzą w kieszeni u dyrektora zakładu i nigdy
nie stawili czoła jego niesłusznym decyzjom.
Znam ludzi, którzy powodowani strachem pi-
szą anonimy w słusznych sprawach — ponie­
waż boją się złożyć podpis pod listem, z oba­
wy przed konsekwencjami służbowymi. Nikt
nie będzie pisał anonimów, jeśli stworzy się
warunki do rzeczowej krytyki.

Nazbyt wielu ludzi przyjęło sobie niezasłu-
żenie miano działaczy społecznych, wielu ma

wypaczone pojęcie o pracy działacza społecz­
no-politycznego; uważają, iż mogą nic nie
robić w zakładzie, tylko brać udział w po­
siedzeniach, plenach, egzekutywach — i za­
bierać cenny czas innym „drętwą mową" na

znaną nutę polemiki bezsensownej. Inni w

tym czasie ciężko pracują.
Dobrze się stało, że temat ten poddaje się

pod publiczną dyskusję. Wierzę, że materiał,
jaki redakcja otrzyma, pozwoli na właści­
we zrozumienie pojęcia pracy społecznej.

Być członkiem partii tó na pewno poważ­
ne zobowiązanie wobec społeczeństwa. Być
czynnym społecznikiem — to cecha pozytyw­
na własnego ja. Być mądrym i rozumnym
działaczem — a nie „pyskaczcm" za wszel­
ką cenę — to największa zaleta.

Występowanie z otwartą przyłbicą prze­
ciwko wszelkiemu złu, to obowiązek patrio­
tyczny partyjnych i bezpartyjnych, starych
i młodych Polaków.

Stwarzajmy nadal dogodne warunki do
rzeczowej krytyki, gdyż tylko przy ścieraniu
się poglądów można mówić o pełnej odnowie.

ZBIGNIEW SIKORA
mieszkaniec pow. chrzanowskiego

(opracowanie: ter.)

POMNIKI DAWNEJ TECHNIKI
Techniki NOT w Warszawie

przejażdżka łodzią

Tarnowskich Gó-
jedna z ciekaw-

O interesujących inicjatywach terenowych informuje mgr inż. Jerzy Jasiuk
z Pracowni Historii Techniki Muzeum Techniki NOT w Warszawie

Z taśmy montażowej FSO
30 grudnia ub. r. zszedł półmi­
lionowy samochód osobowy,
wyprodukowany w tej fabryce.
Równocześnie przekazany tu
został do użytku najnowocze­
śniejszy w kraju magazyn czę­
ści potrzebnych do montażu
samochodów. Magazyn wypo­
sażony jest w urządzenia elek­
troniczne, dające m. in. aktual­
ny obraz stanu części w ma­
gazynie. Na zdjęciu: fragment
nowego magazynu.

CAF — Langda

ANDRZEJ STANOWSKI

GAZETA KRAKOWSKA

Ratownicy z kopalni „Siersza .

Propozycje wzięte z życia

LEKARSKI ZNACZEK
JACEK ŻUKOWSKI

Na postoju nie było ani jednej taksówki. Stała natomiast
spora grupka czekających. W momencie, gdy właśnie nadjeż­
dżała taksówka przybiegł na postój zdyszany mężczyzna. Wy­
mijając kolęjkę, w pośpiechu tłumaczył: — Proszę mnie prze­
puścić poza kolejnością. Jestem lekarzem. Otrzymałem pilne
wezwanie do szpitala.

Nie pomogły wyjaśnienia. Dwóch młodzieńców już się pa­
kowało do taksówki. Reszta z „kolejki" też nie była przychyl­
na lekarzowi.

— Każdy tak może powiedzieć — jestem lekarzem, mnie
się spieszy. Wszystkim nam się spieszy.

Mężczyzna odszedł w stronę tramwaju, nie podejmując dys­
kusji. •

Czynimy to za niego, niejako w imieniu setek lekarzy, któ­
rych czas w nagłych przypadkach jest po prostu bezcenny.

Kierownik pogotowia ratunkowego został wezwany z do­
mu — skomplikowany przypadek! Nie było nawet czasu

na podesłanie karetki. Złapał więc przygodny samochód i...
już na pierwszym zakręcie, został zatrzymany przez milicjan­
ta. Przekroczenie szybkości...

Nim lekarz zdołał wytłumaczyć powód złamania przepisów,
nim kierowca okazał dokumenty,, poddane skrupulatnym o-

ględzinom — nim wyjaśniło się, że to żadne „wożenie na

łebka", lecz pomoc w nagłym wypadku, upłynęło kilka dro­
gocennych minut.

Podobne sytuacje zdarzają się lekarzom na ulicach i dro­
gach w całym kraju. Zdarza się, zwłaszcza w terenie, że le­
karz wezwany do nagłego wypadku (odwoływanie się do po­
mocy pogotowia nie zawsze jest możliwe) bezskutecznie usi­
łuje na drodze zatrzymać przejeżdżające samochody. Mijają
go obojętnie, sądząc, że to przygodny pasażer lub autostopo­
wicz. Bywało już i tak, że włożenie białego fartucha lekar­
skiego sygnalizowało kierowcy, iż powinien się zatrzymać.

Ale przecież można by zastosować znacznie praktyczniejszy
i skuteczniejszy sposób — znak lekarski, którego pokazanie
zobowiązywałoby kierowców wszelkich pojazdów do zatrzy­
mania się, który .by zobowiązywał do udzielenia pomocy jego
okazicielowi. Znak — otwierający zieloną drogę — podobnie,
jak sygnał „na hasło ratunek". Oczywiście, trzeba założyć, źe

byłby on używany tylko na zasadzie wyjątkowych okolicz­
ności. .

Rozmawiałem na ten temat z lekarzami, Niemal'1 każdy. z

nich doświadczył tego na sobie, że gdyby w danej, sytuacji
posiadał respektowany,' usankcjonowany... obowiązującym
przepisem znak lekarski — mógłby znacznie szybciej dotrzeć
z pomocą do oczekującego ratunku pacjenta.

Te dwa słowa — znacznie szybciej — oznaczały
nieraz wygranie wyścigu ze śmiercią. Ocalenie. Wysuwany
argument, iż posiadacze lekarskiego znaczka mogliby go wy­
korzystać do celów prywatnych, nie może być traktowany po­
ważnie. Zakładanie z góry nieuczciwości jest bezpodstawne.
A nawet, jeśliby zdarzył się taki przypadek — to szkoda spo­
łeczna byłaby niewspółmiernie mała (a praktycznie żadna) w

stosunku do pożytku, wynikającego z faktu uprzywilejowania
lekarzy, umożliwiającego im spieszenie z natychmiastową po­
mocą.

Poza tym, oznakowanie odpowiednim symbolem aut leka­
rzy mogłoby znacznie usprawnić działalność służby zdrowia.
Ten problem wysuwają zarówno, lekarze, oficerowie milicji z

Komendy Ruchu Drogowego, jak i sami pacjenci. Zdarza się.
że lekarz przyjeżdża na wizytę do chorego własnym autem.
Zdarza się, że nie może go zaparkować dłużej przed domem
pacjenta, bo akurat w tym miejscu obowiązuje zakaz postoju.
Podobnych sytuacji jest więcej. Wprowadzenie odpowiednie­
go przepisu, który dawałby przywileje samochodom ze znacz­
kiem lekarskim —• uprościłoby niejedną skomplikowaną sy­
tuację, służyłoby przede wszystkim sprawie ludzi chorych,
oczekujących pomocy lekarza. W wielu krajach istnieją takie
przepisy, a lekarze — na swych autach mają odpowiedni znak

orientacyjny.
Proponuję — aby i w naszym kraju wprowadzić taką za­

sadę.
Niby drobiazg, a ileż może przynieść korzyści. Zgłaszam tę

propozycje „wziętą z życia” pod rozwagę odpowiedniej komi­
sji sejmowej. Jej realizacja ma tę dobrą stronę, że nic nie
kosztuje, a pozytywne skutki, jakie by przyniosła, chyba są o-

czywiste dla każdego.

— Muzealnictwo techniczne wraz z ochro­
ną zabytków techniki zyskuje cennego sprzy­
mierzeńca, jakim jest społeczny ruch ochro­
ny zabytków techniki Wiąże się to z szere­
giem bardzo ciekawych inicjatyw, z których
warto przedstawić niektóre, znajdujące się
już w realizacji.

I tak, Towarzystwo Miłośników Augusto­
wa wystąpiło w końcu ub. roku z ideą zor­
ganizowania Muzeum Kanału Augustowskie­
go, które ukaże historię powstania kanału,
jego budowę i eksploatację. Kanał Augustow­
ski, zbudowany w pierwszej połowie XIX
wieku, był jedną z największych ówczesnych
inwestycji, nie tylko pod względem techni­
cznym, ale i gospodarczo-ekonomicznym. Bu­
dowa została zaplanowana z rozmachem, a

rozwiązanie techniczne odpowiadało lokal
nym warunkom — zarówno co do przebiegu
całego kanału, jak i konstrukcji poszczegól­
nych elementów.

O solidności wykonania i jakości użytych
surowców świadczyć'może fakt, że gdy pod­
jęto remont kilku śluz zniszczonych w cza­
sie działań wojennych i odbudowano je we­
dług obecnych technologii, to okazało się, że
wiaśnie konstrukcje z ubiegłego stulecia by­
ły lepiej dostosowane do warunków lokal­
nych.

Kanał Augustowski jest bardzo ciekawym
zabytkiem techniki. Jednym z głównych jego
projektantów był generał Ignacy Prądzyński,
bohater powstania Listopadowego. Kanał prze­
trwał kilka wojen — i śłuży do dziś żeglu-

ISKIERKA

DOPÓKI
NADZIEI

lof — wspomina Franciszek Żyła — gdy na­
gle usłyszałem straszliwy huk, zobaczyłem
słup ognia. Pęd powietrza rzucił mnie na

ścianę. Usłyszałem czyjeś kroki. Patrzę —

przede mną leci Janek Karcz na bosaka. W

tym momencie myślałem tylko o ucieczce,
żeby być jak najdalej od wypadku. Kiedy
trochę ochłonąłem, uświadomiłem sobie, że
koło mnie — może ze 2—3 m — stał prze­
cież Marian Rejdych. Wróciłem w to miej­
sce — krzyczę: -Marian!*. Cisza. Przypom­
niałem sobie, że do naszej ściany było dru­
gie dojście — od wodnego chodnika. Skrzyk­
nąłem 3 kolegów: Dudka, Kosowskiego, Sini­
ka i idziemy. Patrzymy — jest Marian. Przy­
walony głazami piaskowca i połamanymi
stemplami, ledwie mu głowę widać. Woła:
-Ratujcie, koledzy*. Oj, niełatwo było go
wyciągnąć z tej -pułapki*. Odgrzebując rę­
kami zwały piaskowca wczołgałem się pod
Mariana. Ostrożnie, żeby ta cała -konstruk­
cja* nie runęła na nas obu — zabrałem się
do usuwania stempli i skalnych odłamów. Na
dodatek bryła węgla przycisnęła chłopu rę­
kę. Nożem wydrapywałem więc węgiel. O-
strożnie — bo nie wiedzieliśmy wówczas, czy
Marian nie ma jakichś poważniejszych obra­
żeń, położyliśmy go na desce i wolniutko wy­
ciągnęliśmy. Na szczęście poza potłuczenia­
mi nic Marianowi się nie wydarzyło. Nawet
ręka była nie złamana”.

Kiedy następnego dnia w miejscowym szpi­
talu odwiedziliśmy Mariana Rejdycha — czuł
się już zupełnie dobrze — poza ogólnymi po­
tłuczeniami nie stwierdzono żadnych ura­
zów. — To Franek uratował mi życie — mó­
wi Marian Rejdych. Gdy przywaliło mnie —

myślałem, że to koniec. Ale kiedy pierwszy
szok minął i zobaczyłem, że jestem na gra­
nicy zawału — wierzyłem, że koledzy mnie

odnajdą. 1 rzeczywiście, po kilku minutach
zobaczyłem Franka".

Marian Rejdych i jeszcze trzech innych
jego kolegów, którzy zdążyli uciec ze

ściany — mieli szczęście. Ale w zawale
zostało czterech górników. Kierownictwo ko­
palni zarządza natychmiast akcję ratunko­
wą. Wypadek wydarzył się o godz. 1.50 w

nocy, a już kilka mmut po godzinie 2 na dole
są ratownicy. Pierwsza lustracja zawału —

nie wypada pozytywnie. Olbrzymie bloki
skalne dokładnie wypełniły całe wyrobisko.
Stalowe filary o wytrzymałości 40 ton leżą
połamane jak zapałki. Gdzieś pod tymi skal­
nymi blokami są ludzie. Tylko gdzie? Waż­
ny jest każdy, najdrobniejszy nawet, szcze­
gół. Pierwszych informacji dostarczają ura­
towani górnicy. Kierownictwo akcji ratunko­
wej decyduje: ratownicy przekopywać będą
zawał z 3 stron.

Rozpoczyna się akcja. Górnicy centymetr
po centymetrze wdzierają się w skalne ru­
mowisko.' Mimo ogromnego wysiłku — pra­
ca idzie wolno. Trzeba mozolnie — w pozycji
leżącej — wybierać gołymi rękami okruchy
skalne. Trzeba to robić z wielką ostrożnością
— jeden nieopatrzny ruch i ratownik może

ściągnąć na siebie lawinę skalną. Praca wy­
czerpuje fizycznie i psychicznie — ratow­
nicy zmieniają się więc co 10 min.

Kiedy przyjechałem do kopalni „Siersza”
— było to 14 godzin po wypadku — ekipy
ratownicze dotarły już do pierwszego z za­
sypanych górników. Nie żył. Lekarze orzekli:
poniósł śmierć na miejscu w momencie za­
wału. Akcja ratownicza ani na moment nie
zwalnia tempa. Na dole pracuje stale 10 za­
stępów ratowniczych (każdy zastęp składa się
z 5 ludzi i mechanika). W kopalnianej stacji
ratowniczej czuwają bez przerwy dwa rezer­
wowe zastępy. Jest godz. 22. Z dołu wyjeżdża
zastęp ratowników z. kopalni „Komuna Pa­
ryska”. Pospieszyli na ratunek jedni z pier-

dze — z tym, że nie ma już dawnego znacze­
nia gospodarczego. Dlatego też bardzo inte­
resujące i warte poparcia są zamierzenia To­
warzystwa Miłośników Augustowa: utworze­
nie muzeum poświęconego Kanałowi.

Wstępne kroki organizacyjne zostały już
podjęte — i jeśli władze lokalne okażą więk­
szą pomoc — być może już niedługo Muzeum
Kanału Augustowskiego z siedzibą w Augu­
stowie będzie jeszcze jedną atrakcją tych
pięknych okolic, oferując oprócz ekspozycji
muzealnej przejażdżkę kanałem.

W innej części Polski — w województwie
bydgoskim — grono działaczy społecznych z

powiatu żnińskiego postanowiło utworzyć
Muzeum Kolei Wąskotorowych. • Będzie to

pierwsze polskie muzeum tego typu, a prak­
tycznie — pierwsze polskie muzeum kolejo­
we po wojnie, gdyż przedwojenne na Nowym
Zjeździe w Warszawie zostało zniszczone w

czasie działań wojennych.
„Bazą” przyszłego Muzeum będzie kursująca
między Żninem a Wenecją kolejka wąskoto­
rowa, zbudowana dla potrzeb tamtejszej cu­
krowni i uruchomiona w 1895 roku, która o-

becnie traci swe znaczenie. Aby nie zmarno­
wać taboru i zaplecza, wysunięto projekt or­
ganizacji Muzeum.

Projekt zyskał poparcie Ministerstwa Ko­
munikacji i do zbiorów przyszłego Muzeum
przekazano już kilka wagonów osobowych i
towarowych oraz lokomotywkę z 1906 roku.
Gromadzi się też drobne akcesoria kolejar­
skie i — jak przewidują plany — pierwsza
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wszych. Przyszli pomóc w ratowaniu kole­
gów wprost po zakończeniu dniówki. — Za­
wał jest ciężki — mówi zastępowy Marian
Biela. — Skały trzeba wybierać gołymi rę­
kami — dobrze, że udało się po południu u-

ruchomić przenośniki. To trochę ułatwia pra-.
Cę _ Czy jest nadzieja na uratowanie za­
sypanych? — pytam. — Do końca należy wal­
czyć — mówi Ryszard Piętosa. Inni dodają:
— Choćby istniała jedna szansa na tysiąc —

nie wolno kapitulować, kiedy w grę wchodzi

życie ludzkie.
Na górze w budynku dyrekcji mieści się

sztab akcji ratowniczej. W dyspozytorni przy
pulpicie Wacław Radosz. Ma łączność ze

wszystkimi oddziałami kopalni, 4 stałe po­
łączenia z bazą akcji na dole. Właściwe kie­
rownictwo całej akcji znajduje się obok w

pokoju za szybą. Przepis mówi bowiem, że

dyspozytor i kierownik akcji muszą mieć ze

sobą łączność wizualną. Tu zapadają decy­
zje, stąd wychodzą polecenia, rozkazy. Decy­
zje są konsultowane w szerokim gronie —

na miejsce przybyło wielu wybitnych specja­
listów.

Akcja trwa już blisko dobę. Twarze ludz­
kie stają się coraz bardziej szare, oczy
zaczerwienione. Niektórzy są już na no­

gach bez przerwy od chwili wypadku. Na­
strój nerwowości. I niepewności. Tuż przed
północą z dołu nadchodzi sygnał — ratowni­
cy dotarli do zwłok drugiego górnika. Ale
nikt nie rezygnuje. Nowe zastępy ratowni­
ków zjeżdżają na dół — tam jest jeszcze
dwóch współtowarzyszy...

Kilka godzin snu i wracam do kopalni.
Nie ma żadnych nowych wiadomości. Ratow­
nicy posuwają się naprzód, ale nie w takim
tempie, jakby tego sobie wszyscy życzyli. Ska­
ła jest twarda i oporna. Na niektórych od­
cinkach w ciągu półtorej do dwóch godzin
ratownicy posuwają się zaledwie o kilka­
dziesiąt centymetrów. Kierujący obecnie
akcją naczelny inżynier Stefan Pająk wy­
jaśnia mi: — Zagęszczamy siatkę chodników^
Trzeba jednak bardzo uważać, żeby nie na­
ruszyć stropów. Chodniki są bardzo wąs­
kie o ograniczonej szerokości. Wszystko to

niezmiernie utrudnia akcję. Zadzwonił tele­
fon. — Znaleźliśmy kilof — meldował ktoś
z dołu. — No to ustalcie czyj. I szukajcie w.

jego sąsiedztwie — pada odpowiedź.

Miałem pytać inżyniera o dalsze szczegół
ły, ale zrezygnowałem. Poczułem się
nagle jak intruz. Kiedy tam idzie wal­

ka o życie, kiedy ważny jest każdy najdrob­
niejszy nawet szczegół — moje pytania wy*
dały mi się natrętne i głupie. Wyszedłem i
wówczas — chyba tak po raz pierwszy na­
prawdę — uświadomiłem sobie jak mało do­
tychczas znałem ludzkie reakcje. Kiedy roz­
mawiałem z uratowanymi górnikami, szuka­
łem w ich postawach dramatycznych zwro­
tów spowodowanych niecodziennością sy­
tuacji. A tymczasem Franciszek Żyła, kie­
dy zapytałem go: — No to co, nie pójdzie pan
już do kopalni? — odpowiedział najspokoj­
niej w świecie: A dlaczego miałbym nie iść?

Jeszcze dziś pójdę na noc do pracy pomóc
kolegom. Powiedział to całkiem naturalnie.
W jego głosie dało się jednak wyczuć pew­
ne zdziwienie, że pytam o rzeczy — dla nie­
go — tak oczywiste. A żona Franciszka Żyły
skomentowała to tak: Skoro wybrał sobie
taki zawód — nic nie zmienimy.

Po 36 godzinach akcji ratownicy odkopali
zwłoki trzeciego z zasypanych górnikóyz,
a po dalszych 14 godzinach dotarli do e-

statniej ofiary wypadku. 50 godzin trwała
akcja ratownicza. Przy użyciu najnowocześ­
niejszego sprzętu, przy udziale najlepszych
ludzi i fachowców. Tym razem człowiek prze­
grał walkę. Ale — jak powiedział prof. B.
Krupiński — nie zwalnia nas to z obowiązku
dokładnego zanalizowania całej sytuacji.
Wnioski trzeba wyciągnąć; Po to, by zabez­
pieczyć życie innych.

ekspozycja Muzeum Kolei Wąskotorowych
ma być otwarta na jesieni przyszłego roku.
Siedziba Muzeum znajdować się będzie w

Wenecji koło Żnina, u stóp starego zamczy­
ska. Oprócz wystawy zwiedzający będą mo­
gli przejechać się kolejką wąskotorową
wzdłuż Jeziora Żnińskiego, od Wenecji do
Biskupina, a przystanek końcowy znajdować
się będzie ok. 100 metrów od rezerwatu ar­
cheologicznego w Biskupinie — co stanowić
będzie dodatkową atrakcję.

Organizacji Muzeum patronuje Prezydium
Powiatowej Rady Narodowej w Żninie, a jej
wiceprzewodniczący, inż. Tadeusz Rządkow-
ski jest przewodniczącym komitetu organi­
zacyjnego.

Natomiast w Tarnowskich Górach powstaje
z inicjatywy Towarzystwa Miłośników Zie­
mi Tarnogórskiej Muzeum Kruszcowe w da­
wnej kopalni ołowiu. Prace nad zaadapto­
waniem kopalni i budowa pawilonu muzeal­
nego są już bardzo zaawansowane. Wykona­
no m. in. prace zabezpieczające w 1300-me-
trowym ciągu komór i chodników przezna­
czonych do zwiedzania, a pochodzących z

końca XVIII wieku. Pawilon muzealny, wy­
stawiony nad kopalnią, będzie najnowocześ­
niejszym obiektem tego typu w Polsce. Po
zwiedzeniu ekspozycji obrazującej bogatą hi­
storię tarnogórskiego górnictwa kruszcowe­
go, zjeżdżać się będzie do kopalni, w której
jedną z atrakcji ma być
po sztolni wodnej.

Muzeum Kruszcowe w

rach zapowiada się jako
szych placówek muzealnych w Europie, gdzie
dotychczas w starych i już nieczynnych ko­
palniach jest tylko kilka muzeów — zalicza­
jąc do nich słynne polskie Muzeum Żup Sol­
nych w Wieliczce.

Towarzystwu Miłośników Ziemi Tarnogór­
skiej pomaga w realizacji tego projektu Wo­
jewódzka Rada Narodowa w Katowicach.
Wielkie zasługi ma też m. in. wiceprezes To­
warzystwa i przewodniczący sekcji odbudo­
wy kopalni — p. Czesław Piernikarczyk.
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Co zmieniło się u was od
nowego roku? — z takim pyta­
niem dziennikarze PAP zwró­
cili się do dyrektorów nie­
których przedsiębiorstw. Oto
fragmenty kilku wypowiedzi.

„W starym roku pożegnali­
śmy ponad 100 zbytecznych
przepisów i zarządzeń (...),
które krępowały swobodę
działania przedsiębiorstw i
często nawzajem sobie prze­
czyły".

„Od nowego roku nie krę­
puje nas już limit zatrudnie­
nia. Zakład uzyskał prawo
bezpośredniego werbunku pra­
cowników. Daje nam to możli­
wość prowadzenia bardziej e-

lastycznej, a jednocześnie da­
lekowzrocznej polityki zatrud­
nienia, zgodnej zarówno z bie-

żącymi potrzebami przedsię­
biorstwa jak i z jego perspek­
tywicznym rozwojem”.

„Uzyskaliśmy szereg upraw­
nień, które pozwolą nam bar­
dziej elastycznie przystosowy­
wać się do bardziej zmien­
nych potrzeb rynku — mówi
jeden z dyrektorów zakładu
dziewiarskiego. — Zasadni­
cze znaezenie mą scedowanie
na przedsiębiorstwo ustalania
kwartalnych planów opera­
tywnych. Skończą się więc
«targi» i pertraktacje ze zjed­
noczeniem, którego stanowisko
nie zawsze pokrywało się z

naszym”. ..

Podobne głosy słyszeliśmy
od naszych telefonicznych roz­
mówców — dyrektorów nie-

ZPC „Wawel"
W poprzednim
cukierków oblewanych czekoladą.

dostarczą w tym roku na rynek znacznie więcej niż

czekoladek „Danusia”, „Malaga", „Kasztany* oraz

Fot. W. Klag

których krakowskich zakła­
dów pracy.

Wiele obiecuje sobie, po
zwiększeniu liczby pracowni­
ków o ponad 200 osób — dy­
rekcja „VISTULI”. Nie będzie
to jednak jedyny czynnik de­
cydujący o wykonaniu tego­
rocznego planu, większego o

8 proc, od zadań ubiegłorocz­
nych. Duży nacisk kłaść się
tutaj będzie na wzrost wy­
dajności pracy i usunięcie ist­
niejących jeszcze niedociąg­
nięć' organizacyjnych. Wielce
pomocny w szybszej realizacji
napiętych zadań będzie także
nowy zakład produkcyjny, od­
dany w ostatnim dniu starego
?óku, dodajmy — zakład wy­
posażony w najnowocześniej­
sze urządzenia.

A czego my, zwyczajni mie­
szkańcy możemy oczekiwać
od „Vistuli” w tym roku? —

Przede wszystkim większej
ilości wzorów. Nowością tego­
roczną będą ubrania męskie z

crempliny.
O 2,6 proc, zwiększa tego­

roczną produkcję krakowski
„WAWEL”.

'

Większe efekty
zamierza się tu osiągnąć głów­
nie poprzez wzrost wydajno­
ści pracy — 1,9 proc. Zmian
na lepsze spodziewa się rów­
nież dyrekcja krakowskich
zakładów cukierniczych po
zainstalowaniu nowych ma­
szyn, sprowadzonych z Włoch.
Ich rozruch, przewidziany w

drugim kwartale br. przy­
nieść winien 25-proc. zwięk­
szenie produkcji deficytowych
dotąd artykułów takich jak
..Danusia”, „Kasztany”, „Ma­
laga”. Tegorocznymi nowo-

ściami „Wawelu" będą rów­
nież cukierki oblewane cze­
koladą, a nadziewane wiór­
kami kokosowymi, oraz cze­
koladki „Kubuś”, i „Maciuś".

Wartość sprzedaży fabryki
kosmetyków „POLLENA —

MIRĄCULUM” wyniosła w

ub. roku, licząc według cen

zbytu 500 min zł. Na skutek
wcześniejszego o 13 dni wy­
konania rocznego planu zało­
ga dostarczyła na krajowy
rynek wyroby wartości 5 min
zł. Jeszcze ambitniejsze są te­
goroczne zadania — zakłada
się bowiem zwiększenie planu
o 17 proc, w stosunku do wy­
konanych zadań ubiegłorocz­
nych.

„Będą to zadania z pewno­
ścią trudne — mówi dyrektor
mgr T. WĘGRZYN — na pew­
no Jednak realne. Droga do
sukcesów wieść będzie poprzez
doskonalenie organizacji pra­
cy, lepsze wykorzystanie ist­
niejącego parku maszynowego
i rozruch nowych maszyn oraz

maksymalne Wykorzystanie
drugiej zmiany. Zapotrzebo­
wanie krajowego handlu w

pierwszym kwartale pokryje­
my w-99,6 proc., .natomiast w

drugim już w 100 proc. I to

cieszy nas najbardziej.
Z nowości? Tu chwiałbym

szczególnie polecić takie arty­
kuły, jak: lakier w. aerosolu,
mleczko „Dalia”, róż na po­
liczki w trzech kolorach, cie­
nie do powiek w pojedynczych
biżutkach oraz rewelacyjne
zdaniem wielu pań kredki do
warg o ■nieperłowym połysku,
A także krem „Narcilla”. (wp)
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Dorado", róz na policzki w trzech kolorach, cienie do
wiek oraz kredki do warg o niepcrlowym połysku, to kilka
wości fabryki kosmetyków „Mirąculum" roku 1972.

po-
no-

Fot. W. Klag

Dziś pytanie — jutro odpowiedź

społeczną trybuną miasta
Od Ćilku tygodni żadna z 13 za budynkami — jednak nasze po-

lamp oświetleniowych zainstalo-1 stulaty nie zostały wzięte pod u-

SŁOWACKIEGO (pl, Ducha !)■
Anouilh: Drogi Antoni — 19-15,
STARY (Jagiellońska 1): Szekspir:
Wszystko dobre, co się dobrze

kończy — 19.15, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Landovsky
Pokój na godziny — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI (Karmelicka 4):
Szwarc: Klonowi bracia — 15. O-
siecka: Apetyt na czereśnie —

19.30, LUDOWY (Os. Teatralne 34):
Konwicki: Sennik ‘współczesny —

19.15, OPERETKA Lady Fortuną
— 19.15.

KIWA

ML.
Złoto Mackenny

12, 14.30, 17.

ŚRODA

5
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Edwarda

Piękne z pożytecznym
Blisko 90 dzieci pracowni­

ków Przedsiębiorstwa Budo­
wy Zakładów Chemicznych
„Chemobudowa” w Łodzi te­
goroczne zimowe ferie spędza
w Mszanie Dolnej.

Oprócz zabaw, rozrywek
młodzież w dowód wdzięczno­
ści za wspaniale zorganizowa­
ne zimowisko i... smaczne po­
siłki serwowane przez Zarząd

• GS „Samopomoc Chłopska” w

Mszanie Dolnej przepracowa­
ła w czynie społecznym przy
pracach porządkowych na

rzecz miasta 300 godzin..Po­
nadto 102 zł, uzyskane z syl­
westrowego wieczoru przeka­
zała na odbudowę Zamku
Królewskiego w Warszawie.

(tb)

NNie wszyscy wiedzą, te przy
ul. 1 Maja 2 w'trudach nie­
zwykłych powstaje bar „Bis-

tro-Wagant”. A prawie nikt nie
wie co dzieje się za malowanymi
szybami i że dzieje się o wiele za

długo.
Inwestycję prowadziły KZG

„Zachód”, a obecnie — po reor­
ganizacji — Krakowskie Przedsię.
biorstw.o Przemyślu Gastronomicz­
nego. Kierownik Oddziału Tech-

niczno-Inwestyćyjnego nowej in­
stytucji inż. Zbigniew Pankowski

stwierdza, że przy dobrej woli

wykonawcy —

. MPRB-4 — bar
winien być oddany do użytku 25

stycznia. Dwa poprzednie termi­
ny .nie zostały, dotrzymane, bo

podobno brak w przedsiębior­
stwie potencjału.

A co na to wykonawca? — Roz­
poczynaliśmy ten remont jako
MPRB-6, bo dopiero w sierpniu
nastąpiło połączenie naszego

przedsiębiorstwa z MPRB-4 . 1 już
od początku byty trudności. Po­
ważne braki występowały: w pro­
jekcie wstępnym (brak
instalacji elektrycznej,
wodno-kanalizacyjnej...),
nieti nie można się było dopro­
sić — mówi > zast, dyrektora d/s

technicznych MPRB-4 Andrzej Ja­
niczka.

— Swój zakres robót ukończyliś­
my właściwie w maju. I wtedy
zaczął się bal — kontynuuje kie-

Takiej roboty
ze Świecą by szukać

projektu
gazowej
Uzupel-

równik budowy Zenon Pletnia.
— Na dodatkowe zlecenie wyko­
nujemy wentylację.
samodzielny projekt ciągle ulega
zmianom. Kilka dni temu trzeba
było rury urządzenia podnieść po­
nad dach. — Schodzimy do wen­
tylatora!. W ciasnym pomieszcze­
niu z trudnością mieszczą się sll-
niczki z wentylatorami. Wykuto
więc w ścianie wnękę. Pomyśla­
łam, że grzejący się silnik nie ma

możliwości chłodzenia, jeśli wcis­
nąć go w taką wnękę,
jednak, bo ja
nie znam.

Wychodząc
przebiegającą
rurę gazową,
wybuch w czasie jakiejś
sieci gazowej. Ech, ja się przecież
nie znam... Kierownik wskazuje
jak trudno będzie pomieścić tutaj
urządzenia wodociągowe. Zauwa­
żyłam, że będą przebiegać nad In­
stalacją elektryczną — czy tak

być powinno? A jak lm woda za­
leje tę elektrykę, to co wtedy? Ale

widać, że tak jest dobrze, skoro

Nawet ten

Milczałam
się na tym zupełnie

uderzyłam się o

tuż nad silnikiem

Wyobraziłam sobie
awarii

to robią. — Nie jest dobrze —

mówi kierownik — przy odbiorze
wszystko wyłapią. — Więc dlacze­
go tak się robi (znowu tylko
myślę), dlaczego wykonawca po­
tulnie wykonuje coś z czym sam

się nie zgadza? A gdzież jest u

licha Inwestor ze swoim nadzo­
rem?

W barze na parterze dziwi mnie
widok kutego stropu. — Zmienili
w projekcie strop ńa konstruk­
cje podwieszoną, żeby zasłonić
rury wentylacyjne. Zasłoni to

także puszki rozdzielcze, więc pew­
nie i instalacją elektryczną trzeba
będzie nieco przerobić.

Zapragnęłam porozmawiać z

ptojektantami. Ale dwóch towarzy­
szących mi budowlańców stwier­
dziło. 'iż nie wiadomo im kto pro­
jektował „Bistro-Waganta". Wy­
konawca nie zna projektanta? Dzi­
wię się, ale widać takie już po­
rządki tutaj panują. I naraz w

mojej zbolałej a bardzo naiwnej
głowie błyska myśl: może nie

chcą ml powiedzieć? (mg)

wahych przy ul. Wileńskiej nie za­
pala się wieczorami. Toniemy w

ciemnościach!

Szkoda, że mieszkańcy in­
terwencji tej nie skierowali
bezpośrednio do Zakładu E-

nergetycznego Kraków—Mia­
sto. Jak nas poinformował kie­
rownik Wydz. Gosp. Komun, i
Mieszk. Prez. DRN Grzegórzki,
który z kolei'„zgłosił sprawę”
w Rejonie Oświetlenia Ulicz­
nego, nie było żadnych sygna­
łów o zepsuciu się oświetlenia
Niemniej zobowiązano pogoto­
wie techniczne do zbadania
sytuacji na miejscu i usunię­
cia zaistniałych usterek.

Od 4 lat trwa remont Kamienicy
przy ul. Wiosny Ludów Ii. Dosta­
liśmy mieszkanie zastępcze na Ko-
ztówku. O powrocie do „starych
śmieci — ani widu ani słychu".

Jak nas poinformowano w

Wydz. Gosp. Kom. i Mieszk.
Prez. DRN Stare Miasto, nasz

Czytelnik grubo przesadził
twierdząc, iż remont trwa już
4 lata. Dopiero 27 października
1970 r. ekipy remontowe zo­
stały wprowadzone na teren

budynku. Posesja, jak się oka­
zało przy remoncie, była w fa­
talnym stanie technicznym:
stopa fundamentowa... wisiała
w powietrzu. Podbudowa jej
zadecyduje dopiero o ustaleniu
terminu ponownego oddania
do użytku mieszkańców — lo­
kali w tym budynku. Remont
kapitalny, kompleksowy wrąz
z przebudową kamienicy pro­
wadzi MPRB nr 1 pod sta­
łym nadzorem konstruktor­
skim.

„Woda dla Krakowa" czyli ina­
czej rurociąg prowadzony do Raby
ma przechodzić przez 'terenj' na­
szych parceli w Koźmicach Wiel­
kich (pow. Krakowski). Propono­
waliśmy, aby zlokalizowano go po-

36w
dzie-
lata)

które

Krakowskim uczelniom

Tragiczna śmierć

dwojga dzieci
Tragiczny wypadek miał

miejsce wczoraj o godz. 15.55
przy ul. Krakowskiej
mieszkaniu nr 8. Dwoje
ci — Mirosław S. (2
i Dorota S. (3 lata),
pozostawały bez opieki, uległo
śmiertelnemu zaczadzeniu, le­
żąc w łóżeczku przysuniętym
zbyt blisko rozgrzanego pieca
kaflowego. Zbyt mała odle­
głość łóżeczka od pieca była
jednocześnie powodem poża­
ru. Zaalarmowana straż po­
żarna ugasiła pożar, ale dzie­
ci nie udało się już uratować:

Szkoła rodzenia zaprasza
Szkoła Rodzenia zaprasza panie

w ciąży i ich mężów do sali Zw.
Zaw. Pracowników Służby Zdro­
wia al. 1 Maja 5 I piętro na godz.
18 w czwartek dnia 6 stycznia,
na wykład dr Jadwigi Beauprć pt.:

Dlaczego trzeba się przygotować
do porodu? Po wykładzie pokaz
gimnastyki i filmy.

W poniedziałek dnia 10 stycznia
o godz. 18 w Miejskim Ośrodku
Matki 1 Dziecka Al. Pokoju 2a

rozpocznie się kurs pielęgnacji
niemowlęcia dla młodych matek
i ojców, prowadzony przez dra
Zb. Wąsowicza.

Kraków jest jednym z więk­
szych ośrodków akademickich
w kraju. W kilkunastu wyż­
szych uczelniach kształci się
ponad 35 tys. studentów. Nic
więc dziwnego, że wszędzie
coraz ciaśniej, że coraz więcej
uczelni myśli o rozbudowie
swoich placówek.

Akademia Górniczo-Hutnicza w

1972 r. wzbogaci się o 2 nowe pa­
wilony: dla Wydziału Odlewnicze,
go 1 Instytutu Badań Jądrowych.
2 lata później nowe obiekty przy,
będą Wydziałowi Górniczemu,
który, otrzyma nową halę ma­
szyn, Instytutowi Ceramik! Bu­
dowlanej a także Instytutowi Te­
chniki Jądrowej.

Oprócz rozbudowy placówek
naukowo-dydaktycznych robi
się wiele dla poprawy wa­
runków bytowych studentów.
W 1973 r. na osiedlu studenc­
kim staną'trzy 5-kondygnac.vj-
ne budynki obliczone na 1500
miejsc. Jeszcze w tym roku

wagę.

Dyrektor DIM II Adam Ja­
rema wyjaśnia: tereny przez
które przechodzi rurociąg w

Koźmicach Wielkich nie bę­
dą wywłaszczane. Rurociąg
wąskim pasmem przechodzi
przez działki omijając absolut­
nie wszelkie budynki i zabu­
dowania stałe. Zmiana jego
„trasy" jest niemożliwa ze

względów geologicznych.
Czy obecnie, wobec

wścieklizny w naszym
czyni się jakieś kroki,
grasowały na

dzikie koty,
zwierzętom?

W Stacji
miologicznej poinformowano
nas, że tu przedmiotem troski
są ludzie, a nie zwierzęta i ra­
dzono rozmawiać z miejskim
lekarzem weterynarii. Odpo­
wiedź lekarza brzmiaia, że nie
jest on powołany do zajmo­
wania się nadmiernym pogło­
wiem niepotrzebnych w mieś­
cie zwierząt, chyba, że te,
zwierzęta są już chore. Porzą­
dek bowiem to sprawa Wy­
działu Gospodarki Komunal­
nej 1 Mieszkaniowej. W wy­
dziale tym przyjęto nasze py­
tanie ze zdziwieniem. Od-
szczurzaniem przecież zajmu­
je się Sanepid. Dzikie koty
natomiast były kiedyś w gestii
rakarzy, obecnie prawdopo­
dobnie nikt się tym nie zaj­
muje. Może trochę Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzętami,
ale nie da się wszystkich ko­
tów zamknąć w azylu. Z tego
wynika, że bezpańskie koty
i... szczury (nie wszyscy
solidnie wypełniają obowiązek
odszczurzania) nikogo w na­
szym mieście nie interesują,
nawet w czasie epidemii. Bo
też są one bezpańskie w peł­
nym tego słowa znaczeniu.

epidemii
mieście

by nie

szczury iwolności

zagrażając innym

Sanitarno-Eplde-

APOLLO: Arabeska (ang. 14 lat)
— 10, 12.15, Obława' (USA. 18 lat)
— 15.30, 18, 20.30. CHEMIK: Z dala
od zgiełku (ang. 14 lat) — 19. DOM
ŻOŁNIERZA: Hajducy kapitana
Angela (rum. 14 lat) — 15.45. KI­
JÓW: Cromwell (ang. 14 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: Adolf (fr.
16 lat) - 18. 20.15. MASKOTKA:

Czekając na życie (ang. 16 lat) —

11, 13, Prywatna burza (czes. 16

lat) — 15.30, 17.45, 20. MELODIA:

Kardiogram (poi. 16, lat) — 16, 18,
20. MIKRO: Pierścień księżnej An­
ny (poi. 11 lat) — 16, 18.
GWARDIA:

(USA, 16 lat)
SZTUKA: Pokolenie (poi. 14 lat)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘ­
CZA: Dziewczyna ną jeden sezon

• (rum. 16 lat) —; 17, 19. UCIECHA:
Honor samuraja (jap. 18 lat) — 10,
12.15, Był tu Willie Boy (USA, 16

lat) — 15.45. 18, 20.15. UGOREK:

Wspaniały Red (USA, 7 lat) —

15, 17, 19. WANDA: Narzeczona pi­
rata (fr. 18 lat) — 10, 12.15, Cyrk
straceńców (USA, 16 lat) — 13.45,
18, 20.15. WARSZAWA: nieczynne.
WOLNOŚĆ: Walka o Rzym (rum. -

wł. 14 lat) — 16, 19.30.
WISŁA: Barbarella (wł. 16 lat)
— 11, 18, 20, Milion za Laurę
(poi. 14 lat) — 13, 16. WRZOS:
Na tropie sokoła (NRD, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
niecz. ZWIĄZKOWIEC: Awantura
o Basię (poi. 7 lat) — 10, Popioły
I 1 II cz. (poi. 16 lat) — 12, 2ycle.
miłość, śmierć (fr. 18 lat) — 17,
19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Wielkie wakacje
(fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
m. sala! Oliver (ang. 11 lat) — .16,
19. ŚWIATOWID d. sala: Dwaj
dżentelmeni we wspólnym miesz­
kaniu (ang. 18 lat) — 15.30. 18, 20.30.
ŚWIATOWID m. sala: Miejsce dla

jednego (poi. 16 lat) — 15. 17. 19.
SFINKS: Siedem dziewcząt kapra­
la (radź. 14 lat) — 16, 18, 20.

PROKOCIM — ZZK: Białe słoń­
ce pustyni (radź. 14 łat) — 18

WIELICZKA — Górnik: Unkas
ostatni Mohikanin

SKAWINA — Junak: plac Czer­
wony

ZOO (Las Wolski): codziennie
od godz. 9 do zmroku.

WYST&WY

WAWEL: (9—14 .15). SUKIENNI­
CE: (10—15). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (12—18).
HISTORYCZNE: Jana 12 (11—18),
Rynek Gł. 35 (11—18), Szpitalna 21

(9—15). Franciszkańska 4 — szopki
(10—18). PRZYRODNICZE:
kowska 17 (10—13). MUZ. LENI­
NA: Topolowa 5 (9—17).
Boh. Stalingr. 13 (9—21). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (9—21).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (11—22).
MUZ. MŁ. POLSKI: Tetmajera 28

(11—14). ETNOGRAFICZNE: Wol-
nica 1 (11—15).

Sław-

rozpocznie się budowa w tym­
że osiedlu ośrodka
oraz dodatkowej
Studenci Wyższej
Rolniczej wspólnie ze słucha­
czami Wyższej Szkoły Ekono­
micznej w latach 1973—1975
otrzymają przy al. 29 Listopa­
da 3 nowe „DS-y”. W 1975 r.

przewiduje się' budowę gma­
chu WSR przy ul. Czystej
(róg al. Mickiewicza) oraz zes­
połu budynków Wydziału
Leśnego (przy al. 29 Listopa­
da).

Aktualnie przebiegają pra­
ce przy dobudowie zachodnie­
go skrzydła do nowo oddane­
go kompleksu budynków
Wyższej Szkoły Pedagogicznej
przy ul. Smoluchowskiego, W
I kwartale przyszłego roku
studentom tej uczelni zostanie
przekazana również piękna
aula uczelniana, (tb)

zdrowia
stołówki.

Szkoły

historyczną już dziś legityma­
cję służbową wydaną przez
redakcję „Dziennika Krakow­
skiego". A potem z każdym
rokiem nasza „prasowa" mia­
ła coraz więcej roboty —

przybywało dzienników, tygo­
dników. Coraz więcej pracy
mieli też drukarze. r

TA iedy gdzieś w połowie
r\ ub. r. koledzy z Drukarni

Prasowej oświadczyli. mi,
że z dniem 31 grudnia HEN­
RYK GAJEWSKI przechodzi
na emeryturę — aż zaniemó­
wiłem z wrażenia. Nie dał­
bym więcej p. Henrykowi jak
50 lat, zadziwiał nas zawsze

swoją żywotnością, niespoży­
ta energią. Pracował na szcze­
gólnie odpowiedzialnym sta­
nowisku — kierownika ga­
zetowego w Prasowych Zakła­
dach Graficznych — do jego
obowiązków należała na po­
południowej i nocnej zmianie
koordynacja wszystkich 5
działów drukarni-: My depe­
szowcy pżzekaźnwalłśmy tek­
sty z. dalekopisów- do składa*

nia bezpośrednio p. Henryko­
wi. Zdąrzałó się nieraz, że
teksty spływały nierytmicznie,
ot, nagle wieczorem przyszła
lawina informacji, które trze­
ba było koniecznie zamieścić
w „Gazecie”. I wówczas
wszystko było w rękach p.
Henryka i kolegów — linoty-
pistów. Umiał, jak rzadko kto,
sprawnie zorganizować pracę,
w „podbramkowych” sytua­
cjach. Sam — nie oglądając
się na innych — siadał przy
linotypie. 1 wówczas mogli­
śmy być spokojni,, że wszyst­
kie teksty będą wyskładane u*
terminie.

Zawsze podziwiałem p. Hen­
ryka za umiejętność nawiązy­
wania wspólnego języka z ko-
legami-drukąrzami i pracow­
nikami redakcji. Miał dar
zjednywania sobie ludzi. „W
pracy najważniejszy jest ser­
deczny stosunek do współkole-
gów" — mówi p. Henryk. O
tym, czy gazety wyjdą w ter­
minie decydują moi koledzy —

linotypiści: metrampaźe, „ka-
landrzyści”, pracownicy che-
migrafit i stereotypii:1 Słowem,
od dobrej ■-współpracy nas

wszystkich,. ód pfełńego zaan-

gażowania każdego na swoim
stanowisku — zależy końcowy
efekt. I na tę serdeczną współ­
pracę, dobre kontakty — sta­
rałem się zawsze zwracać
szczególną uwagę”. I udawało
się to w pełni p. Henrykowi!

Kiedy tak gawędziliśmy o 50
latach przepracowanych w za­
wodzie drukarskim — tak, tak
H. Gajewski pracę rozpoczął w

1922 roku — nie sposób nie
sięgnąć pamięcią do pierw­
szych lat pracy p. Henryka,
„Pamiętam, miałem 16 lat, w

domu nie przelewało się, a (e
ojciec był także drukarzem,
więc załatwił mi pracę w ów­
czesnym koncernie IKC, który
mieścił się jeszcze przy ul.
Basztowej. Pracowałem tam
do wojny, na różnych stano­
wiskach, głównie — jako lino-
typista. Zaraz po zakończeniu
działań wojennych zjawiłem
się w zdemolowanym budyn­
ku przy ul. Wielopole 1.
Wspólnymi siłami porządko­
waliśmy budynek i drukarnię.
Pamiętam, jaka była radość,
kiedy z maszyny zszedł pierw­
szy numer „Dziennika Kra­
kowskiego”. Pan Gajewski
sięga do portfela i pokazuje

Nie zabrakło w karierze p.
Henryka momentów niemalże
dramatycznych. Oto przed pa­
roma laty zepsuł się jeden z

agregatów do odlewania płyt
— zanosiło się na to, że „Ga­
zeta" w ogóle nie ukaże się
Na szczęście po kilku godzi­
nach. usunięto awarię. Na

każdym zresztą niemalże dy­
żurze trzeba było podejmo­
wać dziesiątki decyzji, gdyż
zawód drukarski — jak mało
który — nie znosi szablo­
nów, sypie ciągle niespodzian­
kami. A to rwały się matryce,
to znowu gdzieś zawieruszyło
się zdjęcie itp. Każdy dyżur to

ustawiczne napięcie, walka z

czasem, żeby zdążyć z termi­
nem. A p. Henryk zawsze da­
wał sobie doskonale radę.

P. Henryk pożegnał się z

drukarnią i redakcją. Mam
jednak pewność, że jeszcze
nie raz zaglądnie do nas.

WSZYSTKIEGO NAJLEP­
SZEGO PANIE HENRYKU!
Życzymy długich łat w

ZDROWIU, POMYŚLNOŚCI
W ŻYCIU OSOBISTYM!

ANDRZEJ STANÓWSKI-

Prace na skrzyżowaniu pod
Filharmonią zakończono.
Teraz warto pomyśleć o

ustawieniu na wysepkach
ławek z zadaszeniami.

Fot. W. Klag

Wybitni fotograficy
Na życzenie wyrażane przez

wielu fotoamatorów regionu
krakowskiego, podczas pierw­
szego w bieżącym roku środo­
wego „Wieczoru przy świe­
cach”, 5 stycznia 1972 o godz.
19.00, w Galerii KTF przy ul.
Boh. Stalingradu 13, nastąpi
inauguracja nowego cyklu
spotkań popularyzujących fo­
tografie pt. „Wybitni fotogra­
ficy — wystawcy, członkowie
KTF, prezentują swoją twór­
czość fotograficzną”.

Cyk) ten stanowi zmoderni­
zowaną kontynuację trady­
cyjnych pokazów prac foto­
graficznych i publicznej dys­
kusji nad nimi pt. „Mówi au­
tor i jego 3 fotogramy”.

Pierwszym prelegentem no­
wego cyklu będzie mgr Jerzy
Baranowski. laureat i zdo­
bywca wielu nagród na wysta­
wach zagranicznych roku 1971.

KTF:

DYŻURY.

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika

NEUROLOGICZNY: Prądnicka
UROLOGICZNY: Grzegórzecka
OKULISTYCZNY-: Kopernika
CHIRURGIA DZIEC.: Proko-

23.

35,
18,
33,
cim.

POGOTOWIE
—SEL

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i

1, wypadki 09

przewozy
625-50

209-01,
. 422-22

APTEKI

380-50
657-57
295-77
417-70

Klub Miłośników

MuzykiMuzyki
zaprasza na jubileuszowy 250

wieczór, który odbędzie się w

czwartek o godz, 18.30 w Domu

Kultury Huty . im. Lenina w No­
wej Hucie, ul. Majakowskiego 2.

Podczas imprezy wręczona będzie
doroczna klubowa nagroda „Laur
krakowskich melomanów 1971” te­
gorocznemu zdobywcy — art. —

śpiewakowi WOJCIECHOWI J.
ŚMIETANIE.

W części muzycznej wystąpią:
BOLESŁAW BIENIASZ (skrzypce).
JERZY KLOCEK (wiolonczela) oraz

planiści MARIA RYDZEWSKA i
MAREK MIETELSKI; w progra­
mie utwory Tartinlego, Vivaldie-

go, Brahmsa. Bartoka i In. —

Prowadzi imprezę mgr J. Ber-
waldt.

zaprasza na

wieczór.. który
jubileuszowy 250

odbędzie się w

czwartek o godz. 18.30 w Domu

Kultury Huty im. Lenina w No­
wej Hucie, ul. Majakowskiego 2.

Podczas imprezy wręczona będzie
doroczna klubowa nagroda
krakowskich

garocznemu

śpiewakowi
ŚMIETANIE.

melomanów 1971
„Laur

zdobywcy — art.

WOJCIECHOWI

te.

j.

W części muzycznej wystąpią:
BOLESŁAW BIENIASZ (skrzypce).
JERZY KLOCEK (wiolonczela) oraz

planiści MARIA

MAREK MIETELSKI; w

RYDZEWSKA i

progra­
mie utwory Tartinlego, Vivaldie-

go.„. Brahmsa. Bartoka i In.
Prowadzi imprezę mgr
waldt.

J. Ber-

Szlakami wyzwolenia Krakowa
. . . pod takim hasłem Komisja

Turystyki Pieszej Nizinnej przy
krakowskim oddziale PTTK oraz

kolo zakładowe PTTK nr 49 dzia­
łające przy Drukarni Wydawni­
czej w dniu 16 stycznia 1972 r.

organizuje Zlot turystów pieszych.
Jego celem jest uczczenie XXVII

Rocznicy Wyzwolenia Krakowa i

popularyzacja zimowej turystyki.
W Zlocie mogą wziąć udział dru­

żyny z kół PTTK', SKKT, szkól,
zakładów pracy, organizacji młó.

dzieżowych l turyści indywidual­
ni.

Uczestnicy Złota zbiorą się o

godz. 9.30 na ostatnim przystanku
autobusu pospieszhego w Brono-
wicach Małych. Stamtąd udadzą
się do Muzeum. Młodej Polski

I „RytllówXi”> którą zwiedzą.... N»«

stępnle przez Pasternik (forty)
przejdą aż do Bronowie Wielkich,
gdzie w Szkole Podstawowej nr

51 przy ul. Stawowej nastąpi uro­
czyste zakończenie Zlotu. Druży­
ny lub indywidualni turyści, zdo­
bywcy największej Ilości punktów
— zostaną obdarowani pięknymi
upominkami, zaś wszyscy rajdow­
cy otrzymają pamiątkowe dyplo­
my 1 zlotowe plakietki.

Spotkanie uczestników Zlotu za.

kończy wspólna herbata, relacje z

rajdowych tras Jak również zwie­
dzenie wystawy „Region Brono­
wie w malarstwie" oraz rozmowa

z byłym dowódcą oddziału par­
tyzanckiego J. Filipkowskim, dzia­
łającym w rejonie Bronowie i
mias'tą Krakowa- (tb)

Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­
torego 1, Waryńskiego 24, Kościu-

Getta 11,
Wandy 23, os. Na

szki 18 (tlen), pl. Boh.
N. Huta: os.

Stoku bl. 1.

PROGRAM I

8.08 W naszym domu. 8.22 W kra­
ju i na świecie. 8.30 Koncert ży­
czeń. 8.45 Proponujemy, informu­
jemy. 9.00 Radioferle dziewcząt i

chłopców. 9.30 Komp. Tyg. - J. S.
Bach. 10.00 Wiad. 10.05 „Początki”

Fiderkiewi-

,0 śpiewie, pieśniach i
. ll.oo utwory Berilo-

za I Liszta. 11.45 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 z kraju I ze świata. 12.45 Rol­
niczy kwadrans. 13.20 Gra Zespól
Akordeonistów. 13.40 więcej, le­
piej, taniej. 14 .00 ..Szczęśliwa Sza-
landa” — rep. lit. 14 .20 Z naszych
sal koncertowych. 15.00 Wiad. 15.05
Radioferle dziewcząt I chłopców.
16.00 Wiad. 16.05 Alfa 1 Omega.
16.30 popołudnie z młodością. 18 50

Muzyka 1 aktualności. 19.15 Kupić
nie kupić — posłuchać warto. 19.30
Koncert chopinowski z nagrań .1.
Ekierta. 20.00 wiad. 20.45 Kronika

sportowa. 21.00 Ze wsi 1 o wsi. 21.20

o wychowaniu. 21 .30 Kalejdoskop
kult. 22.00 Koncert Chóru Rozgł.
Krak. PR . 22 .20 Odpowiedzi z róż­
nych szuflad. 22.35 Przeboje. 23.00

Wiad. 23.10 Korespond. -z zagr. 23.15

po raz pierwszy na antenie. 24 .00
Wiad. 0.05—3.00 Tr. z Wrocławia.

PROGRAM ii

5.3p Wiad. 5.40 Aud dla wsi. 5 .50

Agróchem Informuje;. 5.55 Opolski

- fragm. książki A.
cza. 10.35

piosenkach1

przegląd muz. 6 .10 Kalendarz ra­
diowy. 6.15 14 lekcja jęz. ang. 6.30
Wiad. 6-35 Muzyka 1 aktualności.

7.00 Progn. pog. 7.01 Tr. z Rzeszo­
wa. 7.15 Gimn. 7.30 Wiad. 8.25

Progn. pog. 8.30 Wiad. 8.35 „Tap­
czan i mieszkanie” — rep. 8.50

Śpiewa „Śląsk”. 9.30 Wiad. 10.10

„Team muzyczny w jednej oso­
bie”. 10.25 Aud. o twórcz. L . Kru­
czkowskiego. 11-25 Kompozytor
Tyg. — J. S. Bach. 11.55 Kom. o

st. wód. 12 .05 Z kraju 1 ze świata.
12.30 W. A. Mozart — Divertimen-
to F-dur. 12 .40 Musical po polsku.
13.00 Suity ork. komp. radź. 13.40

„W szeregach walki o niepodle­
głą i sprawiedliwą” — tragm.
wspom. Fr. Łęczyckiego z tomu

„Wspomnienia warszawskich pe-
perowców”. 14 .00 Wiad. 14.05 Prze­
boje chóralne. 14 .25 Gr.a Orkiestra
Włościańska. 14 .45 Błękitna szta­
feta. 15.00 Koncert muz. poi. 15.40
Pieśni i tańce świata. 16.00 Wiad.
16.05 Tr. z Rzeszowa. 17 .00 Aud.
aktualna. 17.15 Rewia tan. i piosen­
karzy. 17.55 Kwadrans akad. 18.10’
Dziennik krak. 18.20 Sonda. 19.00
Echa dnia. 19.15 14 lekcja jęz.
franc. 19.31 Studio współcz.: „Stwo­
rzenie świata” — słuch. 20.11 Gra­
ją soliści z Zagłębia. 20.40 Montaż

poetycki. 21 .00 Komp. Tyg. — J. S.
Bach. 21.25 Jazz. 22 .00 Z kraju I ze

świata. 22.30 Wiad. sport. 22.45

Gwiazdy z dawnych scen opero­
wych 23.15 „Akcja Kosmos”. 23.35
Mel. tan. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

Na UKF 68,75 MHz — z Kr. (lok.)
16.06 Kolorowe gitary. 16.25 ,,Z

historii prasy PPR” — fel. 16.40

Zespoły kameralne.

TELEWIZJA

16.30
Fe-
dla

18.25
-ras narodzin
30-lecle PPR.

PROGRAM I

9.00 Teleferie. 10.00—10.10 Przer­
wa. 10.10 Katarzyna Aragońska —

z s.: „Sześć żon Henryka VIII” —

film sng. 11 .50—15.20 Przerwa. 15.26
Politechnika: Matematyka — kura

przygot. Obliczenie pochodnej cz.

I. 15.55 Politechnika: Matematyka
— kurs przygot. Obliczenie pochod­
nej cz. II. 16.25 Program dnia.
Dziennik. 16.40 Telewizyjny
stiwal Widowisk Lalkowych
dzieci. 17.55 Chemią
Kronika (KR). 1' 0
— program dok. na

19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05

Katarzyna Aragońska — film ang.
21.45 Światowid. 22 .15 PKP. 22 39
Dziennik. 22 .50 Program na czwar­
tek. 22.55 Politechnika (powt.)

PROGRAM II

16.55 Program dnia. 17.00 Polski
film dok. 17 .40 Włoskie konfron­
tacje. 18.10 Człowiek w świecie

współczesnym. 18.40 Walter and
Connle. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Kraje, ludy, kultury.
20.40 Z pogranicza sztuki ' techni­
ki. 21 .10 24 godzinyjpżl.20 Homo

sapiens. 21 .50 En francals. 22 .20

Program na czwartek.

1e°TVOSTRAWA

16.00 O teatrze. 16.35 Kradzieże
w galeriach. 18.25 Magazyn. 18.40
Dziennik. 19.40 Piosenki. 20.00 Ma­
dame Sans Gene — inscenizacja,
22.00 Rozmowy o filmie.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w programie kin,
teatrów, radia i TV Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

MAŁA
KRONIKA

♦ Klub MPiK (Jagiellońska 1):
godz. 18.15 — Koncert z okazji 30

rocznicy powstania PPR, z udzia­
łem Haliny Czerny-Stefańskiej —

fort., oraz B. Strumiłły — prelek­
cja.

♦ KDK (Rynek Gl. 27): godz.
18— „Zycie we dwoje” Impreza
dla nowożeńców oraz występ T.
Malaka z programem „Maty
Książę”.

♦ Klub Oficera (Bitwy pod
Lenino 1): godz. 17 — filmy o te­
matyce wojskowej. Wstęp wolny.

♦ Muzeum Archeologiczne (Se­
nacka 3): godz. 12 — Poznajemy
kraje Ameryki Południowej: Rio
de Janeiro, Saooazkim Brasilia;
Gauchos, Pod słońcem Inków i in.

Termin zgłaszania prac na

wystawę „Rzeźba Roku 71” w To­
warzystwie Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych w Krakowie upływa z dniem
15 stycznia br.

♦ MDK (Krowoderska 8): godz.
11 Konkurs z nagrodami na naj­
ciekawszą ilustrację b ijkl oraz

filmy kolorowe dla uczn. kl. III—

V—godz.16— „Mały sabotaż”

gawęda oraz film „Stawka więk­
sza niż życie” dla ki. VI-VIII.

♦ MDK (Grunwaldzka 5): godz.
11 — „Bolek i Lolek” oraz wesołe
2 wróżby noworoczne.

♦ Klub „Starówka” (Szczepań­
ska 5): godz. 18 — „Zagospodaro­
wanie kosmosu przez człowieka”
doc. dr K.
kanlu film.

♦ MDK
— Wieczór
kii I-V1 -

polski” — program estradowy dla

młodzieży i dorosłych.
♦Wdniachod7do12bni.

odbędzie się kolejny Ogólnopolski
Przegląd Nowości Wydawniczych
Miesiąca. Wystawa czynna w go­
dzinach od* 10 do 18 — Krzysżto-
tory (Rynek Gł. 24).

< MDK (Czackiego 11): godz. 19
— Kolorowe filmy ^dla najmłod­
szych.

Kordylewskl. Po spot-

(Józefa 12): godz. 1?

bajek filmowych dla
• godz. 17 — „Pejzaż

WYPADKI
I KRAKSY

• Na placu Centralnym w Nowej
Hucie do tramwaju linii 14 usiło­
wał wskoczyć 32-lelni Mieczysław
Lis (zam. os. Jagiellońskie). Męż­
czyzna dostał się pod kola przy­
czepy. które obcięły mu obie nogi.
• 'Na ul. 29 Listopada samochód

potrącił Emilię Ptak (lat ok. 70),
która doznała urazu giówy i zo­
stała przewieziona do szpitala. o

Ambulatorium chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło

pomocy ok. 80 pacjentom, (p)



IODŃIÓWKA
RO ZSP

KRAKOWIE

W NUMERZE: Jan Otałęga - MIASTU GROZIŁA ŚMIERĆ; Elżbieta Andrzejo-
wska - STUDENCI A OCHRONA ŚRODOWISKA; Ewa Baran - PLANY AM­
BITNE I TRUDNE; Adam O. Klekotko - PAN DZIEKAN PROSI; Janusz Ko­
rzeń - O ZATRUDNIENIU ARCHITEKTÓW; Ludwik Gadzicki - DO JUBILEU­
SZU JEDEN KROK; Krzysztof Wojnar - ROZMOWA Z EWĄ DEMARCZYK.

WYDAJE

ZESPÓŁ KLUBU

DZIENNIKARZY

STUDENCKICH

STYCZEŃ 1972 r.

0 integracją
«psychiczną»
Dyskusje na-temat roli nauki w życiu społecznym

i gospodarczym kraju i regionu toczyły się od
wielu miesięcy we wszystkich ogniwach krako­

wskiego środowiska naukowego i objęły najważniejsze,
węzłowe zagadnienia nurtujące to środowisko. Komi­
tet Wojewódzki PZPR w Krakowie, doceniając rangę
nauki w obecnym okresie, te właśnie problemy poddał
plenarnym obradom, które odbyły się w dniu 22 gru­
dnia 1971 r. Wynikiem ich jest uchwała „W sprawie
dalszego rozwoju krakowskiego ośrodka naukowego
i wzrostu jego roli w życiu społecznym i gospodar­
czym".

Sama jednak uchwala, choć mieści w sobie donio­
słe wskazania, musi być zrealizowana, a to zależne
jest od stopnia zrozumienia i zdyscyplinowania całe*
go środowiska naukowego w Krakowie. Pomimo wie­
lu-osiągnięć, jakie zanotowały na swoim koncie ośrod­
ki naukowe w naszym kraju, bliższy obserwator pra­
cy i zachodzących zjawisk odczuwa pewien niedosyt,
a nawet zawód. Wynika to z wielu przyczyn. Na przy­
kład: dość powszechnie żąda się zwiększenia dotacji
na potrzeby nauki i to należy uznać za słuszne. Ale
czy słuszne jest — przy ogólnie znanych trudnościach
wygospodarowywania sum na te cele — rozrzutne czę­
sto dysponowanie tymi kwotami, objawiające się m.

in. w dublowaniu zakupów tej samej aparatury przez
jednostki tego samego wydziału, w zakupywaniu apa­
ratury przestarzałej, czy wreszcie w niedostatecznym
wykorzystywaniu już posiadanej?

Powszechna krytyka towarzyszy -zwykle opracowaniu no­
wych, jakże często zmieniających się programów nauczania,
a przy tym podnosimy takie lub inne niedostatki kształce­
nia studentów. Jak wobec tego tłumaczyć zbyt częste fakty
braku korelacji w poszczególnych zajęciach lub tak utrudnia­
jące życie „odbiorcom" przekazywanej wiedzy,-tj. studentom?

Wyścig naukowo-techniczny, za którym musimy nadążać,
wymaga opracowywania przede wszsytkim problemów wę­
złowych. przy których konieczne jest zespolenie pracy całych
sztabów naukowców, eksperymentatorów i realizatorów. A

tymczasem w dalszym ciągu obserwuje się tendencje do wy-
cmkowości w podejmowaniu zagadnień naukowych, izolo­
wanie się niektórych naukowców z większych zespołów itp.

W mojej wypowiedzi dotykam w sposób niezbyt sy­
stematyczny i wyczerpujący niedostatki w pracy nau­
kowców, wypunktowując jeden — może niedostrze­
galny, albo taki, o którym utarło się po prostu nie mó­
wić — aspekt, który ciąży na efektach naszej pracy.
Te niedostrzegalne przeszkody nazwałbym przeszko­
dami psychicznymi w świadomości nau­
kowca. Objawem ich jest może nie tyle niechęć, ile
nieumiejętność kolektywnej pracy i koncentracji wy­
siłków w dążeniu do określonego celu. Czy polega to
na braku zaufania, czy niechęci do dzielenia się za­
sługami, czy po prostu na braku wyrobionych nawy­
ków — nie potrafię na to pytanie odpowiedzieć. Ob­
serwuję jednakże tę istotną przeszkodę przy realizacji
poważnych zadań, jakie przed środowiskiem nauko­
wym stoją i chciałbym, aby podjęto przeciwdziałanie
temu niekorzystnemu zjawisku. Żdaję sobie sprawę,
że integracja „psychiczna”, o którą tu chodzi, może

być osiągnięta tylko przez długofalowe działanie.

Doc. dr KAZIMIERZ PIETRZYK

JAN ZAWISZA

Studenci i młodzież naszego miasta zapisała piękne
karty w historii Krakowa, którego postępowe, re­
wolucyjne tradycje sięgają XIX wieku, łącząc się

z początkami postępowego ruchu ludowego i socjali­
stycznego, a w latach następnych — komunistycznego.
Stanowiąc integralną część spolcczesńtwa miasta i re­
gionu młodzież krakowska związała swoją walkę o

demokratyzację wyższych uczelni z walkę proletaria­
tu w okresie lat międzywojennych, chlubnie zapisując
się także w walce wyzwoleńczej w okresie hitlerow­
skiej okupacji. .

Nazwiska wielu działaczy organizacji młodzieżowych
przeszły na trwałe do historii polskiego ruchu robot­
niczego i jego patriotycznych tradycji. Bo przecież zrę­
by Polskiej Partii Robotniczej tworzyli — obok robot­
ników „Zieleniewskiego** i „Semperitu** — także byli
działacze organizacji młodzieżowych, wśród nich aka­
demicy Uniwersytetu Jagiellońskiego, innych uczelni
i szkól krakowskich. O nich postanowiliśmy napisać
dzisiaj na łamach naszej studenckiej jednodniówki,
raz jeszcze przypomnieć nazwiska, działalność i postę­
powe poglądy.

Czterdzieści pięć lat temu, w ostatnich dniach sty­
cznia 1927 roku, senat Uniwersytetu Jagiellońskiego w

Krakowie zatwierdził statut nowo powstałej na tej
uczelni Akademickiej Organizacji Niezależnej Mło­
dzieży Ludowej „Orka”. Nie spodziewali się jednak
profesorowie kłopotów, jakich dostarczy im wkrótce

a

organizacja. Wprawdzie w statucie jego autorzy, stu­
denci UJ: Stanisław Ziaja, Franciszek Żmuda, Franci­
szek Kusto, Wiktor Bogusławski i Józef Łabuz — wy­
raźnie prezentowali program przyszłej organizacji,, a

więc pracę samokształceniową, zwalczanie przesądów
i szerzenie niezależnej ideologii proletariacko-chłop-
skiej w środowisku akademickim, ale członkowie se­
natu spodziewali się, iż plany młodych zapaleńców
pozostaną bardziej w ich umysłach i na papierze. Sta­
ło się jednak inaczej.

W ślad za statutem młodzi działacze przystąpili do
realizowania swoich planów, określonych w deklara­
cji programowej — planów, jak na tamte czasy, re­
wolucyjnych i szokujących swoją śmiaołścią. Podjęli
walkę antyopłatową i pracę agitacyjną, szczególnie
w ośrodkach wiejskich. Nawiązali ścisłą współpracę
z młodymi komunistami działającymi na uczelni w

Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej „Zy­
cie”. Czynnie włączyli się do pomocy przy wydawa­
niu przez życiowców ich pisma — „Życie Akademi­
ckie”.

To właśnie wtedy zetknęli się po raz pierwszy Igna­
cy Fik i Stanisław Ziaja — później dwaj czołowi dzia­
łacze konspiracyjnej organizacji lewicowej „Polski
Ludowej”. Dyskutując o wspólnej walce przeciwko na­
rastającej faszyzacji kraju, biorąc udział w robotni­
czych wiecach i chłopskich manifestacjach, rozprowa­
dzając własne gazetki i odezwy wydawane przez Ko­
munistyczną Partię Polski, tworzyli działacze „Orki

(Dokończenie na sir. 3)



M
oja rozmowa z mgr
Janem Dobrowol­
skim odbyła się
niedługo po za­
kończeniu genew­
skiej konferencji,

która zgrupowała przedstawi­
cieli z 27 organizacji młodzie­
żowych o zasięgu międzyna­
rodowym (wśród nich repre­
zentowana była potężna li­
czebnie Światowa Federacja
Młodzieży Demokratycznej).
Jako jedyne organizacje nie-

międzynarodowe wystąpiły:
Zrzeszenie Studentów Polskich

(które delegowało mgr Jana
Dobrowolskiego, kierownika

naukowego ogólnopolskich ak­
cji „Pieniny” i „Ojców”) oraz

Związek Młodzieży Szwedz­
kiej — gospodarz spotkania w

Sztokholmie, przewidzianego
na marzec bieżącego roku Ge­
neralnym tematem obrad był
udział młodzieży w świato­

wym ruchu na rzecz ochrony
naturalnego środowiska czło­
wieka.

Nie będę zatrzymywać się
nad wielokroć już omawiany­
mi przedsięwzięciami ZSP. Dla
nas istotniejsze jest, w jaki
sposób przyjęto, jak komen­
towano nasz dorobek i jak o-

ceniono go w porównaniu z

osiągnięciami innych krajów.
Zrzeszenie Studentów Pols­

kich zaprezentowało oryginal­
ny i niespotykany w innych
państwach model komplekso­
wych badań naukowych, z ró­
wnoczesnym zastosowaniem
praktycznym. Wzbudziło to
zrozumiałe zainteresowanie
partnerów dyskusji. Tylko w

Polsce podjęto tak szeroko i
wielostronnie zakrojone prace
nostkom administracyjnym do
(wyniki badań, wnioski przed­
kładane są odpowiednim jed-
natychmiastowej realizacji) W
innych częściach świata, w

których stan przyrody jest
znacznie gorszy, częstokroć nie
podjęto żadnych prac, nie mó­
wiąc już o kompleksowych,
przy współudziale wielu spe-

ELŻBIETA ANDRZEJOWSKA Jak nas widzą...

Studencka ochrona

środowiska
cjalności. Owszem, zwoływano
narady w terenie, nazywając
je obozami, praktycznie zaś nie
miały one większego znacze­
nia dla obszarów, na których
się odbywały. Głównie polega­
ły na rozważaniach teoretycz­
nych.

Spotkania nieoficjalne kon­
ferencji w Genewie przecią­
gały się niejednokrotnie do
późnej nocy. By zaspokoić cie­
kawość delegatów, ZSP zao­
patrzyło swego przedstawiciela
w obfite materiały - zdjęcia,

filmy, wyniki badań, publika­
cje. Wspomniał mój rozmów­
ca o szczególnie zainteresowa­
nych naszymi poczynaniami
reprezentantach młodzieży
szeregu krajów, np. ekologu z

uniwersytetu w Santiago de
Chile...

W takiej sytuacji trudno
było o jakiekolwiek porówna­
nia. Proponujemy wszak mo­
del w znacznej mierze uni­
wersalny. Niektóre z proble­
mów — np. ochrona wody —

są powszechne i wymagają
międzynarodowej współpracy,
ale są też problemy specyficz­
ne. właściwe poszczególnym
regionom świata.

W konferencji uczestniczyli
przede wszystkim biolodzy in­
żynierowie sanitarni. Toteż za­
skoczenie wywołał fakt ucze­
stnictwa w polskich badaniach
przedstawicieli gałęzi humani­
stycznych: socjologów, języko­
znawców. Językoznawcy zaję­

li się pochodzeniem nazw. Re­
zultaty będą mieć zastosowa­
nia przy rekultywacji pewnych
terenów (zgodnie z naturalny­
mi zespołami pierwotnymi, z

których często nie pozostało
nic prócz nazwy), znajdują
także zastosowanie w karto­
grafii.

Prace młodzieży polskiej
wskazywały nową drogę: nie
tylko środowisko przyrodnicze,
również i społeczne wymaga
opieki. Stąd rozszerzenie za­
kresu na prawo administra­
cyjne, socjologię, ekonomię,
językoznawstwo. Oba kierunki
badań są konieczne i wzajem
się uzupełniają.

Przytoczymy na zakończe­
nie niezwykle cenne sformu­
łowanie dr Stronga — zastę­

pcy Sekretarza Generalnego
ONZ do Spraw Środowiska
Człowieka. Stwierdził on m.

in., że od współczesnego czło­
wieka należy oczekiwać tzw.

Nowej Moralności, to znaczy
zmiany stosunku do przyrody,
bo stosunek ten w wielu wy­
padkach podobny jest temu,
jaki cechował ludzi z epoki
kamienia łupanego — dominu­
je w nim przekonanie, że z

przyroda należy walczyć. Tym­
czasem ludzie wyznający ten

pogląd nie zdają sobie spra­
wy. że jeżeli walczą z środo­
wiskiem, pośrednio, walczą ze

sobą.
ELŻBIETA

ANDRZEJOWSKA Fot. B. OPIOŁA

ALEKSANDER ŚWIEJKOWSKI

Hasło sesja
Od 25 stycznia pustoszeją

kina, kawiarnie, mniej
studentów spotyka się w

teatrach. Milknie także po­
wszednie życie klubów stu­
denckich, które z przybytku
kultury, areny dyskusji poli­
tycznych czy też miejsca spot­
kań towarzyskich przemieniają
się w „salony” cichej nauki.

Sale wykładowe są w tym
czasie puste. Tłoczno nato­
miast jest przed drzwiami pro­
fesorskich gabinetów. Tu pa­
nuje niebywały ruch.

Popularna „giełda” przybie­
ra najprzeróżniejsze oblicza.
Po chwilach zdenerwowania i
niepewności następują mo­
menty spokoju i nadziei. Pod­
czas gdy jedni bezradnie roz­
kładają ręce, nierzadko z łezką
w oku, inni wmawiają sobie,
że muszą zdać. Są i tacy, któ­
rzy wśród giełdowego hałasu
szukają metody i sposobu, któ­
ry zapewniłby im uzyskanie
oceny pozytywnej u danego
egzaminatora.

Niewątpliwie najlepszy spo­

sób stanowi dogłębne pozna­
nie i przyswojenie sobie wy­
maganego materiału. Często
jednak okazuje się, że czasu

na to jest zbyt mało. Idzie
więc delikwent na egzamin li­
cząc trochę na szczęście i na­
wet odpowiednią wilgotność
powietrza, a trochę na dobry
humor profesora.

Szczególnie mało czasu mają
studenci tych uczelni i wy­
działów, których program
przewiduje większą ilość egza­
minów (4—5). Wypada wów­
czas egzamin co trzy bądź
cztery dni.

Brzmi to może trochę jak
paradoks, jakże jednak często
Spotykany. Bywa i tak, że stu­
dent zdaje egzamin dzień po
dniu. Są to anomalie wymaga­
jące natychmiastowej korek­
ty.

Należy wspomnieć także i o

tym, że sesja to nie tylko dwa
tygodnie. Już na wiele dni
przedtem rozpoczyna się wę­
drówka gęsto usiana kolokwia­
mi z ćwiczeń, a nawet i z wy­
kładów, których zdanie stano­
wi warunek dopuszczenia: do
sesji. Liczba przedmiotów, z

których należy uzyskać zali­
czenie, często dwu- i trzykrot­
nie przewyższa liczbę egzami­
nów, objętościowo nierzadko
dorównując przedmiotom egza­
minacyjnym. W tym też czasie
student musi opanować mate­
riał do egzaminu, którego ter­
min zdawania wyznaczono na

25 czy 26 styczna, a więc tuż

po zakończeniu zajęć semes­
tralnych.

Oficjalnie data zakończenia
sesji egzaminacyjnej przypa­
da na dzień 9 lutego, po któ­
rym jest przewidziana przer­
wa semestralna. Tę przerwę

często wykorzystuje się jeszcze
na egzaminy. Pozwala to zna­
cznie zwiększyć odstępy cza­
sowe między poszczególnymi
egzaminami.

Starajmy się tak gospod ."ro-
wa ć swoim czasem, by maksy­
malnie wykorzystać go na na­
ukę. Miej my nadzieję, że

przyjdą tu nam z pomocą tak­
że i egzaminatorzy, wywiesza­
jąc na drzwiach swoich ga­
binetów listy z dokładnym go­
dzinowym podziałem: kto, kie­
dy i gdzie zdaje. Pozwoli to
zlikwidować do zera tworzące
się często kolejki. Przestrze­
ganie tych terminów, tak przez
studentów, jak i egzamisato-
rów, w dużej mierze usprawni
przebieg egzaminów. Alert
„Sesja” trwa.

ALEKSANDER
SWIEYKOWSKI

RSW „Prasa” — nazwa to
znana dobrze każdemu czytel­
nikowi gazet w Polsce. Wid­
nieje ona w tzw. „stopkach”
prawie dwustu pism codzien­
nych i periodycznych. A po­
czątki tej zasłużonej placówki
wydawniczej były bardzo skro­
mne.

Powołał ją do życia Komi­
tet Centralny PPR w kwiet­
niu 1947 roku, podejmując u-

chwałę o utworzeniu central­
nej instytucji wydawniczej
mającej skupić w jedną orga­
nizacyjną całość rozproszone
do tego czasu wydawnictwa
komitetów partyjnych. 10 ma­
ja 1947 roku, a więc prawie
25 lat temu, odbyło się pierw­
sze posiedzenie Rady Nadzor-

magazyn
studencki

2

czej Robotniczej Spółdzielni
Wydawniczej „Prasa”. Obok
działaczy politycznych, dzien­
nikarzy i drukarzy członkiem
Spółdzielni była Polska Partia
Robotnicza.

Dwadzieścia pięć lat '

temu

spod pras drukarskich wycho­
dziło ze znakiem RSW „Pra­
sa” tylko 12 tytułów (8 dzien­
ników i 4 czasopisma) o jedno­
razowym nakładzie 1.349.000
egzemplarzy. Porównajmy te
dane odnoszące się do całej
Polski z liczbami obrazujący­
mi obecny stan posiadania je­
dnej tylko agendy RSW —

Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego — nota bene, me­
cenasa poczynań dziennikarzy
studenckich, dzięki któremu
mogła się ukazać niniejsza je­
dnodniówka.

Otóż Krakowskie Wydawnic­
two’ Prasowe wydaje dziś 8 ty­
tułów gazet i czasopism. Są
to — dziennik partyjny, or­

Hasz mecenas

gan KW PZPR „Gazeta Kra­
kowska”, „Dziennik Polski”,
„Echo Krakowa”, „Życie Lite­
rackie”, plasujący się w czo­
łówce pism o największym na­
kładzie „Przekrój”, „Głos Mło­
dzieży”, popularne pismo spor­
towe „Tempo” oraz specja­
listyczne wprawdzie, ale jakże
dziennikarzom potrzebne „Ze­
szyty Prasoznawcze”. Łącz­
ny jednorazowy nakład wy­
mienionych powyżej pism wy­
nosi 1.265.000 egzemplarzy,
czyli prawie tyle ile przed 25
laty RSW „Prasa” wydawała
w całej Polsce!

W ramach KWP działa tak­
że Ośrodek Badań Prasoznaw­
czych. Jest to jedyny w kraju
instytut naukowy, obejmujący

swoim zasięgiem całokształt
zagadnień związanych z pra-
soznawstwem.

Przed dwudziestu pięciu la­
ty Robotnicza Spółdzielnia
Wydawnicza tak formułowała
cel swego istnienia — „Dzia­
łalność wydawnicza, oświato­
wa i propagandowa w duchu
marksistowskim dla podniesie­
nia ogólnego poziomu wiedzy
społecznej w Polsce, działal­
ność wydawnicza dla udostęp­
nienia szerokim masom taniej
prasy robotniczej, literatury
pięknej, popularno-naukowej i
innej, popieranie twórczości
literackiej, rozprowadzanie de­
mokratycznych gazet i czaso­
pism".

Zadania te nie zmieniły się

w ciągu ubiegłego 25-lecia.
Zwiększyły się tylko wymaga­
nia czytelnicze i chłonność
rynku czytelniczego. Lektura z

gazet i czasopism stała się dla
milionów ludzi codziennym
nawykiem, nie wyeliminował
go rozwój radia i TV; prasa
stała się towarzyszem życia
każdego prawie obywatela.
Stąd też czynione są starania
o jak największą ilość i najlep­
szą jakość wydawanej prasy.
W kraju buduje się i moder­
nizuje zakłady graficzne, w

Krakowie oddano ostatnio w

Prasowych Zakładach Graficz­
nych do eksploatacji nową
maszynę rotacyjną „Plamag”,
a w perspektywie, zresztą nie­
odległej, rysuje się przed kra­
kowskimi wydawcami i pra­
cownikami pism wizja Domu
Prasy, prawdziwie nowoczes­
nego kombinatu wydawniczo-
drukarskiego.

(RED.)



(Dokończenie ze str. 1)

i „Życia” — studenci Uniwersytetu, a także i innych
krakowskich uczelni — wspólny front z robotnikami
rewolucyjnych fabryk Krakowa.

Do władz Uniwersytetu napływać zaczęły informa­
cje o aktywnej działalności studentów tej uczelni. Ka­
żdy krok akademików śledzony był przez policyjnych
konfidentów, mnożyły się stosy raportów i donosów.
Stanisław Ziaja — pisano — brał udział w wiecu w

Kamienicy Dolnej, powiat Pilzno. Józef Łabuz jest
redaktorem odpowiedzialnym jednodniówki „Nasza
Prawda”, będącej organem rozwiązanej nie tak da­
wno Niezależnej Partii Chłopskiej. Napływały też in­
ne denuncjacje, w których donoszono senatowi, iż
„działalność, jaką wykazują organizacje, świadczy o

ich co najmniej współkomunizowaniu, jeśli już nie­
zupełnie komunizowaniu”.

Obawiano się słów młodych akademików, obawia­
no się także ich piór. Ingerowano w działalność gaze­
tek wydawanych przez Ignacego Fika i Henryka Do­
browolskiego — „Głosu Życia” i „Życia Akademickie-

wszelką, niezgodną z jego popieraniem, działalność.
Akademicy nie zaprzestali jednak swojej walki, scho­
dząc teraz na drogę nielegalnej i represjonowanej
przez policję pracy konspiracyjnej. Coraz częściej po­
jawiały się nielegalne ulotki, atakujące m. in. wpro­
wadzoną w sierpniu 1932 roku podwyżkę opłat za stu­
dia. W zachowanej do dzisiaj ulotce, rozdawanej na

Uniwersytecie Jagiellońskim w październiku tegoż ro­
ku, przeczytać można m. in. następujące zdanie:

„Podioyżka opłat akademickich, zapowiedziana od
dwóch lat, stała się faktem dokonanym. Zjawiła się
ona w okresie ogólnej nędzy mas pracujących, wzrasta­
jącej z dnia na dzień. Pomoc, jaką niezależny akade­
mik otrzymał z domu, zmniejsza się do minimum...’’.

Akcja studentów w tym czasie wiąże się coraz bar­
dziej z działalnością prowadzoną przez Komunistycz­
ną Partię Polski, staje się nierozerwalną częścią po­
tężnej kampanii toczonej przez wszystkie postępowe
siły w Polsce z pogłębiającą się faszyzacją kraju. Kie­
dy proletariat Krakowa wyjdzie w 1936 roku na ulice
miasta, jego walkę będą zdecydowanie popierać aka­
demicy, członkowie działającej na Uniwersytecie „Le-

Awangarda postępu
go”, skreślano fragmenty z odezw, których autorem

oył Stanisław Ziaja. Oto niektóre z niecenzuralnych
i wywrotowych — zdaniem konserwatywnych profe­
sorów — fragmentów odezwy, którą w roku 19z7 za­
mierzano rozkolportować wśród młodzieży uniwersy­
teckiej:

„...~orka« grupuje młodzież akademicką, stojącą na

gruncie walki niezamożnego chłopstwa w sojuszu jt
proletariatem o wyzwolenie społeczne. (...) Z olbrzy­
miej masy chłopskiej młodzieży część zostaje przy­
kuta do swojego nędznego zagonu czy pańskiego płu­
ga, część tworzy milionową armię bezrobotnych na

wsi — a nieliczni tylko, z trudem ukończywszy gi­
mnazjum, wstępują na uniwersytet. Ale tutaj trudno­
ści materialne, a przede wszystkim wysokie opłaty
uniwersyteckie, zmuszają ich coraz Częściej do porzu­
cenia studiów...”.

Takich właśnie zdań, trafnie i lapidarnie określa­
jących sytuację młodzieży niezamożnej, obawiano się
najoardziej ,a prawda głoszona w gazetkach i ode­
zwach uznawana była za działalność wywrotową i
antypaństwową.

Współdziałali działacze „Życia” i „Orki” z młodzie­
żą Skupioną w akademickiej komórce Komunistyczne­
go Związku Młodzieży Polski, wspólnie organizując
na uniwersytecie i innych uczelniach nielegalne ze­
brania i wiece, starali się skupić także obok siebie
wszystkich postępowych studentów. Postulaty demo­
kratyzacji wyższych uczelni, hasła wzywające do utwo­
rzenia współdziałających z sobą komitetów antyopła-
towych, wzywanie młodzieży akademickiej do obrony
jej interesów, będących także interesami klasy robot­
niczej, stały rozwój liczebny organizacji — wszystko
to nie mogło się podobać władzom uczelni. Z proku­
ratury nadchodziły listy informujące o tym, że „Zy­
cie” prowadzi żywą działalność polityczną, uprawia
agitację komunistyczną, sławiąc rządy słowackie, pod­
burzając przeciwko rządowi Rzeczypospolitej Polskiej,
nawołując do rewolucji jako środka wprowadzenia
dyktatury proletariatu...

Legalna działalność pierwszych organizacji rewolu­
cyjnego ruchu krakowskich studentów nie mogła prze­
trwać roku 1932, kiedy to rząd sanacyjny coraz ja­
wniej krępował w kraju demokratyczne swobody i

wicy Akademickiej” i Czerwonego Harcerstwa. Nie-
bieskobłękitne mundurki i czerwone chusty nie za­
wiodą zaufania strajkujących robotników „Semperitu”
— to właśnie harcerze zorganizują transport żywności
dla strajkujących, będą ich łącznikami i informatora­
mi, urządzą wieczornice w obwodzie strajkującej fa­
bryki. Przewodnikami gromad Czerwonego HarceT-
stwa byli bardzo często studenci bądź absolwenci wyż­
szych uczelni krakowskich.

W tym samym czasie aktywiści Komunistycznego
Związku Młodzieży Polskiej z komórki „Akademi­
ckiej”, wśród nich Józef Zemanek, Zbyszek Bryk, He­
lena Katz-Bogdanowicz i Zofia Zemankowa — podej-
mą szereg akcji protestujących przeciwko próbom
sfałszowania wyborów do Bratniej Pomocy. Dc naj­
bardziej udanych zaliczyć można sławną akcję blo­
kady Pierwszego Domu Akademickiego przy ulicy Ja­
błonowskich (obecnie w budynku tym mieści się Dom
Studencki WSR, a ulica nosi imię Stanisława Ziaji).
Zwycięstwo młodzieży było pełne — władze uniwer­
syteckie po kilku tygodniach skapitulowały, nie prze­
kazując nawet — mimo gróźb — przywódców „bloka­
dy” władzom prokuratorskim.

Nadejdą wkrótce lata pełne zdecydowanych wystą­
pień studenckich. Młodzież lewicowa wraz z niektó­
rymi przedstawicielami /.Legionu Młodych — Fran­
cja”: Kazimierzem Namysłowskim, Stanisławem Wal­
czakiem, czy też przedstawicielami innych organiza­
cji: Witem Gawrakiem, Włodzimierzem Reczkiem, Ta­
deuszem Lorencem, Stanisławem Matysikiem i Woj­
ciechem-Skuzą — podejmie obyonę uczelni przed or­
ganizowanymi przez młodzież endecką blokadami uni­
wersytetu dla studentów pochodzenia żydowskiego.

Można będzie postępowych studentów zobaczyć w

szeregach manifestantów, protestujących przeciwko
najazdowi wojsk włoskich na Abisynię, czy też wzy­
wających do obrony Republiki Hiszpańskiej. Przez
przysłowiowe „siedem granic” będą przedzierać się do
walczącej Hiszpanii studenci-ochotnicy, późniejsi bo­
haterowie walk pod Saragossą, Teruelem, nad rzeką
Ebro i w Katalonii. Jednym z organizatorów przerzutu
ochotników będzie właśnie działacz KZMP — Józef
Zemanek, późniejszy działacz Polskiej Partii Robot­
niczej i Gwardii Ludowej w Krakowskiem.

W czasopismach lewicowego „Legionu Młodych __

Francji” pojawią się artykuły Juliusza Topolnickiego,
studenta Wydziału Rolnego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, omal nie skazanego na karę więzienia za dzia­
łalność na stanowisku redaktora odpowiedzialnego
„Gazety Artystów”. Na wiecach przemawiał będzie
z właściwą sobie żarliwością Mieczysław Lewiński,
absolwent Uniwersytetu i nauczyciel, działacz KPP.’

Inny ze studentów UJ, Józef Cyrankiewicz, członek
Polskiej Partii Socjalistycznej, wedrze się szturmem
do wozu transmisyjnego Polskiego Radia, aby prote­
stować na krakowskim rynku przeciwTko wielkomo­
carstwowej polityce Polski.

Wśród młodzieży popularna będzie w tych latach
napisana przez późniejszego założyciela i sekretarza
PPR w Krakowie, Ignacego Fika, fraszka pt. „Czer­
wona roślina”:

Na zaokrągleniach rynsztoków
W kamiennej murawie się pleni
i krętym pasemkiem ścieka —

Bardzo jest pospolita
W klimacie naszego ustroju
roślina kwitnąca czerwono:

krew pokonanego człowieka.
Dużą popularność zdobędą także artykuły pióra Mie­

czysława Lewińskiego, atakujące politykę sanacji, za­
równo wewnętrzną jak i zagraniczną. „Chłop i robot­
nik — napisze Lewiński — wywalczyli swoje państwo.
Najwyższy czas, aby mogli o jego losach decydować."

Działacze akademickiej lewicy, organizatorzy walki
z faszyzmem w okresie rządów sanacyjnych, nie ska­
pitulują w okresie okupacji. Już w pierwszych mie­
siącach 1940 roku rozwijać będą coraz bardziej dzia­
łalność założonej organizacji pod kryptonimem „R”.
To właśnie oni: Ignacy Fik, Helena Fikowa, Mieczy­
sław Lewiński, Pelagia Lewińska, Stanisław Walczak,
Tadeusz Pile i Józef Zemanek — podejmą wydawanie
pisma „Polska Ludowa”, i taką też nazwę przyjmie
zorganizowana przez nich grupa konspiracyjna. Łącz­
ność nawiążą już pod koniec 1939 roku młodzi stu­
denci. uczniowie i robotnicy, działacze związani przed
wojną z KZMP i Czerwonym Harcerstwem, a kiero­
wani przez Jana Szumca, Józefa Krupę i Antoniego
Duńskiego.

„Młodzieżowcy” prawie natychmiast wejdą w kon­
takt z innymi grupami i organizacjami komunistycz­
nymi Krakowa, współdziałać będą także z konspira­
cją socjalistyczną, kierowaną m. in. przez Józefa Cy­
rankiewicza i Lucjana Motvkę. To właśnie oni stwo­
rzą pod koniec 1941 roku Związek Walki Wyzwoleń­
czej na terenie Krakowa, utrzymując kontakt z war­
szawską centralą organiazeji. O programie najlepiej
mówią zdania z artykułu „Szczery sojusz — gwaran­
cją zwycięstwa’” zamieszczonego w piśmie „Zwycię­
żymy” — organie ZWW:

„Nie ma dziś i nie może być żadnych realnych per­
spektyw walki o wyzwolenie Polski poza frontem na­
rodów walczących o wolność. (...) Przed polskim ru­
chem wyzwoleńczym stoi jedno i tylko jedno zadanie:
poprzeć realnym czynem walkę Związku Radzieckie­
go i wszystkich ludów walczących o wolność, wlać
wszystkie siły do ogólnego nurtu wa.lki wyzwoleńczej,
stworzyć szeroki, wewnętrzny front walki z okupan­
tem hitlerowskim”.

W początkach lutego 1942 roku przybył do Krako­
wa Stanisław Ziaja, pełnomocnik Komitetu Central­
nego Polskiej Partii Robotniczej. Podczas zebrań wy­
łoniono pierwszą trójkę kierowniczą tworzonego okrę-
guĄPPR w składzie: Mieczysław Lewiński, Ignacy Fik
i Juliusz Topolnicki.

Polska Partia Robotnicza rozpoczynała swoją dzia­
łalność w stolicy Generalnej Guberni. podejmując
zwycięską walkę o wyzwolenie narodowe i społeczne.

JERZY ZAWISZA

Charakterystyczną cechą Dziwlika
był spokój, opanowanie i zimna
krew nawet w najtrudniejszych

sytuacjach” — tak pisze Tadeusz Hanu-
szek w książce „O ludziach i sprawach
— lata okupacji hitlerowskiej”. I ta­
kim pozostał. Do Krakowa przybył w

1934 roku — tu zetknął się z M. Le­
wińskim, E. Dziedzicem, Fiałkiem (wła­
śnie w jego mieszkaniu w 1936 r. przy­
jęty zostaje w szeregi KPP). Do czasów
wojny pełnił funkcję hufcowego ZHP
dla Czerwonego Harcerstwa w TUR,

J. LASKOWSKA

był harcmistrzem i członkiem Rady
Głównej OM TUR w Warszawie.

W pewnym momencie kładzie prze­
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Ludzie PPR-u

Takie bijhj początki
de mną grubą teczkę z dokumentami.
Przeglądam luźne kartki „Przewodni­
ka dla instruktorów”, który ukazywał
się w miesięczniku Czerwonego Harcer­
stwa — „Gromadzie”. Tu drukuje opo­
wiadania tłumaczone z esperanto, adre­
sowane do najmłodszych. Niewinne ty­
tuły: „Co opowiadają węgielki”, „Przy­
jaciele Piotrusia opowiadają”. W krót­
kich „bajeczkach”, z których każda
traktuje o innej grupie robotników, w

zawoalowanej treści Dziwlik przemycał
ideę Czerwonego Harcerstwa. Nawią­
zaliśmy kontakt z grupą warszawską
Związku Walki Wyzwoleńczej.

Marzec 1942, w moim mieszkaniu przy
ul. Jadwigi z Łobzowa 9 (obecnie 3)
podzielono Kraków na dzielnice Grani­
cą była Wisła. Ja zostałem sekretarzem
dzielnicy zachodniej, Wajda wschodniej,
a sekretarzem na okręg miejski Krako­
wa I. Fik. Pracy było dużo, wiele ak­
cji, np. udany zamach na „Cyganerię",
wykonywanie wyroków na Niemcach,
wysadzanie pociągów idących na

wschód, okradanie ich z odzieży, żyw­
ności, broni, albo wysadzenie Urzędu
Pracy na Lubelskiej (to szczególnie za­
sługa Jasia Szumca), były też i wpadki.

W 1942 w listopadzie po aresztowaniu
I. Fika zostaję sekretarzem okręgu

miejskiego Krakowa. Byłem nim do mo­
mentu aresztowania — 13 maja 1943”.

Najpierw Montelupich, potem Oświę­
cim, zostaje przydzielony do SK (kar­
na kompania), jednak dzięki pomocy
towarzyszy dostaje się do szpitala.

29 sierpnia 44 r. Skierowany zostaje
do Buchenwaldu. Tu działa w obozo­
wym podziemiu.

Po oswobodzeniu wraca do Krakowa,
jako pierwszy z Buchenwaldu — 27

maja 1945.
Od 22 czerwca zostaje wiceprezyden­

tem m. Krakowa — do grudnia 1949 r.

Potem pracował przy budowie Nowej
Huty. Od 1961 jest na rencie z tytułu
poszczególnych zasług dla PRL.

Przeglądałam sterty książek, w któ­
rych jego towarzysze piszą o Nim. Prze­
chodzimy w rozmowie do codziennych
spraw.

„Jeszcze coć pani pokażę, o ta szafa,
to wszystko esperanto — mój konik.

Zachęcam do nauki, będą kłopoty, za­
wsze służę pomocą”.

Dopiero po wyjściu zauważyłam, że

minęły prawie cztery godziny.

JANINA LASKOWSKA
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EWA BARAN

Samorządność studencka to jedna z

ważniejszych form społecznej dzia­
łalności Zrzeszenia Studentów Pol­

skich. U podstaw jej rozwoju leży za­
łożenie, iż stwarza ona studentom mo­
żliwość brania czynnego udziału w ro­
związywaniu spraw całego środowiska,
rozbudza inicjatywę i aktywność, po­
maga w zdobywaniu umiejętności spo­
łecznego działania i przygotowuje do
życia w społeczeństwie.

Jedną z jej najbardziej widocznych
form jest samorząd studencki w domu
studenckim. Umożliwia on studentom
rozwinięcie działalności poza murami
uczelni, pozwala im zarządzać na te­
renie akademika swoimi sprawami, or­
ganizować warunki do pracy i spędza­
nia wolnego czasu, tworzyć życie kul­
turalne, społeczne, polityczne. W do­
mach studenckich mieszka około 40
proc, ogółu studentów. Rady Samorzą­
du mają więc do spełnienia wiele waż­
nych zadań.

Ciekawa, jeżeli chodzi o kwestię sa­
morządności, była koncepcja twórców
krakowskiego miasteczka studenckiego.
Pragnęli oni, aby osiedle było całko­
wicie zarządzane przez studentów. Sa­
morząd miał tutaj sprawować nie tylko
formalną, lecz faktyczną władzę, bez

EWA BARAN Fot. J. SZMUC

przejmowania oczywiście prac admini­
stracji i usług. Ta piękna i cieKawa
idea została jednak zarzucona. Powrót
do niej nastąpił w ubiegłym roku, kie­
dy podjęte decyzje o dalszej rozbudo­
wie osiedla. W chwili obecnej mieszka
tam ok. 5.000 studentów i prawie 900
asystentów. W momencie zakończenia
budowy mieszkać będzie ok. 8 tys. osób.
Sprawne działanie i rozwój samorządu
w tak olbrzymim skupisku wymaga je­
dnolitego kierownictwa oraz wspólnego
jednolitego programu działania.

Dlatego też Rada Okręgowa ZSP po­
stanowiła zreorganizować władze stu­
denckie Samorządu Osiedla.

W przeprowadzonych w październiku
wyborach wyłoniono nowe Rady Mie­
szkańców poszczególnych akademików.
Podlegają one nowostworzonej Radzie
Osiedlowej, a ta — Radzie Okręgowej
ZSP. Zniesiono więc istniejącą dotąd
organizacyjną podległość RM poszcze­
gólnym Radom Uczelnianym ZSP. Był to

pierwszy krok w kierunku finansowego
i administracyjnego usamodzielnienia
Miasteczka. Wymaga to oczywiście dal­
szych zmian całej istniejącej obecnie
struktury samorządności i odpowiednich
przepisów. Utworzona z inicjatywy Ko­
misji Domów Studenckich RO ŻSP spe­
cjalna Komisja d/s Osiedla pracuje
obecnie nad projektem takich zmian. W
związku z tym przed nowo wybranymi
władzami Osiedla stoi trudne zadanie

przygotowania całej społeczności mia­
steczkowej do faktycznego, samodziel­
nego kierowania Miasteczkiem. Dlate­
go Rada Osiedla postawiła sobie za

naczelne zadanie zintegrowanie wszys-

np. blachą, której koszt nie przekro
czyłby prawdopodobnie kosztów hal
pneumatycznej. W chwili obecnej Rad;
Osiedla podjęła się zrobienia programt
takiego przedsięwzięcia i najprawdo­
podobniej na wiosnę rozpocznie się bu­
dowa. Mają także powstać boiska spor­
towe. Inicjatywy te pomogą nowej Ra­
dzie; będą wymagały aktywnego udzia­
łu mieszkańców w ich realizacji. Za­
angażowanie ogółu mieszkańców w

tych pracach będzie najlepszym spraw­
dzianem przygotowania studentów dc
przejęcia władzy na Miasteczku.

Tok życia w osiedlu regulują odpo­
wiednie przepisy, określające zadania
i uprawnienia Rad Mieszkańców. Są
one na dzisiaj już nieaktualne i hamu­
ją rozwój studenckiej inicjatywy. Pe­
wne zmiany mogą być bowiem wpro­
wadzone jedynie w wypadku pozytyw­
nego porozumienia z kierownikiem do­
mu. Powoduje to niejednokrotnie wiele
konfliktów. Dobrze by się więc stało,
gdyby mecenat Miasteczka — AGH —

już w chwili obecnej usankcjonował
decyzjami- administracyjnymi propozy­
cje rozszerzenia kompetencji RM. Do­
póki bowiem za planami nie będą stały
możliwości ich realizacji, nie będzie
można mówić o rozwoju samorządności
na Osiedlu.

Nowe studenckie władze na pewno
nie, ustrzegą się pomyłek i błędów, za­
siadają w nich bowiem ludzie nowi
i- nie mający za sobą większego do­
świadczenia; Osiedle krakowskie liczy
sobie przecież zaledwie kilka lat, a

proponowane zmiany są unikalne chyba
w' skali całej Polski.

Nie należy się jednak tego bać; trze­
ba pozwolić studentom na eksperymen­
ty i zapalić zielone światło dla wszel­
kich inicjatyw na Miasteczku.magazyn

studencki

Osiedle rządzi się samo

tkich mieszkańców, * zdobycie ich po­
parcia, tak aby można było liczyć na

ich aktywny udział w pracy. Bez tego
bowiem nawet najlepiej działający ze­
spół aktywistów’ nie podoła zadaniom
Na 1 Konferencji programowej Rady
Osiedla wiele miejsca poświęcono spra­
wie rozszerzenia działalności kultural­
nej i sportowej. Wzniesienie obiektów
kulturalnych i sportowo-rekreacyjnych
jest przewidziane dopiero w później­
szym terminie, po wybudowaniu bu­
dynków mieszkalnych. Istniejąca baza
lokalowa jest bardzo szczupła, należy
więc starać się o jej maksymalne wy­
korzystanie i tworzenie nowych placó- i
wek w ramach istniejących możliwości. |

Zaplanowano np. przekształcenie nie- S
wykorzystanej kreślarni w Klub Sztu- |
ki Filmowej. Zrealizowanie tej inicjaty­
wy poprawiłoby znacznie możliwości
działalności kulturalnej na Miasteczku,
jedyny bowiem działający klub „Za­
ścianek” jest stanowczo przeciążony.
Wystąpiono także z propozycją wybudo­
wania tymczasowej hali sportowej, któ­
rej brak daje się bardzo odczuć. Po­
czątkowo planowano postawienie hali
pneumatycznej, ostatnio jednak wysu­
nięto ciekawą propozycję wybudowania
prowizorycznej, lecz stałej sali krytej,

Fot. J. SZMUC

Przekroczyłem progi podwójnych
drzwi Teatru STU. W małym, ko­
lorowym, zadymionym pokoiku sie­

działo kilkanaście osób oczekujących
rozporządzeń samego Mistrza Krzyszto­
fa Jasińskiego. Włodek dawał wycin­
kowy pokaz autentycznego talentu.
Zdrowy i., szczery uśmiech kilkunastu
osób kotłował się w ciasnym pomie­
szczeniu. Zbyt głośno widać! Inspirator,
reżyser, kierownik artystyczny i zało­
życiel Teatru w jednej osobie Krzy­
sztof Jasiński wychynął ze swej „ja­
my” uspokajać!

Zanim będzie mi dane rozmawiać z

kierownikiem artystycznym teatru

przeglądam program SPADANIA!
Dla śledzących drogę rozwoju teatru

STU oczywisty jest fakt przeobrażeń
jakie zaszły w świadomości ideowo-ar­
tystycznej zespołu. Od pierwszego arty­
stycznego wydarzenia jakim był spek­
takl „Nie do Obrony” Osborne’a, do po­
litycznego widowiska — SPADANIE
prowadzi długa, bo pięcioletnia droga
przeobrażeń i niepokojów, r. zamknięto
własną formułą „teatru dokumentalne­
go”. Dwadzieścia pięć premier, ucze­
stnictwo w festiwalach krajowych i za­
granicznych, w międzynarodowych kon-
frontacjąch, sukcesy i uznania — to już
nie tylko zwykle „coś”. Było w mię­
dzyczasie ERLANGEN (1966), był ZA­
GRZEB (1967) i AMSTERDAM (1970).

również druga nagroda na IV
Festiwalu Kultury Studentów PRL w

1969 roku i tytuł Najciekawszegfo Spek­
taklu Roku 1970 dla spektaklu SPADA­
NIE na VI Łódzkich spotkaniach Tea­
tralnych.

W pierwszym okresie działalności te­
atru (a można wyróżnić trzy takie okre­

sy) kształt speKiaklu formowała tea­
tralna metafora, subiimacja wypowie­
dzi, praca nad sprawdzonym literacko
tekstem o dużej nośności. Grano sztu­
ki Ionesco, Cocteau, Mrożka, Osborne a,
oraz odpowiednio adaptowaną prozę
Gogola, Okudżawy, Lagerąuista. Byty
również próby poetyckich widowisk Ha­
rasymowicza i Leśmiana.

W drugim okresie, od 1S63 roku kie­
rownictwo teatru stawia na inny typ
pracy. Zdecydowano się powołać cio
życia Studio Aktorskie. Teraz miejsce
studenta krakowskiej PWST w teatrze

zajmuje student - amator. Program Stu­
dia Aktorskiego jest opracowany tak,
by można było poświęcić wiele czasu

na wykształcenie u amatora teatralnej
wyobraźni. Obok ćwiczeń estradowych,
emisji głosu i tańca, głzwną uwagę po­
święcono tzw. etiudom aktorskim.

Wreszcie SPADANIE otworzyło trzeci
etap dla TEATRU STU. Kierownictwo
i członkowie zespołu duże nadzieje wią-
żą z powstaniem pierwszego w Polsce
Robotniczo - Studenckiego Centrum
Twórczego w Nowej Hucie. Z optymi­
zmem i gorączkową ciekawością obser­
wujemy ten nowy etap. Tym bardziej
uzasadniony to optymizm, że w VIII
Łódzkich Spotkaniach Teatralnych spe­
ktakl „Sennik Polski” uzyskał nagrodę
Ministra Kultury i Sztuki. Wielka Na­
groda Publiczności świadczy zaś o nie­
słabnącej popularności teatru.

Z wyraźną niechęcią opuszczając
przytulną siedzibę Teatru, czułem ten

optymizm zawieszony gdzieś w tej mi­
łej studencko-artystycznej atmosferze.

ADAM ODON KLEKOTKO



JAN OTAŁĘGA

Kraków skazany został na zagładę. Już od sierpnia
1944 roku budowano zapory inżynieryjne, rowy
przeciwczołgowe, zakładano pola minowe, zasieki.

W różnych punktach miasta pojawiły się betonowe
bunkry. W podziemiach obiektów przemysłowych i za­
bytkowych budowli Niemcy gromadzili potężne ładun­
ki dynamitu. Śmiertelne niebezpieczeństwo zawisło
nad miastem. W wypadku wycofania się — tam, gdzie
Wawel, miała pozostać dziura z rojowiskiem żab —

te k planowali hitlerowcy.
Barbarzyński zawiar zniszczenia nie powiódł się.

Kraków pozostał żywym obrazem historii.
- >‘4.

Grzegórzki. Drzwi „siódemki" otworzyły się z cha­
rakterystycznym syczeniem. Przybywamy tu szukając
śladów wydarzeń sprzed dwudziestu siedmiu lat. Ma­
my spotkać się z człowiekiem, który był jednym z tych,
co ratowali miasto przed zagładą.

Wita nas jeden z organizatorów zbrojnego podzie­
mia w Krakowie, dowódca X Okręgu GL i AL, obe­
cnie major w stanie spoczynku — Józef „Michał" Zając.

ŚMIERCIONOŚNY KABEL

„Byliśmy świadomi zbrodniczych planów okupanta.—
■wspomina towarzysz -Michał-. Stanęła przed nami wi­
zja zagłady mieszkańców, olbrzymich spustoszeń. Hi­
tlerowcy zaminowali Wawel, Sukiennice, pałac „Pod
Baranami",* gazownię miejską, bank i wiele innych o-

biektów. Pewne roboty o charakterze wojskowym wy­
konywała niemiecka organizacja -Todt«. Zatrudnieni
tam zostali i nasi ludzie, członkowie PPR. Dostarczali
więc wiele cennych informacji dotyczących przezna­
czenia wykonywanych prac. Pracowaliśmy już wtedy
wspólnie z radzieckimi zwiadowcami,' m. in. z lejtnan-
tem Aleksiejem Szapałowem i Jewgienijem Bierieznia-
kiem — dowódcą partyzantów radzieckich. Rozpozna­
nie jednostek niemieckich, rozpracowywanie planów
operacyjnych przeciwnika, zorientowanie się w ilo­
ściach i rodzajach transportu — to były wtedy nasze

główne działania. Spostrzeżenia przekazywaliśmy dro­
gą radiową sztabowi radzieckiemu."

Była jesień 1944 roku. Trzeci rok działalności
w Krakowie, której współorganizatorem był nasz roz­
mówca. PPR-owcy od początku swego istnienia podję­
li decyzję natychmiastowej walki zbrojnej. Pierwszą
akcją gwardzistów w naszym mieście był zamach na

niemiecki wtedy lokal „Cyganerię" przy ulicy Szpital­
nej., Towarzysz „Michał" Zając, jako dowódca zbroj­
nych sił PPR w Krakowie, opracowywał plan akcji.

„Hitlerowcy zapędzali Polaków do kopania rowów

przeciwczołgowych, Kraków miał być polem bitwy.

PPR

Ludzie PPR-u
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Przystąpiliśmy do rozpoznawania sieci i rodzajów u-

mocnień. We wrześniu Niemcy zaczęli kopać jakiś rów
w Bronowicach. Do prac nie wzięli Polaków, robili to

. w tajemnicy. Zaintrygowani — śledziliśmy tę pracę.
Głęboki na półtora metra rów ciągnął się od końco­
wego przystanku tramwajowego w Bronowicach w

kierunku zachodnim. Było to z pewnością przedsię­
wzięcie militarne, ale jakie? Dostrzegliśmy, że na dno
wykopu Niemcy kładli dość gruby kabel. Niemcy wy­
raźnie spieszyli się. Wtedy wojska wyzwalające stały
juz nad Sanem Dobre warunki do obserwacji tych ro­
bót miał Józef Prysak. przed wojną stróż miejskich
ogrodów w Bronowicach i tam zamieszkały. Kabel
przeciął już tory kolejowe, minął zabudowania Brono­
wie kierując się ku Pasternikowi. Zaczęliśmy się do­
myślać przeznaczenia prac. W deszczowy dzień Niem­
cy weszli do domu Prysaka, by się ogrzać. Bimber roz­
grzał ich, ale nie spowodował zwierzeń. Dopiero po
paru dniach gospodarz sprowokował Niemców: — Ro­
sjanie wejdą do miasta! — Nein! — ostro zaprotesto­
wał hitlerowiec. — Będzie wybuch!”

Kabel więc prowadził z Pasternika różnymi rozgałę­
zieniami do miasta. Ludziom i zabytkom groziła
śmierć. Później dwaj pracownicy hitlerowskiego wy­
wiadu, Romachow i Hartmann, potwierdzili to. W prze­
widywaniu klęski rozpoczęli współpracę z polskim
podziemiem. Kabel prowadził do frontu na Paster­
niku; tam miał znajdować się niemiecki sztab obrony
miasta. Tam też mogła zapaść decyzja zrównania Kra­
kowa z ziemią. Zdobyte informacje były niezwykle
cenne. Natychmiast zostały przesłane drogą radiową
na drugą stronę frontu.

OCALENIE

Niemcy liczyli, że Armia Czerwona uderz yna Kra­
ków ze wschodniej strony. Obok przygotowań do bez­
nadziejnej obrony rozpoczęli ewakuację. Był styczeń
1945.

„17 stycznia przebywałem w Bronowicach — mówi
mjr Zając. — Po ogłoszeniu alarmu schroniliśmy się
w piwnicy pewnego domku. Alarmu nie odwołano.
Zastał nas świt i pukanie do drzwi. Byli to żołnierze
radzieccy. Giermańcow zdies’ niet? — to były ich pier­
wsze słowa. Radość wyzwolenia mącił nam niepokój
o miasto. Okazało się jednak, że nie ucierpiało ono

wcale. Patrzyłem z daleka na majaczące w powietrzu
kontury wawelskiego zamku. W tym momencie przy­
szedł Prysak z kolegą, przynosząc kawałki »naszeqo«
kabla.”

Wiadomość o istnieniu śmiercionośnej linii spowo­
dowała szczególnie ostrożną operację wojsk radzie-

ckich. W nocy z 17/18 stycznia Szapowałow z grupą
radzieckich saperów unieszkodliwili kabel. Wkracza­
jący od zachodu żołnierze radzieccy wzięli do niewoli
dwie kompanie zaskoczonych Niemców, którzy mieli
stanowić osłonę sztabu na Pasterniku.

*

Towarzysz „Michał", przed wojną działacz KPP. roz­
począł w dniu wyzwolenia pracę w Komitecie Miej­
skim. Do zjednoczenia partii pełnił obowiązki II se­
kretarza KM PPR w Krakowie. Długie lata pracował
w wojsku. Dziś dzieli się z młodymi wspomnieniami
z lat walk o wolność naszego miasta.

JAN OTAŁĘGA
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Niewiele jest zawodów, któ­
rych wykonywanie w

pierwszym okresie po. stu­
diach napiętnowane jest tak
drastycznym rozmijaniem się
praktyki z teorią, jak w przy­
padku architekta. Wydziały
architektury uczą w zamierze­
niu programu i nauczających
projektowania. Pozostałe, to­
warzyszące temu celowi przed­
mioty, są traktowane jako słu­
żebne. Szereg przyczyn składa
się na to, że synteza wszyst­
kich dyscyplin zawartych w

aktualnych programach nau­
czania nie stanowi owego
skończonego projektu, pełnego,
znakomitego pod każdym
względem, o jaki powinno mo­
że chodzić. Robimy projekty

Fot. B. OPIOŁA

w warunkach wyideaalizowa-
nych. Nie są one wykonywa­
ne kompleksowo; od koncepcji
— po robocze rysunki detali
konstrukcyjnych. Nie ma w

nich ani odrobiny cienia uże­
rania się z inwestorem, wyko­
nawcą, użytkownikiem. Są
szkicami naszych pomysłów,

oczywiście... smacznie podany­
mi graficznie — i tyle. Są
wyrazem naszych tęsknot i
marzeń, co przełożone na żar­
gonowy język środowiska na­
zywa się „posząleniem”. Dy­
plom stanowi okazję do koń­
cowego zamanifestowania na­
szych możliwości twórczych.

Po jego otrzymaniu łatwo po­
czuć się zdegradowanym. Pra­
ca w biurze, administracji, na

uczelni — już w pierwszych
dniach stanowi twardą lekcję
rezygnacji z dotychczasowych
ńawyków, poglądów, zamie­
rzeń. Nie znakomite centrum
miasta stutysięcznego lub pół­
milionowego, nie teatr, nie ze­
spół rekreacyjny nad jeszcze
niezrealizowanym zalewem —■
ale najpierw projektujesz za­
adoptowanie starej rudery na

hotel robotniczy, oszczędną ba­
lustradę dla upiornych twoim
zdaniem typowych bloków o

koniecznie pięciu kondygna­
cjach... etc. etc.

Czyżbyśmy nie wiedzieli, co

nas czeka?... Zupełnie nielicz­
ni, związani z przyszłą pracą
względami rodzinnymi, lub
poznający ją wcześniej przed
studiami bądź podczas studiów
(dobrodziejstwo przerw w.

nauce), dbający ó to, by po­
znać swego fundatora, nie
marnujący szansy — bodaj je­
dynej — jaką bywa praktyka
przeddyplomowa — są przy­
gotowani na to, że z pewnych
ambicji trzeba będzie zrezy­
gnować, że może grozi im o-

kreślona specjalizacja do... e-

merytury.
Absolwenci wydziału archi­

tektury, jednemu z najzdol-

niejśzych, najaktywniejszych
(teoretycznie), „grozi” m. in.
pozostanie na uczelni. Awans
nie byle jaki. Doświadczeni
wiedzą jednak, co to oznacza.

Np. terminowanie. Jest taki
młody człowiek, najmłodszy w

zespole, w zakładzie, w któ­
rym nie ma sekretarki Nie ma

też czasem sprzątaczki i goń­
ca...

. Z wykonywaniem zawodu w

obecnych warunkach pracy
młodej kadry na naszych wy­
działach nie łączy się, niestety,
praca w7 biurach projekto­
wych. Administracyjne zakaT
zy nie pozwalają na to, by
przestać się po kilku latach
czuć zupełnie tak, jak skrzy­
pek, który ciągle nie miał oka­
zji zagrać w dużej sali, gdy
tymczasem skronie już zupeł­
nie posiwiały. Pozostaje udział
w konkursach. I należenie do
SARP-u...

Najliczniejsza grupa absol­
wentów trafia do biur projek­
towych, Jeszcze, pół biedy, gdy
są to wielkomiejskie, zakłady
— wzorcowe, z dobrymi trady­
cjami. Gorzej, gdy są to za­
niedbane ich odpowiedniki,
gdzie panuje nie najlepsza at­
mosfera, pogoń za pieniądzem,
waśnie między pracownikami,
przyzwyczajonymi do utartych,
sprawdzonych metod pracy,
lekceważąco traktujących teeo

jedynego, który ma ochotę
coś zmienić.

(Dokończenie na str. 7)
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D
ługi, mroczny korytarz. Pod
łuKOwatymi oknami, na cięż­
kich brązowych łamach sie­
dzą ci, którym potrzebna jest
pomoc dziekana. Spoglądają
to na zegarek, to w perspek­

tywę korytarza. Atmosfera nerwowo­
ści, podniecenia. Szepty, wyjaśnienia,
rady kolegów. Na twarzach odbija się
nadzieja, czasem rozterka, niepewność.

Stoją w kolejce, by załatwić spra­
wę przerastającą możliwość prostych,
od lat podobnych, urzędniczych czyn­
ności. Przynoszą z sobą od dawna uło­

Pan dziekan prosi
żoną, zwięzłą treść spraw poważnych,
ale nierzadko również błahych. Przy­
chodzą tu, Oo innej drogi dla swojej
sprawy nie widzą.

Spoglądam na długi i ponury ogo­
nek oczekujących. Jakiś student zaj­
mujący lepszą pozycję w kolejce opo­
wiada koledze historię swojej sprawy.
Nikt od opiekna grupy, poprzez pra­
cowników katedry do jej kierownika
włącznie, me potrafił udzielić mu in­
formacji dotyczącej studenckiego u-

prawnienia. Student wnioskuje — i
chyba słusznie — że istnieje absolutny
brak kompetencji w łonie uczelni.
Sprawę jego może załatwić dopiero
dziekan wydziału z racji rozszerzone­
go zakresu możliwości (!).

W załatwianiu jakiejkolwiek spra­
wy „doświadczony1 student za­
czyna od dziekana, a posuwając się po
szczeblach hierarchii w dól ciągnie za

sobą przyzwolenie władzy wyższej. W
ten oto sposób, jak łatwo się domy­
ślić, uzyskuje zezwolenie wszystkich
poszczególnych szczebli administracji.
Pewien swego
sce w komice, i
cjalna zgoda <

sant zostanie
wiem dziekani
trzy godziny w tygodniu, a nierzadko
w godzinach tych poza kolejnością
sprawy swoje załatwiają pracownicy
naukowi.

spokojnie zajmuje miej-
Proces ten zakończy ofi-
dziekana, o ile intere-
przyjety... Zwykle bo-

i poświęcają studentom

Często przyczyną takiego sposobu
załatwiania spraw jest fakt, że stu­
dent nie zna swoich uprawnień. Jeże­
li uda mu się coś na ten temat dowie­
dzieć. to zwykle od kolegów starszych
i bardziej doświadczonych. Rzadziej
na skutek niepowodzeń własnych do­

ciera do tego sam. Fragmentaryczne
są to zresztą wiadomości, często fałszy­
we lub wypaczone. Nie tylko pierwszo-
roczni studenci borykają się z wątpli­
wościami natury — co wolno im, a co

zostało wzbronione.

Przykładem może być nieporozumie­
nie pomiędzy grupą studentów a kie­
rownikiem pewnej niewielkiej kate­
dry Uniwersytetu Jagiellońskiego. Co­
fnięto
go na

czenia
się to

więcej niż połowę roku trzecie-
rok drugi. Powód? Brak zali-
7. semestru czwartego. Odbyło

pod koniec zimowego semestru

na roku trzecim, z którego to seme­
stru wszystkie zaliczenia studenci
prawdopodobnie by otrzymali. Pomi­
jam problem natury oczywistej: stratę
roku. Chodzi jednak o znajomość stu­
denckich praw. Kogo mają pytać, sko­
ro atmosfera w katedrze nie należy
do najlepszych? Skoro na wsyzstkich
latach jest ich niewielu? Do kogo ma­
ją się odwołać, skoro propozycja co­
fnięcia wyszła od samego kierownika
katedry — profesora, który uważał za

słuszne
Pytają,
sowna?
wans”,
razy słyszeli? Za poparciem kierowni-

zaliczenia tego nie udzielić?
czy strata semestru jest sen-

Czy przysługuje im tzw. „a-
o którym wokół siebie wiele

r

L

ka katedry o przedłużenie „sesji
gle prosili dziekana o jeszcze kilka dni
zwłoki. Kilkakrotnie zdawali kolo­
kwium — bez efektów! Co mają robić?

Wielu uczących się, podobnie jak
wspomniany tutaj student, dużo czasu

potrzebuje, zanim naprawdę wciągnie
się w rytm uczelni, zanim pojmie wie­
le podstawowych, później już oczywi-

jed-
bez
nie

stych faktów. Zresztą nie tylko
dent błądzi. Taka sama sprawa w

nym dziekanacie załatwiana jest
żadnych problemów, w drugim
widzi się możliwości jej załatwienia.

Nic więc dziwnego, że z takimi czy
innymi kłopotami przewijają się przez
blok urzędniczy i z nadzieją oczekują
dziekana, przygotowawszy uprzednio
kilka korzystnych dla siebie wersji,
które w każdej chwili można podsu­
nąć. Często nie znają możliwości ich
realizacji. Przychodzą z gotowymi pro­
pozycjami, które ułatwiają dziekano­
wi pracę o tyle, że pozwalają ograni­
czyć się do akceptacji lub odmowy.

Czy nie można by większości tych
spraw załatwić na szczeblu niższym?
Czy nie można by pozostawić dzieka­
nowi spraw naprawdę trudnych, wy­
magających przemyśleń, dyskusji z

zainteresowanymi, z korzyścią dla obu
stron? Można! Aby to osiągnąć, na­
leży rozszerzyć kompetencje urzędni­
cze w poszczególnych dziekanatach i
instytutach. Następnie odciążywszy
dziekanów zadbać, co wydaje się rów­
nież ważne, o to, by znajomość stu­
denckiego prawa znalazła swoje miej­
sce wśród praktycznych umiejętności
nie tylko studentów, ale także ich bez­
pośrednich zwierzchników i wychowa-
wąjw.

ADAM ODON KLEKOTKO

z kropkami
J

estem członkiem jednej z or­
ganizacji młodzieżowych. U-
częszczam prawie zawsze na

zebrania, plena czy konferen­
cje. Przy okazji przypatruję
się ludziom. Podsłuchuję, co

szepczą, gdy orator nie wzbu­
dza w nich zainteresowania
swą mową, obserwuję ich za­
chowanie...

Początek jest zazwyczaj nie­
słychanie uroczysty: powita­
nia, oklaski, błyski fleszów (je­
śli zgromadzenie ma rangę
„ważnego”). Prowadzący ze­

branie zabiera głos, którego w

miarę jeszcze wszyscy słucha­
ją z zainteresowaniem. Potem
— po słowach .a teraz trak­
tując swój głos jako wprowa­
dzenie do dyskusji...” — zapa­
da cisza.

Kto też będzie ten odważny,
który wstanie pierwszy? Ciszę
przerywają ostatni spóźnial­
scy przesuwaniem stołków i
lokowaniem się na sali. W tej
chwili są najbardziej nieszczę­
śliwi, bo wzrok wszystkich
jest zwrócony na nich...

Ale oto ktoś wstaje — zabie­
ra głos w dyskusji. Zdenerwo­
wanie powoduje, że plącze się
odrobinę w wypowiedzi, na

magazyn
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tyle jednak, by nie za bardzo
można go było zrozumieć. Dą­
żąc do celu używa słów i po­
równań, których znaczenie nie
jest mu znane zbyt dobrze, ale
tak się przecież mówi na ze­
braniach! Kończy. Oklaski.

Co to? Na sali wytwarza
się atmosfera lekkiego znudze­
nia. O! tam w kącie ktoś
otwiera usta niczym ryba. Zie­
wa? Eee! Chyba jeszcze nie, to

stężenie dymu papierosowego
wzrosło na tyle, że nie ma

zbytnio czym oddychać. Ten
ktoś pewnie z pierwszego ro­
ku — jeszcze nie zahartowa­
ny...

A cc oznacza to wyciąganie
szyi gwałtowne prostowanie
się i robienie poważnych min?
Ach! — fotograf skierował o-

biektyw na salę... Znowu ko­
muś z trudem wychodzi wyra­
żanie myśli. Pot wystąpił na

czoło, ręce trzęsą się jak u

starca — no, ale przecież mó­
wi... Do stołu prezydialnego
uśmiechnięte przymilnie dzie­
wczyny przynoszą kawę. Bie­
dny oratorze! Nie ciebie te­
raz słucha cała sala, nie twa
osoba wzbudza zainteresowa­
nie — to ruch łyżeczek, ich
dźwięczny stukot teraz wszy­
scy podziwiają...

A tam coś szepczą... „co bę­
dzie dziś na kolację?" No tak,
obiady bywają czasem mało
kaloryczne — choć przecież na

zebraniu tylko się siedzi, a nie
pracuje... Dziwne.

Znudzenie narasta. Niektó­
rzy nawet wychodzą. Siedzi
ich wiele oczu. Nie! Te błyski

Fot. W. BIELEC >

w nich to nie oburzenie, one

zazdroszczą tym odważnym...
Wreszcie zbliża się koniec.

Kto za? Wszyscy błyskawicz­
nie podnoszą jednomyślnie rę­
ce. Kto się wstrzymał? Kto
przeciw? — nie ma. Będzie ju­
tro o czym gadać, srogiej kry­
tyce podda się wszystko, • o

czym się na zebraniu mówiło,
wszystkiemu będziemy się
sprzeciwiać. Każdy ma prze­

cież prawo do własnego zda­
nia...

Ludzie wstają, przeciągając
się przeraźliwie, przepychają
się ku wyjściu, zachłystują się
świeżym powietrzem. No, wca­
le tak żle nie było, nie rozu­
miem tylko, dlaczego ktoś na­
rzeka, że czeka go jeszcze je­
dno zebranie. Chociaż...

„1001”



LUDWIK GADZICKI

jubileuszu

krok

Spokojny Kraków znów się
rozśpiewał, rozbawił, roz­
tańczył. Zresztą, to są tyl­

ko przypuszczenia. Nie wiemy
bowiem, co nam przyniesie IX
OGÓLNOPOLSKI FESTIWAL
PIOSENKI I PIOSENKARZY
STUDENCKICH. Należy chyba
spodziewać się wiele dobrego,
skoro po latach chudych zwy­
kły następować lata tłuste. A
w takiej jesteśmy właśnie sy­
tuacji, do takich wniosków do­
prowadziła nas krótka historia
dotychczasowych konkurso-fe-
stiwali.

Pomyśleć, że tę zabawę roz­
poczęliśmy 10 lat temu, że na

I Konkursie — w którym u-

czestniczyło 18 piosenkarzy z

6 środowisk akademickich —

wyłoniono postać bez prece­
densu: Ewę Demarczyk, gwia­
zdę pierwszej wielkości.

*

Naturalnie, na przestrzeni
tych dziesięciu lat byliśmy
świadkami wielu zmian, upad­
ków i wzlotów. Ileż to gwiazd
przybladło, ileż twarzy przy­
było, ileż tekstów uwiędło?
Kilku piosenkarzy studenc­
kich, laureatów poprzednich
festiwali, oparło się okrutnej
sile czasu, dostosowało się do

■.„ardej zasady zmienności gu­
stów i smaków. Obrośli w

profesjonalne pióra, obrośli w

legendę, zyskali gorących wiel­
bicieli i zagorzałych przeciwni­
ków. Zdążyli się sprawdzić na

przeróżnych festiwalach. Dziś

są żywą kroniką czasu prze­
szłego. Pełni temperamentu,
często balladowi, poetyczni,
sentymentalni.

Na pierwszym konkursie

zdecydowanie zwyęężył Kra­
ków (Marian Kawski i Ewa

Demarczyk — taka była kolej­
ność nagród). Na drugim miej­
scu ulokował się Wrocław z

Edwardem Lubaszenko, dziś

doskonałym aktorem jednego
z tamtejszych teatrów.

Po roku nastąpiła zmiana:
do głosu doszedł Poznań z

Bogdaną Zagórską. Dwa na­
stępne miejsca przypadły w

udziale znowu Krakowowi. W
ramach tego konkursu wpro­
wadzono małe innowacje —

plebiscyt publiczności na naj­
lepszą piosenkę. Wybranką o-

kazała się „Piosenka hebraj­
ska” śpiewaka przez Teresę
Tutinas. Zwiększyła się wy­
raźnie liczba uczestników (25)
i środowisk (10). Za najlep­
szego kompozytora uznano

Andrzeja Zaryckiego z Kra­
kowa.

*

Na konkursie trzecim (1964)
pierwszą nagrodę zyskuje

Zdzisława Sośnicka, dziś bę­
dąca w pełni formy, przeży­
wająca swój wielki piosenkar­
ski renesans. Na drugiej po­
zycji znalazła się Teresa Tu­
tinas. Ilość środowisk pozosta­
ła ta sama, liczba uczestników

spadła do 23.

*

W roku 1965 piosenkarski
laur zdobywa Danuta Jamrozy
z Krakowa. Z walki nie rezy­
gnuje w dalszym ciągu Poznań,
bowiem drugie miejsce zdoby­
wa Mirosław Kowalak, a trze­
cie Urszula Sipińska, dziś pani
magister i matka chrzestna

telewizyjnego okrętu „Wal­
dorff”. Liczba piosenkarzy

spadła do 21, reprezentantów
9 środowisk.

*

Następny konkurs, piąty z

kolei, kończy się sukcesem Ur­
szuli Popiel z Krakowa, aktu­
alnie aktorki teatru im. J . Sło­
wackiego. Drugim miejscem
jury wyróżniło Hannę Podka-

nowicz, również z Krakowa, a

trzecim Marka Gołębiowskie­
go z Wrocławia. Zauważmy, że
do tej pory jest mowa o

przedstawicielach Krakowa,
Poznania i Wrocławia. Reszta

przeżywa swój artystyczny im­
pas, bądź też sposobi się do
walki... Podczas tego konkur­
su zaserwowano szerokiej pu­

bliczności imprezy towarzyszą­
ce: recital Macieja Zembate­
go, rewię piosenek programów
Teatrzyku Piosenki „Hefaj-
tos” i inne.

A teraz uwaga: konkurs VI,
rok 1967. Po raz pierwszy fi­
nał transmituje TV, rozrasta­
ją się granice spotkania, oprócz
imprez towarzyszących orga­
nizowane są dyskusje, spotka­
nia. Marek Gołębiowski, Ur­
szula Sipińska mają już swoje
recitale. Do głosu doszła wre­
szcie Warszawa — z Marylą
Rodowicz. Drugie miejsce
przypadło w udziale Markowi
Grechucie, za nagrodzone tak­
że przez dziennikarzy „Tango-
Anawa”. Co więcej? Elżbieta
Burakowska przynosi drugi
laur Warszawie. Liczba ucze­
stników utrzymuje się w gra­
nicy poprzednich konkursów.

Po tym generalnym ataku

Warszawy w historii Konkur­
sów nastąpiła dwuletnia przer­
wa. Rok 1968 był rokiem pio­
senkarskiego milczenia, cza­
sem refleksji, intymnej pra­
cy, i, bądźmy szczerzy, rzetel­
nego szlifu.

*

Konkurs VII. Największa
liczba uczestników — 50. Naj­
większa ilość środowisk — 14.

Laureatką zostaje Jolanta
Marciniak z Warszawy. Śpie­

wała „Balladę o Violi da Gam­
ba”, „Nie pojadę z tobą na

wieś”, które to piosenki otrzy­
mały specjalne wyróżnienie.
Na miejsce Poznania i Wrocła­
wia wchodzi Toruń z Bożeną
Gajdą (II miejsce) i Lublin
z Elżbietą Igras (III nagroda).
W ramach imprez towarzyszą­
cych występuje ze swoim re­
citalem Wojciech Młynarski.
Odbywają się spektakle w

Teatrze STU i Teatrze 38.

Piosenki konkursu wyjątko­
wo szybko stały się własnością
wszystkich. Któż nie pamięta:
„Aniołowie rąk nie mają, w

wielką rozpacz łamią skrzy­
dła”. Tak, to z „Ballady o Violi
da Gamba”. W tym roku kon­
kursowi nadano rangę Festi­
walu, stąd też w roku 1970, w

grudniu, odbywał się już nie
konkurs, a VIII FESTIWAL
PIOSENKI I PIOSENKARZY
STUDENCKICH. Laureatkę
została Natasza Czarmińska z

Warszawy. Ewa Tkacz. (Kra­
ków) znalazła się na drugim
miejscu. Natomiast Edward
Licznerski (III nagroda) przy­
niósł laur środowiskowi gdań­
skiemu. W konkursie na pio­
senkę zdobył nagrodę Andrzej
Sikorowski z Krakowa („Nowy
Rok”), który napisał muzykę
i słowa, oraz spółka autorska
S. Syrowicz (muzyka) i Kata­
rzyna Lengren, (słowa) za pio-.
senkę „Była sobie raz króle-,
wna”.

*

Tyle historii. W relacjach,
w przytoczonych faktach tru­
dno oddać klimat i nastrój,
trudno dać w miarę obiektyw­
ną ocenę. Bezspornie było wie­
le ciekawych nazwisk, wiele

ciekawych tekstów, kompozy­
cji. Zdarzały się też niewypa­
ły, pomyłki w wyrokach Czci­
godnego Jury. Niemniej z tej
na pewno potrzebnej imprezy
coś zostanie. Choćby piosenka­
rze, którzy przeżywają wpra­
wdzie chwile wzlotów i upad­
ków, ale niejednokrotnie u-

trzymują się w polskiej czo­
łówce.

Ponieważ jubileusz za pa­
sem, zatem należy spodziewać
się po tegorocznym spotkaniu
nowych olśnień. Poczekajmy,
a zobaczymy; więcej — usły­
szymy.

LUDWIK GADZICKI
Rys. E. LUTCZYN

0 zatrudnieniu architektów,
czyli czego chcielibyśmy oczekiwać

(Dokończenie ze str. 5)
W takich warunkach nic dzi­
wnego, że szybko składa się
broń, zmienia ideały. Jeszcze
na studiach ma się w nosie

samochód, wycieczki zagra­
niczne, willę, dobrze ubraną
żonę, chce się wszystkich u-

szczęśliwiać — w dwa, trzy
lata po uzyskaniu dyplomu u-

szczęśliwia się tylko siebie.
Przekonanie o swej wyjątko­
wej misji, o odpowiedzialności,
o ogniskowaniu w wykonywa­
nej pracy większości elemen­
tów życia jednostki w zorga­
nizowanej przestrzeni — biorą
gdzieś wszyscy diabli. I nie
wiadomości z projektowania,
nie pamięć o najlepszych pro­
jektach ze studiów, ale lekcje
z budownictwa ogólnego, kosz­
torysowania, umiejętności kre­
ślarskie, oto za co bierze się
pierwsze pensje.

Celowo przejaskrawiam tu

znane ogólnie fakty, po to je­

dnak, by bardziej ostro zary­
sował się ów niewiadomo czy
absolutnie niezbędny próg te­
oria — praktyka. Czy jeszcze
stać nas na to, by każdy ra­
dził sobie z nim jak może?

Czy nie ma możliwości rozwią­
zań w skali większej niż in­
dywidualna?

Najcięższą szkołą życia są

chyba wydziały budownictwa
i architektury prezydiów rad

narodowych, do których tra­
fić można również po dyplo­
mie. Tu zawodu się nie wyko­
nuje, ale wręcz uczy nowego.
Przez pierwsze miesiące, rok,
drugi, o ile się nie ucieknie z

powiatu, zmienia się co można
— metodami zakazów i naka­
zów administracyjnych. Uwi­
kłanie w przeróżne zależności,
układy personalno - środowis­
kowe, pozostawanie wciąż na

„cenzurowanym” uczy bardzo

szybko kompromisowości. Je­
dnym z efektów tego jest pej­

zaż naszych miast, także „per­
ły” w rodzaju Zakopanego.

Właściwie dwie drogi stoją
przed młodym architektem po­
wiatowym: przegrać albo...

wyjechać. Dlatego tak mało

jest architektów w powiecie,
dlatego rotacje kadrowe są

tak częste. Nieliczni tylko ro­
bią dobrą robotę w terenie, je­
śli nie pozostają osamotnieni.

Presja, dyktat ograniczeń ma­
teriałowych, finansowych itp.
— nie pozwalają na realizację
Polski „szklanych domów”.
Ale taka Polska jest nie tylko
u Żeromskiego. Takiej wciąż
oczekujemy.

Wraz ze spodziewanym
wzrostem pozycji zawodu ar­
chitekta, z zagwarantowanym
przez decyzje partii i rządu
zaspokojeniem jednej z pod­
stawowych potrzeb naszego
społeczeństwa, jaką jest mie­
szkać znośnie — musi

iść troska o to, by zapału,
energii, świeżości wyniesio­
nych przez nas ze studiów nie

zaprzepaszczać. Dotychczasowe
doświadczenia prowadziły ku

zniechęceniu, zgorzknięciu, po­
czuciu daremności wszelkiej
dobrej roboty.

Oczekujemy większych wy­
magań, spodziewamy się więk­
szej odpowiedzialności, czeka­
my na to, by pierwsze nasze

stanowiska pracy przyniosły
harmonijne dopełnianie tego,
czego nauczyła nas uczelnia.
Postulowana tylekroć łączność
nauki z przemysłem, z prakty­
ką, chyba zacznie się bardziej

Fot. B . OPIOŁA

widocznie sprawdzać niz to do­
tąd obserwowaliśmy. Anegdo­
tyczne historie o pouczaniu
autorów wyróżnionych dyplo­
mów, że „tu, panowie. jest
biuro projektowe, a nie zba­
wianie ludzkości” — niech
wreszcie stracą na ostrości,
jakiej dodaje im aktualność.

JANUSZ KORZEŃ’

magazyn
studencki
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Fot. H. WŁOCH Fot. z. ŁAGOCKI

p śpiewaniu o sobie
potrafi na pewno od niego zależy bardzo wie

bar-
Wiedziałem — samorzutnie

opowiadać bez końca, szalenie

,wn.ie i „zajmująco,' ale nie lubi , pytań,
natarczywości,, mówienia o .sobie. Lecz
ćóź, ryzyko podjęte — zaczynajmy.

• — Nie śpiewasz zbyt często, dlacze­
go?

■; -r- Nie mogę śpiewać gdziekolwiek.
Potrzebuję bezpośredniego kontaktu’ z

Widownią. Wyklucza to ..ogromne sale i
mnóstwo ludzi. Dlatego zawsze bronię
się przed występami 'na festiwalach.

\ A jednak kiedyś zaczęłaś od fe­
stiwalu?

— To prawda,, ale wtedy, chodziło
b cos innego. Chcieliśmy zaprezento­
wać to, „co robiliśmy w „Piwnicy”, 'co
nas fascynowało, czym żyliśmy. Nikt dla Ciebie krzywdzący. Ktoś z juro- starczy samemu się rozpłakać, aby pła-

tek-
tru-

chęć

ludzi, pełnych. fantazji i pomysłów. Ich

inspiracja, czy sama1 obecność, wy­
jątkowy, trochę niesamowity, klimat

tego „artystycznego” podziemia, wia-

pomiędzy te duże utwory kilku ma­
łych, kameralnych piosenek. Bardzo
obawiałam się tego, ale okazało się, że
tak skomponowana całość występu o-

broniła się nawet w tej nie sprzyja­
jącej sytuacji.

—

......

- • • — —---------

,
— Rozpoczęłaś wtedy swój występ

— Pierwszy Twój występ przed szer- dzę, i chyba me jestem w tym poglą- od „Kołysanki”. Jest to piosenka ty-
szą publicznością miał miejśce jednak dzie odosobniony, ze Ty piosenkę two- powo kameralna, „niefestiwalowa”.
rok wcześniej... rzysz. Od czego to zalezy? Chyba właśnie ta inność w połąeze-

— Tak, na I Festiwalu Piosenki Stu- — Nigdy się nad tym nie zastana- mu z atmosferą intymności, w jakiej
denckiej w Krakowie. Byłam wtedy wiałam. Myślę, że to trzeba czuć, ro- utrzymałaś swoje „wejście”' na scenę,

druga. Jury nie przyznało punktów za bić to bez reszty...
’ ’ ■ -

muzykę Koniecznego. — Jesteś przecież aktorką. Co w tej
— Reakcją publiczności był wtedy mierze daje aktorstwo?

żywiołowy protest. Powszechnie uwa- — Na pewno ^trzeba umieć pokazać
żano wówczas, że werdykt jury jest to, co by się chciało, ale np. nie wy-

• le. .‘Muzyka Zygmunta wyraźnie mi

odpowiadała. niemniej wbrew temu,
co się powszechnie na ten temat są­
dzi, nie pisał on tej muzyki — przy- ra w wartość tego, co się robi,
najmniej na początku — specjalnie — Piosenkarkę, czy pieśniarkę u-

dla mnie. . . waza się na ogól za Odtwórczynię., Są-

wówczas nie śpiewał piosenek do
stów poetyckich, w dodatku dość

dnych. Innym zamierzeniem była
ożywienia pamięci o poetach zapo­
mnianych, np. o Krzysztofie Kamilu

Baczyńskim.
-— A od strony muzycznej?
— Muzyka Zygmunta Koniecznego

zaskoczyła nawet niektórych jurorów.
Działo się to w Opolu w 1963 roku (na
pierwszym Krajowym Festiwalu Pio­
senki Polskiej), kiedy to Panowie Wal­
dorff i Kisielewski zagrozili rezygna­
cją z udziału w jury, jeśli nie będzie
przyznana nagroda Zygmuntowi.

— Nagrodę taką, jak sobie przypo­
minam. wówczas mu przyznano?

— Tak, i zresztą po jakimś czasie
nikt już nie wątpił w słuszność tej de­
cyzji.

— Orientuję się, że niektóre z pio­
senek skomponowanych przez
cznego, które wykonywałaś wówczas
w Opolu, śpiewał przed Tobą M. Świę­
cicki, a więc chyba właśnie Twoja,
pełna siły i

interpretacja,
sukcesu.

;— Trudno

odpowiedzieć. „ ___

składają się trzy elementy: tekst, mu­
zyka i wykonanie. Wykonanie jest
prezentacją pozostałych elementów i

Konie-

indywidualnego wyrazu
przyczyniła się do tego

mi jednoznacznie na to

Na piosenkę zawsze

rów powiedział wówczas o „Madon­
nach”, że muzyka
A jak zostałaś przyjęta
opolskim?

— W Opolu zdobyłam
ków niż widownię, po
czenie było zbyt duże,
ność opolska jest bardzo wdzięczna.
Wtedy bardziej spodobał się B. Ła-
zuka z sympatyczną, szlagierową pio­
senką.

— Dla jakiej publiczności śpiewasz
najchętniej?

— Nie różnicuję publiczności na le­
pszą i gorszą. Publiczność „dobiera ■się
sama” i jest to wynikiem określonych
zainteresowań i upodobań. W Kra­
kowie tzw. „moją” publicznością byli
zawsze np. studenci.

— Jak oceniasz ostatnie festiwale
krakowskie?

— Główną ich wartość widzę w tym,
że są to przede wszystkim festiwale
amatorów, że pozwalają wychwyty­
wać autentyczne, świeże talenty. Fe­
stiwale w Opolu i w Sopocie są sko­
mercjalizowane, stały się giełdą zna­
nych i uznanych kompozytorów czy
autorów tekstów.

— Jakie znaczenie miał dla Ciebie
kontakt z „Piwnicą”?

— Ogromne. Tam się właśnie „wy­
chowałam”. Dużo ciekawych, dziwnych

. zgwałciła" tekst,
na festiwalu

raczej kryty-
prostu zasko-
choć publicz-

kali inni. Obok aktorstwa, właściwego
dysponowania środkami wyrazu, za­
wsze musi to być autentyczne. Jednak
samo „wczucie się” byłoby nieporozu­
mieniem, tak jak sama gra byłaby o-

szustwem. Dlatego nie pozostałam przy
teatrze — grać po raz setny któryś tę
samą rolę w przeciągu stosunkowo

krótkiego czasu, to właściwie przestać
czuć. Schemat, rutyna — tego staram

się za wszelką cenę unikać.
— Można więc powiedzieć, że umie­

jętności aktorskie mają dla Ciebie zna­
czenie jakby pomocnicze, usługowe?

— Chyba tak. Lubię widownię, ma­
ła widownię wciągnąć, poddać klima­
towi, który chcę zaproponować, do­
piero wtedy mogę naprawdę śpiewać...

— Przed dwoma laty w Sopocie by­
łem na Twoim recitalu. Publiczność
była wtedy jak sterroryzowana, czeka­
ła na Twój najmniejszy gest, poru­
szenie, a przecież to widownia ogro­
mna — jeśli porównać do sal, w któ­
rych lubisz występować.

— Zaśpiewałam wtedy
nek i wszsytkie one były
kątem koncertu w tych
Były to piosenki dużego formatu, jak
np. „Wieryze Baczyńskiego” czy
„Walc”. Po raz pierwszy na festiwalu

zaryzykowałam wówczas włączenie

pięć piose-
dobrane pod

warunkach.

kazała rozbawionej sopockiej publicz­
ności podporządkować Ci się. Chciał-
bym jeszcze zapytać, jakie cechy,
Twoim zdaniem, wyróżniają ludzi two­
rzących?

— Myślę, że przede wszystkim wyo­
braźnią, energia, przekonanie do tego,

'

co się robi.
— U Ciebie to „przekonanie" jest

raczej pasją, a poza tym nie stało się
to od razu?

— No, na pewno. Dość długo szuka­
łam swego miejsca. Nie od razu także

zdecydowałam się kiedyś na studia tea­
tralne, choć i to nie był ten najtraf­
niejszy — jak się potem okazało —

wybór.
— Niektórzy ludzie widzą Cię jako

moralną samobójczynię. Co o tym są­
dzisz?

— Hm, dziwne pytanie... Ale chyba
się z tym nie mogę zgodzić. Cóż, na

pewno z wielu spraw, i tych osobi­
stych, trzeba nieraz zrezygnować, mo­
że także i z siebie w pewnym sensie,
ale to już wiąże się z potrzebą nieza­
leżności, wyzwolenia. Gdy jestem osa­
czona przez ludzi czy
staję być sobą.

— A jaki jest Twój
dzi?

— Życzliwy, ludzie
— Co jest dla Ciebie najważniejsze?,
— Praca, to znaczy śpiewanie, i to,

co śpiewania bezpośrednio dotyczy.

Rozmawiał: KRZYSZTOF WOJNAR

zdarzenia, prze-

stosunek do lu-

mnie fascynują.
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